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Probîemy informacji edukacyjnej w Polsce * * .

Marcin Drzewiecki

liNFORMACJA PEDAGOGICZNA 
Pojęcie, zakres, użjjtkownicg

D okonujące się w większości krajów  
przem iany edukacyjne (strukturalne, 
program owe, organizacyjne), idee re ­

form oświatowych, ukazyw ane w izje „no­
wego stylu kształcenia” pow odują, że co­
raz większego znaczenia nabier'ają in for­
macje o osiągnięciach nauk  pedagogicz­
nych, o nowych technikach kształcenia i o 
doświadczeniach praktycznych. W ymiana 
tych inform acji, zwłaszcza na szczeblu 
m iędzynarodowym  (działalność BIE i, sys­
tem y EUDLSED 2 czy ERIC®), jest już w . 
wielu k rajach  norm ą. Przybliżanie proble­
mów i osiągnięć światowych, posiadanie 
wyczerpujących inform acji o zm ianach do­
konujących się w  k ra ju  i za granicą w 
dziedzinie edukacji s ta je  się w^arunkiem

* P od ty m  ty tu łem  p u b lik u jem y  re fe ra ty  w y­
głoszone 28 m a ja  1991 r. podczas sem ina rium  
zorganizow anego przez In s ty tu t B iblio teko­
znaw stw a. i In fo rm ac ji N aukow ej U n iw ersy te tu  
W arszaw skiego. W n u m erze  9 u k ażą  się ; R ober­
ta  M iszczuka S y s te m  ustaw icznego  kszta łcen ia  
u ży tk o w n ik ó w  in fo rm a c ji w  Polsce  i G rażyny  
L ew andow icz Dzieci i in fo rm a c ja  w  bibliotece

(red.)
• B u reau  In te rn a tio n a le  d ’E duca lio n  — M ię­

dzynarodow e B iuro  O św iaty  p o w sta łe  w  r. 1925 
V/ G enew ie je s t  obecn ie  in teg ra ln ą , częścią 
UNESCO.

- E u ro p ean  D ocu m en ta tio n  and In fo rn ia tio n  
System  in E d ucation  — M iędzynarodow y  S ys­
tem  In fo rm ac ji P edagog icznej d la  E uropy .

E ducation  R esources In fo rm a tio n  C e n te r — 
M iędzynarodow y S ystem  In fo rm a c ji E d u k a c y j­
nej.

planow ania, organizacji i zarządzania sys­
tem em  oświatowym, planow ania prac nau ­
kowo-badawczych W’ dziedzinie oświaty 
i wychow ania oraz doskonalenia nauczy­
cieli.

Na m iędzynarodowej .konferencji ośw ia­
towej BIE (1977) przyjęto, że pod pojęciem  
inform acji pedagogicznej rozum ie się in ­
form ację naukow ą w  zakresie pedagogiki, 
przeznaczoną dla w’szystkich, którzy in te ­
resu ją się pedagogiką jako nauką i dzia­
łalnością praktyczną. Tak więc pod poję­
ciem inform acji pedagogicznej rozum iem y:

— inform ację pedagogiczną jako odm ia­
nę inform acji naukow ej, tw orzoną dla 
p raktyków  i  teoretyków , o zasięgu k ra jo ­
wym i m iędzynarodowym ;

— inform ację pedagogiczną jako czyn­
ność polegającą na gromadzeniu, opraco­
w yw aniu i udostępnianiu dokum entów 
i inform acji, k tórych treść dotyczy peda­
gogiki i nauk  współdziałających;

— inform ację pedagogiczną jako dyscy­
plinę będącą dziedziną wiedzy, k tóra obej­
m uje całokształt zagadnień teoretycznych 
i praktycznych związanych z działalnością 
inform acyjną w zakresie pedagogiki.

ZAKRES
INFORMACJI PEDAGOGICZNEJ

Działalność inform acyjna w  oświacie 
(a raczej w edukacji) jest wyznaczana 
przede wszystkim  przez charak ter systemu 
oświatowego, który nie jest organizacją 
stabilną, zam kniętą, lecz organizacją o- 
tw artą , sprzężoną ze środowiskiem, zm ie­
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niającą się. Dlatego też tak  w ielka ilość 
in to rm acji w dziedzinie pedagogiki doty­
czy zagadnień adaptacji, a więc zm iany 
i rozwoju. E lem ent ten  zasadniczo różni 
wszelkie budow ane i p ro jektow ane syste­
my inform acji pedagogicznej od systemów 
inform acyjnych odnoszących się do o rga­
nizacji zam kniętych, stabilnych.

Innym  w yznacznikiem  działalności in ­
form acyjnej w  oświacie jest proces różni­
cow ania się (komplikowania) instytucji 
pedagogicznych oraz stosowanych przez 
nie praktyk. M am tu  n a  myśli tak ie  z ja ­
w iska jak  różnorodność typów i pozio­
mów szkół, różnorodność program ów  nau ­
czania i podręczników  (to zjaw isko jest 
dopiero zapow iadane w Polsce), różnorod­
ność form , m etod i środków nauczania, 
kształcenie równoległe (pozaszkolne), p e r­
m anentne etc.

K olejnym  w yznacznikiem  działalności 
inform acyjnej w zakresie oświaty są zm ia­
ny w struk tu rze  adm in istracji szkolnej 
(np. w Polsce podporządkow anie części 
szkół władzom  lokalnym ), co pow oduje 
konieczność zapew nienia inform acji w  za­
kresie adm inistrow ania, k ierow ania i za­
rządzania oświatą.

Efektem  wspom nianych tendencji jest 
w spółistnienie co najm niej dwóch „pod­
system ów ”, „podgrup tem atycznych” in ­
form acji pedagogicznej, k tóre pełn ią jed ­
nak odm ienne funkcje, m ają  różne p rze­
znaczenie, zaspokajają potrzeby specy­
ficznych kategorii odbiorców. S tosując k a ­
tegoryzację BIE w yróżniam y dw a podsys­
tem y inform acji pedagogicznej :

— podsystem  inform acyjny p rak tyk i pe­
dagogicznej,

— podsystem  dla potrzeb teorii, „adap­
tacji i rozw oju” lub doskonalenia szkol­
n ictw a i dostosowyw ania go do zm ian w 
otoczeniu teraz i w  przew idyw anej p rzy­
szłości^.

Podział ten, w praw dzie nie w pełni ostry 
(bowiem często p rak tyka zbiega się z teo­
rią), m a potdstawowe znaczenie d la zak re­
su inform acji pedagogicznej i jednocześnie 
określa grupę odbiorców tej inform acji.

PODSYSTEM INFORMACYJNY 
PRAKTYKI PEDAGOGICZNEJ, 

CZYLI DZIAŁALNOŚCI PODSTAWOWEJ

Z tą  grupą inform acji m amy do czynie­
nia przede w szystkim  w szkole, a także w 
innych placów kach system u oświatowego. 
Skupim y tu jednak uw agę tylko na szkole, 
gdyż problem atyka inform acji w całym 
system ie ośw iatow ym  (łącznie z naucza­

* zob. U spraw nian ie sy s te m u  in fo rm a cy jn eg o  
w  zarządzan iu  ośw iatą. Red. T. K ow alski, .1. 
T u d re j. W arszaw a 1986, M in. O św iaty  i W ycho- 
w’an ia , pow iel.

niem  dorosłych, edukacją równoległą i u- 
staw iczną) to bardzo rozległy teren  b a ­
dawczy, w Polsce rozpoznany - w  stopniu 
m inim alnym . W zakres interesującego nas 
zagadnienia wchodzą relacje : nauczyciel — 
nauczanie oraz uczeń — uczenie się, lecz 
ze względu na aspekt rozw ażań zatrzym a­
my sig przy pierw szej z nich.

R e l a c j a  n a u c z y c i e l  — n a u c z a ­
n i e  to proces przekazyw ania inform acji 
w postaci celowo dobranych wiadomości 
z różnych dyscyplin naukow ych (przed­
m iotów nauczania).

W ykonywanie każdej pracy, w tym  rów ­
nież pedagogicznej polegającej na kształ­
tow aniu osobowości ucznia przez przeka­
zywanie mu elem entów  społecznego do­
świadczenia, czyli kultury , w ym aga odpo­
wiedniej bazy inform acyjnej. Aby nauczy­
ciel mógł odpowiednio, tj. zgodnie z w y­
m ogami nauki i p rak tyk i pedagogicznej, 
wykonywać swój zawód, przekazyw ać 
wiedzę, kierow ać procesem  w ychow aw ­
czym, m usi rozporządzać w ielom a infor­
m acjam i.

Musi wiedzieć, kogo uczy i po co, znać 
program  nauczania, dysponow'ać odpo­
w iednią w iedzą fachową, m usi też w ie­
dzieć, jak  uczyć — znać m etody i formy 
nauczania, znać środki dydaktyczne.

Te kategorie in form acji są mu potrzeb­
ne do realizow ania działalności dydaktycz­
no-wychowawczej, rozw iązyw ania proble­
mów i podejm ow ania “decyzji w toku za­
jęć szkolnych i lekcyjnych (dlatego tak  
w ażna jest p rak tyka w  tym  zawodzie — 
praktyka, ale nie rutyna).

O dbiorcam i inform acji te j grupy są ro ­
dzice uczniów, kandydaci do zawodu nau 
czyciela, nauczyciele (w Polsce ok. 600 tys. 
osób, z których niew iele więcej niż poło­
wa m a w ykształcenie wyższe) oraz ucznio­
wie w  stopniu, w  jak im  są podm iotam i w 
procesie kształcenia, ściślej — sam okształ­
cenia.

R o d z i c e  jako odbiorcy inform acji za ­
sługują na szczególną uwagę. Są oni obec­
nie w  dużej m ierze zdezorientow ani, czę­
sto niew iele w iedzą o tak ich  zjaw iskach 
w nowej polskiej sy tuacji ośw iatow ej jak 
szkoła uspołeczniona, społeczna, sam orzą­
dowa, rad a  społeczna szkoły i in. Ta k a te ­
goria odbiorców inform acji jest bardzo 
zróżnicowana, zwłaszcza gdy chodzi o po­
ziom wykształcenia, środowisko, z jakiego 
się wywodzą, rodzaj szkoły, do. k tórej u- 
częszcza ich dziecko. Dodać tu  jeszcze 
trzeba czynniki pozam erytoryczne — mo­
dę i snobizm, k tóre pow odują „nacisk spo­
łeczny” na szkoły językowe, muzyczne, a 
ostatnio na  tzw. szkoły społeczne; miały 
być one kom plem entarne w  stosunku 
do szkół państw owych, a sta ją  się, jakże 
często, nieosiągalnym  (ze względów finan ­
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sowych) m arzeniem  polskiej ro d z in y ’ z 
dzieckiem w  w ieku szkolnym.

Zróżnicowanie potrzeb nauczycieli w  za­
kresie inform acji w ynika z pełnionych 
przez nich zadań, kom petencji fachowych, 
rodzaju w ykształcenia, typu nauczanego 
przedm iotu, celów i m etod kształcenia. Od­
rębna kategoria potrzeb może w iązać się 
z problem am i pracy tw órczej (niekiedy 
naukowej) nauczycieli-praktyków , co nie 
jest w praw dzie zjaw iskiem  powszechnym  
(ruch „postępu pedagogicznego” w  pol­
skich szkołach osłabł ustępując często 
m iejsca ruchow i społeczno-politycznem u), 
ale i n ie odosobnionym, i sk łania ich jio  ko­
rzystan ia z inform acji obejm ującej teorię.

V7 podsystem ie inform acyjnym  prak tyk i 
pedagogicznej mieści się też inform acja 
służąca zarządzaniu i kierow aniu  szkolnic­
tw em  na różnych szczeblach, typu „ména­
gem ent in form ation system ” —  na  stopniu 
najniższym  (dyrektor szkoły), średnim  (ad­
m inistracja lokalna, kuratoria) i najw yż­
szym (M inisterstw o E dukacji Narodowej 
oraz w cielana przez n ie w  życie polityka 
oświatowa).

Taki podsyst?m  inform acyjny m usi uw z­
ględniać trzy  główne kategorie czynności 
sk ładające się na  prak tykę kierow ania 
i zarządzania; planow anie, koordynowanie, 
kontrolę działań. Oczywiście podsystem  
ter. jest uzależniony od typu szkolnictwa, 
od stopnia autonom ii szkoły, od relacji 
między zarządzaniem  centralistycznym  a 
decentralizacją, stopniem  decentralizacji, 
stopniem  możliwości wpływ u społeczeń­
stw a n a  szkołę. Jest spraw ą dyskusyjną, na 
ile nasza ośw iata (czy ośw iata w  ogóle) 
potrzebuje przepisów  praw nych i jakich. 
P rofesor Ja n  Szczepański pow iedział k ie­
dyś, że „nadm iar przepisów  przekształca 
system sterow ania w  system  paraliżow a­
n ia”. Jeżeli P rofesor m iał na  myśli fakt, 
że w  la tach  1945-1975 reso rt ośw iaty w y­
dał ponad 6000 różnego rodzaju  zarządzeń, 
instrukcji, wytycznych, a K om isja E duka­
cji N arodow ej w  ciągu 20 la t istn ien ia — 
tylko 52 ak iy  praw ne, w  większości znane 
do dzisiaj, to trzeba przyznać, że m iał peł­
ne praw o do tak  sform ułow anego poglądu. 
Podsystem  inform acyjny z dziedziny orga­
nizacji i zarządzania m usi jednak  uw z­
ględniać inform ację legislacyjną, niezależ­
nie od tego, jak ie  jest praw o i jaka liczba 
aktów  je stanowi. Z analizy p rac o orga­
nizacji i zarządzaniu czy też prac dotyczą­
cych system ów inform acyjnych w  proce­
sie zarządzania 5 w ynika, że system  infor-

® np. Ja ro s la v  H  a b r, J a ro m ir  V e p f é k :  
System ozaa analiza i sy n teza . T ł. z czes. A n­
d rzej K usto . W arszaw a 1976; E. T e r e b u c h a :  
S y s te m  in fo rm a c ji eko n o m iczn e j w  przed się ­
b iorstw ie. W arszaw a 1970; W.A. B o c c h i n o :  
S y s te m y  in fo rm a c y jn e  zarządzania . W arszaw a 
1975.

m acyjny zarządzania nie jest w ykorzysty­
w any w yłącznie przez kadrę kierowniczą. 
Odnosi się on do całościowej relacji nad ­
rzędności—podrzędności, do relacji
zw ierzchnik—podw ładny, obejm uje jedno­
cześnie zachow ania i przełożonego, i pod­
władnego. O dbiorcam i inform acji tego 
podsystem u będą więc wszyscy nauczycie­
le, uczniowie, adm in istracja  szkolna, a 
także wszyscy ci, którzy jako „ciała” spo­
łeczne, sam orządow e tw orzą środowisko 
szkoły.

PODSYSTEM INFORMACYJNY 
DLA POTRZEB TEORII.

SYSTEM „ADAPTACJI I ROZWOJU”, 
CZYLI DOSKONALENIA 

SZKOLNICTWA 
I DOSTOSOWYWANIA GO 
DO ZMIAN W OTOCZENIU

System  oświatowy pow inien stanow ić 
harm onijną całość i osiągać ustalone cele. 
Był on zawsze i jest podatny na zm iany 
zew nętrzne i w ew nętrzne — są one p rze­
w ażnie stym ulatorem  jego rozwoju.

Prof. Czesław K upisiew icz w  pracy Pa­
radygm aty i w izje  reform  oświatowych^ 
tw ierdzi, że o dotychczasowym  rozw oju 
edukacji decydowały cztery w ielkie yewo- 
lucje:

— utw orzenie szkoły jako instytucji 
kształcącej,

— w ynalazek pism a,
— w ynalazek druku,
— współczesny rozwój elektroniki, zw ła­

szcza m ikroprocesorów, k tóre spowodowa­
ły przełom  w  technikach inform acyjnych.

O statn ia rew olucja doprow adziła wręcz 
do zm iany całego system u oświatowego 
i dydaktycznego. Zm ieniły się form y i m e­
tody nauczania, pojaw iły się laboratoria , 
telew izja, kom putery. Proces dydaktyczny 
został bardziej niż kiedykolw iek włączony 
w  sferę; szkoła—środowisko.

Aby system  oświatowy w  danym  k ra ju  
mógł się pom yślnie identyfikow ać z za­
chodzącymi zm ianam i oraz rozwiązywać 
sw oje problem y przystosowawcze i rozw o­
jowe, pow inien dysponować odrębnym  
podsystem em  inform acyjnym , k tóry  wska-, 
zuje także tak ie  kategorie inform acji, jak  
dysfunkcja na  styku szkoła—środowisko, 
który, inaczej mówiąc, sygnalizuje zjaw i­
ska ujem ne, w ym agające korekty  — niską 
efektywność nauczania, nieosiąganie ce­
lów  kształcenia, rozbieżności między fak ­
tycznym  a pożądanym  stanem  szkolnictwa. 
Tego rodzaju inform acje są szczególnie 
istotne, stanow ią bow iem  podstaw ę wszel­
kich zm ian, innow acji.

’ Cz. K u p i s i e w i c z  : P ara d yg m a ty  i w iz je  
re fo rm  o św ia tow ych . W arszaw a 1985.
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Aby te rozbieżności mogły być dostrze­
żone, a przede w szystkim  aby można było 
podjąć w łaściw e decyzje, konieczny jest 
dopływ odpowiednich inform acji w odpo­
w iednim  czasie do odpow iednich źródeł, 
nie tylko zresztą do decydentów. W syste­
m ach otw artych i dynam icznych (a takim  
jest system  oświatowy) rozbieżności m ię­
dzy stanem  faktycznym  a pożądanym  w y­
łan ia ją  się ustaw icznie i odnoszą się do 
coraz bardziej zróżnicowanych problem ów.

W spółczesne system y ośw iatow e dyspo­
nu ją  z reguły odpow iednim i m echanizm a­
mi grom adzenia i w ykorzystyw ania in fo r­
macji. Częściowo tak im  m echanizm em  
dysponuje także ośw iatą polska. Isto ta 
spraw y leży w  tym, że m echanizm y te 
i odpow iadające im  struk tu ry  insty tucjo­
nalne ukształtow ane zostały u nas w p rze­
szłości w w arunkach  dość specyficznych, 
m ianow icie w  w arunkach  stabilnego oto­
czenia, w którym  było zapew nione proste 
funkcjonow anie organizacji szkolnictwa. 
Gdy otoczenie system u edukacyjnego jest 
niezm ienne, trw ałe  i w  m iarę jednorodne, 
cele i zadania edukacji podlegają stab ili­
zacji i ujednoliceniu, p rak tyka pedago­
giczna m a charak ter standardow y, a sys­
tem  inform acyjny zapew nia inform acje o- 
p isujące w ew nętrzny stan  systemu.

Sytuacja ulega i całkowicie zm ianie w 
otoczeniu o rosnącym  stopniu zm ienności 
i zróżnicowania. Takie jest niew ątpliw ie 
otoczenie współczesnego system u ośw iato­
wego. W dynam icznym  środow isku spo­
łecznym  ustalenie jakichkolw iek trw ałych 
i jednolitych (zadań d la p rak tyk i wycho­
wawczej nie je s t ani możliwe, ani chyba 
pożądane. Oczekiwania społeczne w tym  
zakresie są różnorodne i zm ienne. W re ­
zultacie program , technika oraz organiza­
cja działania instytucji oświatowych u le­
gają w iększym  lub m niejszym  zmianom, 
dostosowując się do zm iennych sytuacji 
otoczenia. Pow oduje to z kolei, że s tan d a­
ryzacja działalności i organizacji system u 
edukacyjnego trac i rac ję  bytu oraz że n ie­
możliwe sta je  się już schem atyczne stoso­
w anie ocen pracy np. szkół czy nauczy­
cieli.

Mówiąc najogólniej om aw iana grupa in ­
form acji służy m echanizm om  i struk tu rom  
przystosowawczym  współczesnej oświaty. 
Jest ona zorientow ana ku zm ianie, a nie 
ku stabilizacji insty tucji pedagogicznych. 
Ten podsystem  inform acji m a na celu 
identyfikow anie problem ów  przystoso­
wawczych ośw iaty oraz pomoc w  ich roz­
w iązywaniu. G rom adzi inform acje doty­
czące określonych zm ian rozwojowych, 
czyli innow acji w  różnych aspektach funk ­
cjonow ania system u edukacyjnego. Jest 
więc ten  system  in te lek tualnym  funda­
m entem  dla w szelkich procesów tw orze­
nia, transm isji i asym ilow ania innowacji.

O m aw iany tu  podsystem, w stosunku do 
podsystem u związanego z p rak tyką peda­
gogiczną, charak teryzuje się szeregiem  no­
wych właściwości, uw zględnia zjaw iska, 
tendencje, procesy zachodzące w  otocze­
niu. W zw iązku z tym  znacznie rozszerza 
zakres grom adzonych i wykorzystywanych 
inform acji. Chodzi w  większości o in fo r­
m acje nowe, pow stające przew ażnie w 
specjalistycznych insty tucjach naukowych, 
różniące się od ru tynow ej sprawozdawczo­
ści tradycyjnego system u inform acyjnego.

U żytkow nikam i podsystem u są nauczy­
ciele, adm in istracja  szkolna różnych szcze­
bli, środow iska naukow e oraz inne działa­
jące na rzecz ośw iaty (np. wydawcy). K rąg 
użytkowników  system u będzie się w Pol­
sce poszerzał w zw iązku z rosnącym  w pły­
w em  środow isk lokalnych na oświatę.

Budowa system u inform acji pedagogicz­
nej, złożonego z w ym ienionych dwóch 
podsystem ów — dla potrzeb p rak tyk i oraz 
teorii — w ydaj e się dzisiaj u nas palącą 
koniecznością, tym  bardziej że zaniechanie 
prać nad SINTO oraz odejście w ładz od 
realizacji uchw ał n r  35 i 36 Rady M ini­
strów  z r. 1971 w spraw ie rozw oju in fo r­
m acji spowodowało pew ien m arazm  w 
środowisku biblioteczno-inf orm acy j ny m.

Środowisko edukacyjne może i obecnie 
m usi liczyć na  w łasne siły oraz siły w łas­
nego resortu. Siły resortu  są na razie w 
m aterii b iblioteczno-inform acyjnej n ie­
w ielkie i p referu ją  nadal sektor „nauk i”, 
pozostaw iając „ośw iatę” na uboczu. A w y­
daw ało się, że skupienie spraw  edukacji 
w jednym  ręku  bardzo pomoże hP- pol­
skim  szkołom. Niestety, tego zjaw iska nie 
zauw aża się, przeciwnie, widoczne jest co­
raz w iększe w yosobnienie sektora „nauki” 
i sektora „oświaty”. Po co więc tworzono 
to m inisterstw o?

Stw orzenie system u biblioteczno-infor- 
m acyjnego d la potrzeb edukacji jest od­
k ładane przez w iele lat. Nie można docze­
kać się naw et prostych zm ian organizacyj­
nych czy struk tu ralnych  w  działalności 
biblioteczno-inform acyjnej dla półm iliono­
w ej grupy nauczycieli i ponad sześciomi- 
lionowej grupy uczniów. Zm iany dotych­
czasowe (powołanie ośrodków metodycz­
nych, bliżej niekoreślonego C entrum  Do­
skonalenia Nauczycieli, sj;worzenie Insty ­
tu tu  Badań Edukacyjnych, przy „zagu­
bieniu” dorobku innych instytutów  re ­
sortowych, k tóre uległy likw idacji) oraz 
negatyw ne zjaw iska w oświacie (nad­
m ierne rozpolitykow anie szkoły, widocz­
ne zwłaszcza przy obsadzie personalnej 
dokonywanej obecnie znowu „z klucza” 
— tym  razem  innego) n ie zda ją  się w ró­
żyć bibliotekarzom  niczego dobrego.

Ph. Coombs w  pracy Św ia tow y kryzys  
ośw iaty  („K w artalnik Pedagogiczny” 1968.
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nr 2) już 23 la ta  tem u porównał szkolnic­
two do rolnictw a. Jedno i drugie to przed­
siębiorstwa olbrzymie, ale źle zorganizo­
wane, to m nóstwo drobnych, rozproszo­
nych „w arsztatów ” odizolowanych od sie­
bie, mimo że form alnie stanow ią system, 
a więc całość zorganizowaną.

Takie było rolnictw o i szkolnictwo w 
Europie Zachodniej 23 la ta  temu. Inne 
jest obecnie, w przededniu zjednoczenia 
tej części kontynentu. Kiedy nareszcie w 
Polsce' sytuacja dojrzeje do „odliczenia” 
tych straconych 23 la t?

Barbara Zybert

MIĘDZYNARODOWA I NARODOWA 
DZIAŁALNOŚĆ W ZAKRESIE INFORMACJI 

EDUKACYJNEJ
Początki działalności inform acyjnej w 

dziedzinie edukacji p rzypadają na połowę 
XIX w. (przez pojęcie „edukacja” rozumiem 
wszelką działalność zw iązaną % z kształce­
niem tak  przez zorganizowany system 
szkolnictwa, jak  i poza nim, na różnych 
poziomach — podstawowy, średni i wyższy 
— a także .działalność z zakresu  teorii i p rak ­
tyki pedagogicznej). W iązało się to z roz­
wojem kapitalizm u oraz z próbam i zorga­
nizowania współpracy gospodarczo-nauko- 
wej dającej się odczuć w w ym ianie in for­
macji i doświadczeń w  zakresie szkolnic­
twa. Doskonałą okazją do w ym iany do­
świadczeń i zacieśniania współpracy były 
odbywające się w  tym  czasie światowe 
wystawy, na których konfrontow ano osiąg­
nięcia gospodarcze i naukowe. Pierw sza 
taka w ystaw a zorganizow ana została w 
Londynie w  r. 1851, a w  ślad za n ią za­
częto organizować następne.

Zagadnienia inform acji naukow ej w 
program ach działalności organizacji m ię­
dzynarodowych zajm ujących się bezpo­
średnio lub pośrednio spraw am i edukacji 
odgrywają ogromną rolę. W spółpraca m ię­
dzynarodowa w  tym  zakresie polega m.in 
na: w ym ianie publikacji źródłowych i m a­
teriałów  inform acyjnych na tem at p rogra­
mów nauczania, reform y szkolnictwa, 
kształcenia nauczycieli, badań naukow ych; 
wym ianie inform acji o nowych technikach 
inform acyjnych, grom adzeniu i opracowa­
niu m ateriałów  dotyczących działalności 
edukacyjnej ; prow adzeniu działalności 
wydawniczej, organizow aniu staży, k u r­
sów i konferencji z udziałem  specjalistów  
w tej dziedzinie, a także wspólnym  roz­
w iązywaniu i konsultov/aniu zagadnień 
organizacyjnych związanych z tw orzeniem  
służb oraz systemów dokum entacji i in for­
macji naukow ej w  poszczególnych k ra ­
jach.

Efektem  jednego z pierwszych przedsię­
wzięć m ających na celu zorganizowanie 
zinstytucjonalizow anych działań w zakre­

sie inform acji edukacyjnej było utw orze­
nie w  r. 1924 w Paryżu Insty tu tu  Współ­
pracy In telek tualnej, k tóry pełnił funkcje 
organu wykonawczego K om isji W spółpra­
cy In telek tualnej przy Lidze Narodów. Mi­
mo początkowych założeń przypisujących 
zakres działań Insty tu tu  do sfery całej 
nauki, w  praktyce Insty tu t koncentrow ał 
się na zagadnieniach dotyczących eduka­
cji, a jednym  z podstawowych celów było 
organizowanie bądź przyczynianie się do 
zorganizowania w poszczególnych krajach 
•ośrodków dokum entacji pedagogicznej. 
P race Insty tu tu  przerw ał wybuch II w oj­
ny św iatow ej. Powojennym  kontynuato­
rem  działań zainicjow anych przez Ligę 
Narodów i In sty tu t jest O rganizacja N aro­
dów Zjednoczonych ds. Oświaty, Nauki 
i K ultury  — UNESCO.

BIE — Międzynarodowe Biuro Oświaty

Niezależnie od Insty tu tu  W spółpracy In ­
telektualnej, w r. 1925 z inicjatyw y peda­
gogów skupionych wokół genewskiego In ­
sty tu tu  N auk Pedagogicznych utworzono 
M iędzynarodowe Biuro Oświaty — BIE, 
pomyślane jako insty tucja o zasięgu m ię­
dzynarodowym.

Obecnie M iędzynarodowe Biuro Oświa­
ty, połączone z UNESCO, działa przy Se­
kretariacie  G eneralnym  tej organizacji d a ­
lej zachow ując sw oją nazwę i m ając dużą 
autonomię. G łówne zakresy działania BIE 
to : prowadzenie badań w  dziedzinie peda­
gogiki porównawczej, tw orzenie odpo­
wiedniej bazy źródłowej um ożliw iającej 
prowadzenie badań i rozw ijanie służb in ­
form acyjnych w  k rajach  członkowskich; 
w ydaw anie międzynarodowych publikacji 
z zakresu edukacji oraz organizowanie 
konferencji i w ystaw  oświatowych. W sfe­
rze inform acji i dokum entacji BIE popie­
ra rozwój narodowych ośrodków inform a­
cji edukacyjnej i przyczynia się do zorga­
nizowania systemów o -zasięgu m iędzyna­
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rodowym. Jednym  z nich jest Światowa 
Sieć Inform acji w  Zakresie Edukacji — 
INED (International N etw ork in Educa­
tion), zorganizow ana w r. 1977. Uczestni­
czy w  niej ok. 80 ośrodków krajow ych, a 
pracam i k ieru je C entrum  D okum entacji 
i Inform acji BIE. Zakres tem atyczny prac 
prowadzonych w  ram ach sieci stanow i od­
zw ierciedlenie zainteresow ań M iędzynaro­
dowego E iu ra Oświaty i obejm uje organi­
zowanie i adm inistrow anie oświatą, plano­
w anie i politykę oświatową, działalność 
inform acyjno-dokum entacyjną w  dziedzi­
nie oświaty, badania z zakresu pedagogiki 
porównawczej, problem y kształcenia u sta ­
wicznego oraz niekonw encjonalne m etody 
wychowawcze.

Innym  z przedsięwzięć BIE jest zorga­
nizowanie w  r. 1974 M iędzynarodowej 
Służby Inform ującej w Dziedzinie E duka­
cji — In ternational Educational Reporting 
Service (LERS). Działalność lERS ukie­
runkow ana jest głów nie na zaspokojenie 
potrzeb inform acyjnych krajów  rozw ija ją­
cych się, a główny jej cel to grom adzenie 
inform acji na  tem at alfabetyzacji społe­
czeństwa, nowych m etod oświatowych, 
rozwoju oświaty i reform  szkolnych, które 
mogą znaleźć zastosowanie w  tych k ra ­
jach.

Działalność UNESCO w sferze oświaty

kultury  i nauki jest powszechnie znana, 
w arto  jednak  podkreślić, że w  związku z 
dążeniem  tej organizacji do utw orzenia 
regularnej w ym iany inform acji opracowa­
ła ona w r. 1971 kocepcję światowego sys­
tem u inform acji UNISIST, który po połą­
czeniu z utw orzonym  w  r. 1974 p rogra­
mem  NATIS (obejm ującym  wszystkie 
działy wiedzy na absolutnie wszystkich 
poziomach) funkcjonuje od t .  1977 jako 
Ogólny P rogram  Inform acyjny Narodów 
Zjednoczonych — UNESCO PGI. W r a ­
m ach tego program u tworzone są św iato­
we, narodow e oraz regionalne systemy i o- 
środki inform acji naukow ej, które bezpo­
średnio zajm ują się spraw am i edukacji.

Działalność inform acyjną w  zakresie 
edukacji prow adzą także dw a specjali­
styczne insty tu ty  UNESCO : M iędzynaro­
dowy In sty tu t P lanow ania Oświaty oraz 
Insty tu t UNESCO ds. Oświaty, a także re ­
gionalne cen tra zajm ujące się działalno­
ścią ośw iatow ą — w la tach  80. było ich 
około 12.

Jedną z form  działalności UNESCO 
i BIE jest współorganizowanie m iędzyna­
rodowych konferencji i sympozjów na te ­
m at inform acji edukacyjnej. W śród nich 
szczególne miejsce przypada spotkaniom  
znanym  pod akronim em  EDICO (Educa­
tional D ocum entation and Inform ation 
Colloquium), których cztery odbyły się w

Pradze i B ratysław ie w la tach  1974-1984. 
Om awiano na nich zagadnienia dotyczące 
m.in. miejsca, roli i funkcji -systemów in­
form acji pedagogicznej w krajow ych sys­
tem ach oświaty, problem ów metodycz­
nych związanych z organizacją działalno­
ści inform acyjnej, a także narzędzi (tezau­
rusy, formaty) niezbędnych do prac w ra ­
m ach systemów inform acji edukacyjnej.

Duże zasługi w rozw oju oświaty i zor­
ganizowanej działalności inform acyjnej 
m ają, oprócz w spom nianych, także inne 
organizacje, dla których edukacja nie jest 
głównym, ale jednym  z kierunków  działa­
nia. W śród nich na  szczególną uw agę za­
sługują: Rada Europy, Europejska W spól­
nota Gospodarcza oraz Rada W spółpracy 
Gospodarczej i Rozwoju.

Zakres działania R a d y  E u r o p y  
(Council of Europe) pow stałej w r. 1949 
jest bardzo szeroki. Z jednej strony jest 
to popieranie, inicjow anie i zgłaszanie do 
rządów postulatów  o podjęcie akcji w k ie­
runku  zaciemniania między nim i w spółpra­
cy w dziedzinie nauki i kultury, z drugiej
— przygotowywanie projektów  konw encji 
w tym  zakresie, tw orzenie ośrodków in ­
form acji, sam odzielne realizow anie n ie­
których program ów  i prowadzenie działal­
ności wydawniczej.

Członkami Rady Europy jest większość 
państw  Europy Zachodniej, Polska m a od 
połowy ubiegłego roku status obserw ato­
ra  w Radzie, co oznacza dla nas bardziej 
osobiste zainteresow anie działalnością tej 
organizacji.

EUDISED

W zakresie działalności inform acyjnej 
dla potrzeb edukacji Rada Europy kojarzy 
się z Europejskim  System em  D okum enta­
cji i Inform acji w  Dziedzinie Oświaty — 
EUDISED. Idea EUDISED-u nabra ła  rea l­
nych kształtów  na początku la t 70. Pod­
staw ą prac nad system em  były trzy  zało­
żenia, które nie straciły  ważności i zna­
czenia do dnia dzisiejszego:

— decentralizacja — system  oparty jest 
na sieci narodow ych agencji w  państw ach 
członkowskich Rady Europy;

— wielojęzyczność: Europa charak tery ­
zuje się p luralizm em  kulturow ym , ą jed­
nym  z jego aspektów  jest wielojęzycz­
ność; EUDISED w ypracow ał narzędzia dla 
in tegracji i zachow ania wielojęzyczności w 
systemie, co um ożliw ia utrzym anie odręb­
ności uczestniczących w  nim  państw.;

— kompleksowość: objęcie przez sys­
tem  całości spraw  związanych z ośw iatą
— to założenie n ie  zostało zrealizowane, 
zakres tem atyczny system u uw zględnia je ­
dynie zagadnienia dotyczące badań i roz­
woju.

W ciągu kilkunastu  la t istnienia 
EUDISED przybrał w ym iar praw dziw ie
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europejski. Zasięg jego oddziaływ ania 
znacznie się w tym  czasie powiększył i o- 
bejm uje obecnie 21 agencji narodowych. 
W r. 1989 w  Insty tucie B adań E dukacyj­
nych w  W arszaw ie utw orzono kom órkę ds. 
EUDISED-u.

Działalność ośw iatow a n ie jest celem 
pierw szoplanow ym  także w pracach  E u ­
r o  p  e j s k  i e j W s p ó l n o t y  G o s p o ­
d a r c z e j ,  należy do środków  służących 
realizacji harm onijnego rozw oju ekono­
micznego, szybszem u podwyż.szaniu stopy 
życiowej i zacieśnianiu stosunków  między 
krajam i członkowskim  i. P ierw szym  k ro ­
kiem  EWG w dziedzinie ośw iaty było 
utw orzenie w  r. 1974 we .Florencji w spól­
nego un iw ersy te tu  europejskiego.

EURYDICE

W r. 1976 Rada K ra jów  W spólnoty Eu,- 
ropejśkiej podjęła  decyzję ' o utw orzeniu 
sieci inform acyjnej w  zakresie polityki 
ośw iatow ej. Sieć ta, znana pod nazw ą 
EURYDICE, rozpoczęła działalność w 
r. 1980. EURYDICE zajm uje się  w spiera­
niem  narodow ych refo rm  oświatowych 
przez dostarczanie kom pldksowej in fo r­
m acji i dokum entacji. O środki narodow e 
oraz ośroidek centralny w  B rukseli rozw i­
nęły w ym ianę iposiadanych inform acji i 
zm ierzają do upow szechniania ich za po­
średnictw em  różnych typów  publikacji, 
jak  biuletyny, m onografie czy w ykazy no­
wości, N iezależnie od tej działalności 
EURYDICE zapew nia obsługę sem inariów  
inform acyjnych w  państw ach  członkow­
skich Rady, w yjaśn iając spraw y zw iąza­
ne z narodow ą polityką inform acyjną. 
P aństw a członkowskie W spólnoty podej­
m ują także inne działania służące rea li­
zacji celów EWG. Szczególną rolę pełn ią 
tu  p rogram y edukacyjne przygotow ane i 
realizow ane przez członków EWG. Obec­
nie funkcjonuje 11 program ów  edukacyj­
nych: ARION, .ERASMUS, COMETT, Wy­
m iana M łodych, LINGUA, PETRA, EURO- 
TECNET, IRIS, CEDEFOT, TEMPUS i 
PHARE.

W arte uwagi są zwłaszcza program y 
ERASMUS, COMETT, LINGUA, TEMPUS 
i PHARE, k tó re  Uwzględniają taflęże Pol­
skę. Z akładają one pomoc, m.ln. d la  Pol­
ski, w zakresie w ym iany pracowników, 
studentów , specjalistów  z określonych 
dziedzin, podejm ow anie wspólnych badań 
oraz w spólne publikowanie; różnorodnych 
m ateriałów .

Dzięki in icjatyw ie EWG oraz Rady 
W spółpracy G ospodarczej i Rozwoju 
(OECD) zorganizow ane zostały Systemy 
'inform acyjne’, ‘ k tóre udostępniają ' użyt- 
kdwńikom  bazy ' danych  z zakresu  edu­

kacji. Do tak ich  system ów  należą np.:

system SIGLE (System fo r Inform ation 
on G rey L itera ture) zapew niający możli­
wość korzystania z lite ra tu ry  trudno do­

stępnej, m.in. z dziedziny edukacji, czy 
sieć zautom atyzow anych ośrodków infor­
m acji EURONET-DIANE, um ożliw iająca 
użytkownikom  z k ra jów  Europy Zachod­
niej dostęp do baz danych p rze tw arza­
nych przez te ośrodki, w  tym  także do b a ­
zy EUDISED.

Początki narodow ej działalności infor­
m acyjnej w  zakresie edukacji w iążą się, 
podoibnie ja k  w  przypadku  działalności 
m iędzynarodowej, z w ystaw am i ośw iato­
wymi odbyw ającym i się  od połow y XIX 
wieku. Zaczęły wówczas pow staw ać p ier­
wsze Insty tucje narodow e zajm ujące się 
p roblem atyką edukacyjną. Nosiły one 
nazw ę m uzeów  ośw iaty lub muzeów ;pe- 
dagoglcznych, a  pierw sze inicjatyw y m ia­
ły n a  celu prezentację m ateria łów  ośw ia­
towych i dorobku pedagogicznego. P ie rw ­
sze tak ie  m uzeum  pow stało w  Londynie 
w  r. 11857.

Tworzone ośrodki prow adziły  działal­
ność obejm ującą opracow anie ew idencyj­
ne i dokum entacyjne, podejm ow ały prace 
m ające n a  ce lu  doskonalenie procesu 
kształcenia i w ym ianę dośw iadczeń na 
arenie m iędzynarodow ej. Każdy z ośrod­
ków uw zględniał w  pracy  cechy narodo­
we i kontynuow ał tradyc je  kulturow e 
kraju .

Modele organizacyjne systemów 
narodowych

W śród różnorodnych edukacyjnych sy­
stem ów inform acji i dokum entacji w ystę­
pu ją  pew ne podobieństw a organizacyjne, 
które ipozwalają na  w yodrębnienie k ilku  
modeli istniejących obecnie systemów. 
Na podstaw ie badań  przeprow adzonych 
przez BIE rńożna wyróżnić cztery m ode­

le  organizacyjne, biorąc pod uw agę, czy w 
danym  k ra ju  została w ypracow ana ogólno- 
państw ow a polityka inform acyjna, czy też 
działalność ta  obejm uje jedynie pew ne 
zakresy oraz czy działalność inform acj^ńa 
w dziedżinie ośw iaty stanow i kompoińent 
system u kształcenia, czy jest elem entem  
składow ym  szerszego system u inform acyj- 
nego obejm ującego w ięcej dziedzin . ży­
cia.
' w  modelu I system y inform acji edu­
kacyjnej są  padsyśteimami ogólnopaństwp- 
wych systemów., in te i tw orzą sam odzielną 
sieć cen trów  dokum entacji i  inform acji. 
W k ra jach  tych jest jasno" określona po,- 
li.tyka oświaitpwa;. 'M ętn ie ją  .'.’instytucje 
centralne,. kQordynuijąęe...diziałąlność, in fprr 
m acyjną n a  poziomie narodow ym  i utfzy-.
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m ujące kontakty  m iędzynarodow e. Model 
I p rzy jm u ją  państw a z w yraźnie ukształ­
tow aną po lityką w (zakresie inform acji, co 
znaj'duje od'bicie w  istniejących aktach 
praw nych.

Tę s tru k tu rę  z n iew ielkim i zm ianam i 
przyjęły Ibyłe państw a socjalistyczne. 
Zbliżona s tru k tu ra  organizacyjna jest 
także w  A ustrii, D anii i F rancji. System y 
w P eru  i w  Chile pod pew nym i w zględa­
mi odpow iadają tem u m odelowi lub zbli­
ża ją  się  do niego.

C harakterystyczną cechą tego modelu 
jest w yraźne w yodrębnienie w s tru k tu ­
rze organizacyjnej dwóch pionów  dzia­
łań  prow adzonych przez ośrodki inform a­

cji i  sieć bibliotek pedagogicznych.
Nip. w R um unii przy Państw ow ym  O- 

środku Inform acji i D okum entacji działa 
B iuro Inform acji i Doikumentacji Oświa­
towej, a  C entralna B iblioteka Pedagogicz­
na M inisterstw a Oświaty pełn i funkcję 
nadrzędną w stosunku do biblioteJk i o- 
środków inform acji system u oświaty. Na 
W ęgrzech organem  cen tra lnym  w  stosun­
ku  do system u inform acji edukacyjnej 
jest P aństw ow a B iblioteka Pedagogiczna 
i Muzeum.

W A ustrii p rzy  rządzie federalnym  is t­
n ie je  B iuro koordynujące działalność in ­
form acyjną, k tó rem u podlegają placów ki 
zajm ujące się  in form acją ośw iatow ą, tj. 
Pododdział Dokumenitacji M inisterstw a 
N auki i B adań oraz Pododdział D okum e­
n tac ji i B ibliotek M in isterstw a Ośw iaty.

W Danii utw orzono w  r. 1976 B iuro In ­
form acyjne, k tó re  pełn i funkcje koordy­
nacyjne w  zakresie działalności in fo rm a­
cyjnej. Za in form ację ośw iatow ą odpowie­
dzialny jest D epartam ent D okum entacji i 
In form acji M inisterstw a Oświaty.

W m odelu II in fo rm acja  edukacyjna 
trak tow ana  jest jalko kom ponent system u 
ośw iaty. Nie w łącza się  je j do ogólnopań- 
stw ow ych system ów  in te ze w zględu na 
nie zawsze w ypracow aną całościową ipo- 
litykę inform acyjną. W ram ach  system u 
inform acji edukacyjnej wyznaczone są 
cen tralne ośrodki odpow iedzialne za cało­
kształt te j działalności.

Do państw , w  k tórych  w ystępuje tak a  
s tru k tu ra  organizacyjna, można zaliczyć 
m.in. Argentynę, H iszpanię, G recję, Ho­
landię, Japon ię  i Włochy. Oczywiście w  
państw ach  tych w ystępu ją  różne poziomy 
organizacji — w  jednych działalność in ­
form acyjna opiera się  na  sieci dobrze 
ukształtow anych b iu r i ośrodków, w  in ­
nych służby inform acyjne rozw inięte są 
slaJbo.

Np. w  A rgentynie p rzy  M inisterstw ie 
O św iaty dzia ła  Narodowe C entrum  In fo r­
m acji, a w  22 prow incjach  (na 24) utw o­
rzono ośrodki regionalne i sieć 'biblio­
tek specjalistycznych. W Hiszpanii funkcje 
ośrodka cen tralnego  pełni Narodowy In ­
sty tu t N auk Pedagogicznych działający 
przy M inisterstw ie O św iaty oraz w spół­
pracu jący  z nim  O środek Badań Pedago­
gicznych. P'Odlega im  sieć inform acji zor­
ganizow ana przy w ydziałach un iw ersy tec­
kich i insty tu tach  pedagogicznych.

W Japonii M inisterstw o Oświaty, N auki 
i K u ltu ry  odpow iedzialne je st za grom a­
dzenie i upow szechnianie in form acji o 
stanie ośw iaty. Z adania te  należą do dwu 
departam entów : Naukowo-Badawczego i 
S tatystycznego oraz U pow szechniania In ­
form acji. Oprócz tego działa Narodowy 
In sty tu t Badań Naukowych, którego bi­
blioteka jest głów nym  na teren ie Japoinii 
centrum  dokum entacji w  zakresie ośw ia­
ty.

W Holandii całość p rac koordynuje M i­
nisterstw o 'Oświaty i N auki, a  narodow y 
system  inform acji edukacyjnej „V erbreed 
ADION” funkcjonuje od r. 1987.

W mO'delu III nie m a w yraźnie określo­
nej (polityki w zakresie inform acji eduka­
cyjnej. 'Częsito b rak u je  cen tralnej in sty tu ­
cji funkcjonującej w charak terze  narodo­
wego centrum . Z b rak u  (mechanizmu ko­
ordynacyjnego różne ośrodki oddzielnie 
rozw ija ją  działalność dokum entacyjno-in- 
form acyjną n a  terenie poszczególnych k ra ­
jów  zwiążkowych, kantonów  czy gu b er­
ni, zgodnie z w łasnym  profilem  zain tere­
sow ań. Ośrodki te  w spó łp racu ją  ze sobą 
przy realizacji określonych prac, ale nie 
m a to charalkteru sform alizow anego i nie 
znajduj'C odbicia w  istniejącym  ustaw o­
daw stw ie. Z agadnieniam i w spółpracy m ię­
dzy związkowym i ośrodkam i dokum enta­
cji i in form acji za jm uje  się  m.in. S tała 
K onferencja M inistrów  O św iaty RFN, a 
także Szw ajcarska K onferencja N aczelni­
ków D epartam entów  Służb Państw ow ych. 
S tan  określony m ianem  m odelu III w ystę­
puje m .in. w  Republice Federalnej N ie­
miec, Szw ajcarii, F inlandii, A ustralii i No­
w ej iZelandii.

iW modelu IV charakterystyczne jest to, 
że inform acja edukacyjna funkcjonu je n ie­
zależnie od system u kształcenia i n ie jeet 
częścią składow ą system u inte, stanow i 
sam a w  sobie organizacyjną całość. Sytu­
acja tak a  m a m iejsce w  S tanach  Zjedno­
czonych A m eryki Płn., a  egzenaplifikację 
tego m odelu stanow i E ducational R esaur- 
ces Inform ation  C enter — SRIC.
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KONTROWERSJE WOKOŁ CENZURY 
RIRLIOTECZNEJ

Fundam entem  działalności edukacyj­
nej bibliotek, bez w zględu n a  to, jak  
szeroko i sw obodnie trak tu je  się fo r­

my ich funkcjonow ania, są przede w szyst­
kim  zasoby książek, zaw arty  w  nich po­
tencjał inform acyjny, artystyczny, w ycho­
wawczy iitp. Dlatego też efektów  Otddzia- 
ływ ania placów ek nie m ożna rozpatryw ać 
w  oderw aniu od m erytorycznej oceny księ­
gozbiorów.

N iestety w polskiej fachow ej litera tu rze  
przedimiotu ten  punk t w idzenia prezento­
wany jest niezm iernie rzadko. W szelkie 
konsta tacje dotyczące zbiorów  bibliotecz­
nych posługują się jedynie k ry terium  iloś­
ciowym, w yodrębniając co najw yżej w  
liczbie podanych w olum inów  podziały 
bardzo ogólne n a  lite ra tu rę  p iękną, lite­
ra tu rę  popularnonaukow ą i czasopisma. 
Ta charak terystyczna luka w  naszej lite ­
ra tu rze  fachow ej, obecna zresztą i w  an a­
logicznych publikacjach  innych krajów  
byłego obozu socjalistycznego, odróżnia 
nas np. .od k ra jó w  Europy Zachodniej, 
gdzie m erytoryczne kształtow anie księgo­
zbioru jest w ażną dziedziną działalności i 
um iejętności zawodowych b ib lio tekarza 
pracującego z dziećmi i gdzie bieżącą p ro ­
dukcję w ydaw niczą poddaje się stałej oce­
nie z punkitu w idzenia jej przydatności do 
publicznych księgozbiorów  dziecięcych. Im­
plikuje to w ażną społeczną funkcję b ib lio­
teki w  prom ow aniu  książki w artościow ej, 
tw orzeniu na n ią popytu i w  pośrednim  
oddziaływ aniu na rynek  w ydawniczy.

W w yniku całutesztaiitu polityki k u ltu ­
ralnej PRL, n a  k tó rą  składały się tak  za­
sady pracy  wydaw ców , jak  i sposoby fi­
nansow ania bib lio tek  oraz zasady grom a­
dzenia zbiorów, roîà' p laców ek bibliotecz­
nych była pod tym  wzgilęidem raczej p a ­
sywna i sprow adzała się do w chłaniania 
proiduktu wydawniczego reglam entow anego 
przez* państw o. K onieczne więc dziś usto ­
sunkow anie się do w artości nagrom adzo­
nych zbiorów  dokonać się  może jedynie 
przez pryzm at oceny spuścizny w ydaw ni­
czej i literack iej PRL.

Pytanie o poziom skażenia ideologicznego

Pociąga to za sobą pytanie, które wyda- 
je się do pewnego stopnia bulwersować i 
szerszą opinię publiczną, i środowiska bi­
bliotekarskie — pytanie o poziom skaże­
nia ideologicznego istniejących zasobów 
literatury dziecięcej, a także o wnioski do 
dalszego działania, wynikające z udzielo­

nej n a  to py tanie odpowiedzi. Odpowiedź 
nie je s t ani prosta, ani łatw a. Szczególnie 
środow iska bibliotekarskie, m ające w  
świeżej stosunkowo pam ięci zalecenia 
czystek księgozbiorowych przy różnych 
politycznych zaostrzeniach kursu  PRL-ow - 
skiego, odbiera ją  propozycję w eryfikacji 
zasobów jako kolejne oddziaływ anie ideo­
logiczne dokonyw ane w  im ię interesów  o- 
becnej elity w ładzy i w  im ię doraźnych 
politycznych celów.

Nie zm ienia to jednak  faktu , że py tanie 
o w artość zbiorów  trzeba postaw ić i trze­
ba na nie odpowiedzieć. Je s t ono szcze­
gólnie zasadne w stosunku do lite ra tu ry  
dziecięcej, k tóra z sam ej swej n a tu ry  ma 
wyższy w skaźnik oddziaływ ań in strum en­
talnych, nadto przeznaczona jest d la  od­
biorcy mało wyrobionego, nie przygotow a­
nego do krytycznej oceny i selekcji treści.

D la w yjaśnienia może w arto  dodać, że 
system  selekcji i cenzury publicznych księ­
gozbiorów dziecięcych istn ieje na całym 
świecie, aczkolwiek, w  zależności od róż­
nych społecznych układów , jest trak to w a­
ny m niej lub bardziej rygorystycznie. Nie 
p rak ty k u je  się go tylko tam , gdzie istnieje 
ostra cenzura w ydaw nicza elim inująca 
treści kontrow ersyjne już w  m om encie p u ­
blikacji. W w arunkach  swobodnego ry nku  
wydawniczego zagadnienie selekcji treści 
pojaw ia się jako prosta  jego konsekw en­
cja i w ynik działalności różnych grup n a ­
cisku, dom agających się, aby ich interesy 
były chronione i respek tow ane j

Obecnie w  przypadku księgozbiorów pol­
skich celem raczej n ie jest w ym iana jed ­
nej ideologii na  drugą — trafn ie jszy  byłby 
tu  term in  odideologizowanie. Nie kw estio­
nu jąc  p raw a au to ra  do w yrażania w  tekś­
cie adresow anym  do dzieci w łasnych po­
glądów czy sym patii ideowych ani też p ra ­
w a czytelnika, w  tym  również dziecka, do 
w yboru spośród różnych propozycji św ia­
topoglądowych, jak ich  dostarcza mu lek ­
tu ra, nie można jednak  akceptow ać ani 
monopolu jednej ideologii, ani tym  b a r ­
dziej treści dezinform ujących czytelnika 
bądź przez fałszow anie faktów , bądź przez 
tak ie ich ideologiczne naśw ietlenie, które

* Nicolas T u c k e r :  Selection, Censorship 
and Control. W: The Child and the Book. Lon­
don 1982 ; Jacqueline H e ld :  Connaître et choi­
sir les livres pour enfants. Paris 1985; Le choix 
du livre e t sa complexité, quelques critères. 
„Parole” 1*M nr 3, g . 17-91.
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odbiera im  w alor edukacyjny, a  co się z 
tym  wLąże — również inform acyjny.

R ozpatrując to zjaw isko m ożna posłużyć 
się przykładem  encyklopedii d la dzieci 
Polska —  m oja  ojczyzna, opublikow anej 
przez w ydaw nictw o „W iedza Pow szechna” 
w  roku  1978. Znaczna zaw artość haseł 
zideologizowanych, a także fakt, że było 
to jedyne opracow anie tego rodzaju  przy­
gotowane w PRL, wywołały liczne iproitesty 
i uwagi krytyczne ze strony środowisk li­
terackich i pedagogicznych. Obszerne o- 
pracow anie H aliny Skrobiszewskiej Ta en­
cyklopedia nie jest w ydaw nic tw em  in for­
m acyjnym  krążyło wówczas w  kopiach 
maszyn opisowych, gdyż żadna redakcja nie 
chciała przyjąć go do druku, naw et w  ok­
resie  1980—1981. Jak  u jaw niła  Czarna księ­
ga cenzury PF^L, n a  recenzje tej encyklo­
pedii istn iał zapis cenzorski®. Publikacja 
ta, jeśli się nie mylę, do dziś jeszcze zna j­
duje się w  zasobach bibliotecznych tak  
szkolnych, jak  i publicznych i wykorzys­
tyw ana jest jako pomoc d la uczniów. P y­
tane przeze m nie w  tej spraw ie b ib lio te­
kark i odpowiedziały, że zda ją  sobie sp ra­
w ę z błędów książki, m uszą się n ią  jed­
n ak  posługiwać, gidyż nie ukazała się do­
tąd  żadna publikacja zastępcza, n iektóre 
zaś hasła  encyklopedii, (np. geograficzne) 
przygotow ane są prawidłowo.

Leksykon dla dzieci i młodzieży W-yrozy 
trudne, w ażne i 'ciekawe to również publi­
kacja w ydaw nictw a „W iedza Pow szechna” 
(1977), funkcjonująca w  w ielu bibliotekach 
dziecięcych jako rodzaj słow nika wyrazów 
obcych, a więc publikacja o w yraźnie 
edukacyjnych funkcjach. Oto d la  p rzykła­
du fragm enty hasła państw o:

[...] P ie rw sze  w  h ts to ri p a ń s tw a  Tayiy p a ń ­
s tw am i n iew oln iczy tn i, s trzeg ący m i in te re só w  
w łaśc ic ie li n iew o ln ików . Z adan iem  u rzęd n ik ó w  
państw o v /y ch  u p raw n io n y ch  do sio so w an ia  ró ż­
n y c h  śro d k ó w  p rzem o cy  s ta ła  się o c h ro n a  in te ­
resów  'bogaczy o ra z  ich up rzy w ile jo w an e j p o ­
zycji. W p a ń s tw a c h  feu d a ln y ch  w ładza  n a leża ła  
do feu d a łó w  bezw zględn ie w y k o rzy stu jący c h  
p o d d an y ch  chłopów . iZraierzch epok i feu d a ln e j 
zw iastow ał p o w sta n ie  now ych  p a ń s tw , p ań s tw  
b u rż u a z y jn y c h , k tó re  c h ro n ią  up rzy w ile jo w an ą  
pozy c ję  k ap ita lis tó w .

P ie rw szy m  w  h is to r ii  p ań stw em , k tó re  r e p re ­
z e n tu je  i c h ro n i in te re sy  m as p ra c u ją c y c h , je s t 
p ań stw o  soc ja lis ty czn e . P o w sta ło  ono  w  w y n i­
k u  rew o lu c ji soc ja lis ty czn e j [...] W p ań s tw ie  
so c ja lis ty czn y m  w łaścicielem  i gospodarzem  [...] 
s ta je  się .n a ró d  [...]. W ładza w  p ań s tw ie  so ­
c ja lis ty cz n y m  n a leży  do lu d z i p ra c y , a  p rzo d u ­
ją c ą  ro lę  w  n im  odgryw a k la sa  robo tn iczas.

Î  Czarna księga  cen zu ry  PRL. T. 2. L ondyn  
1977, s. 128 1 389.

» W yrazy trudne , w ażne i c iekaw e. Lek.sykon 
d la  dzieci 1 m łodzieży  W arszaw a 1977, s. 273̂ .

W haśle rasizm znajdujem y stw ierdze­
nie, iż poglądy rasistow skie są szczególnie 
popularne w  S tanach  Zjednoczonych (s. 
31)), zaś w haśle religia, że często „religie 
były i są w ykorzystyw ane przez grupy lu- 
däi zainteresow anych utrzym aniem  jak ie­
goś ustro ju  społecznego lub skłonieniem  
społeczeństwa do w ojen” etc. Podobnie jak  
w  przypadku encyklopedii hasła in form a­
cyjne neu tra lne  sąsiadują tu  z hasłam i 
skażonymi, niosącym i raczej m anipulację 
niż w artości edukacyjne.

Zasadne jest pytanie o zasięg i zakres 
tego skażenia, lecz odpowiedzieć n a  nie 
mogłyby jedynie szczegółowe analizy za­
w artości publikacji, prowadzone przy uży­
ciu metod socjologicznych, u jaw niających 
nie tylko w yrazow e eksprcssis verbis, ale 
i ukry te przesłanie tekstu. B adania takie 
prow adzi się w  większości krajów  za­
chodnich, gdzie publikacje d la  młodego 
pokolenia zna jdu ją  się pod silną p resją  o- 
p in ii publicznej. Badania są sponsorow a­
ne przez w ładze oświatowe, a dokonyw a­
ne przez środow iska akadem ickie lub n a ­
rodow e Insty tu ty  L itera tu ry  Dziecięcej^. 
Szczególnie intensyw ny ich rozwój n as tą ­
p ił w okresie ostatnich la t  trzydziestu. 
P rzyjęto założenie, że zakup książki o ta ­
kiej czy innej tendencji przez rodziców 
jest sp raw ą ich wolnego wyboru, jednakże 
księgozbiory publiczne nie mogą* zav/ieraô 
treści antagonizujących społecznie, alccen- 
tów  poniżających godność grup etn icz­
nych, religijnych, społecznych czy narodo­
wych, doktryn destrukcyjnych społecznie 
itp.

W spraw ie spuścizny literackiej i wy- 
daw nięzej PRL można sform ułow ać jedy­
n ie  sąd bardzo ogólny, na  podstaw ie w łas­
nej znajomości przedm iotu, oraz w sparty 
opiniam i takich  ekspertów  jak  np. H alina 
Skrobiszew ska czy G ertruda Skotnicka, 
zaw artym i n iestety w  opracow aniach, k tó­
re wciąż jeszcze n ie  doczekały się publi- 
kacji^.

Nie w dając się w szczegółowe analizy 
historyczne stw ierdzić można, że p iśm ien-

< C h ild ren ’s L itera ture  — In terna tiona l Coope­
ra tion  and N e tw o rk in g  In terna tiona l In s titu te  o f 
C hildren’s L itera ture . O saka 1986.

’ W yczerpu jącą  analizę  m echanizm ów  n acisku  
po litycznego  n a  l i te ra tu rę  d la  dzieci w  PR L  z a ­
w iera p raca  H aliny  S k r o b i s z e w s k i e j  Co 
sp rzy ja , a  co h a m u je  rozw ó j lite ra tu ry  dziecię­
cej złożona do d ru k u  jes ien ią  r. 1989, w  IW N a­
sza K sięgarn ia , k tó re j p u b lik a c ja  zo sta ła  w s trz y ­
m a n a  z p rzy czy n  fin an so w y ch . Zob. te ż : G er­
tru d a  S k o t n i c k a  — P ow ieści h is to ryczn e  dla 
m ło d zie ży  w  o kresie  P RL  (m aszynopis), p o n ad ­
to  n a jn o w sze  m a te r ia ły : K o n fe re n c ja  W SP w  
Z ielonej G órze „S ocrealizm  w  lite ra tu rz e  dzié- 
c ięce j” .
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nictwo dla dzieci i młodzieży w PRL ma, 
podobnie jak  inne dziedziny kultury , i 
karty  piękne, i b iałe plam y, i swoje h ań ­
by domowe. M ożna też chyba zaryzyko­
wać stw ierdzenie, iż

zasięg „zsowietyzowania” zasobów 
nie jest zbyt rozległy.

Zasadniczo bowiem  w ydaw cy i a u ­
torzy — przynajm niej w ciągu ostatnich 
dw udziestu la t — unikali lite ra tu ry  n a ­
trę tn ie  propagandow ej. Co więcej, n as tą ­
piło sam oistne oczyszczenie się księgozbio­
rów z lite ra tu ry  socrealistycznej, zw łasz­
cza w ciągu ostatn ich  k ilkunastu  miesięcy, 
kiedy jej relik ty  usunięto z zestaw u lek tu r 
szkolnych. Nie oznacza to  jednak, że ten  
dział ku ltu ry  n ie  poniósł żadnych s tra t 
ani okaleczeń.

Można założyć — obok m anipulacji po­
litycznej w  w ydaw nictw ach encyklope­
dycznych i inform acyjnych — że pew na 
część lite ra tu ry  popularnonaukow ej, w y­
korzystyw anej n ie jednokro tn ie jako po ­
mocniczy m ateria ł dydaktyczny w proce­
sie nauczania lub sam okształcenia, również 
nasycona jest uk ry tą  indoktrynacją, k tó ra  
najw yraźniej zaznacza się w dziedzinie 
nauk hum anistycznych.

Swojego czasu Bogdan Cywiński ukazał 
m echanizm y m anipulacji istn iejące w nau- 
czaniu lite ra tu ry  w szkołach średnich®. 
Podobnych konsta tacji można dokonać a- 
nalizując np. popularne opracow ania h is­
toryczne czy beletrystykę historyczną. Te­
renem  szczególnie skażonym  w ydaje się 
być h istoria najnow sza, k tó ra  prezen tu je 
obraz wykrzywiony, pełen przem ilczeń i 
uników  wobec niektórych faktów , zaś w 
nasilony sposób eksponujący inne (z czego 
w ynika np. dogmat, że odzyskanie niepod­
ległości po p ierw szej, a także po drugiej 
w ojnie św iatow ej to zasługa ZSRR). Dość 
sym ptom atyczna jest argum entacja zaw ar­
ta w dialogu dw ojga dzieci w powieści 
Sekrety A m elk i, zakw alifikow anej do po­
ziomu II:

— C ar zo sta ł s traco n y .
— J a k  to : s traco n y ?

Zgrbity.
A leż to  o k ro p n e !

— W cale n ie . M usieli go zabić. Inaczej o n  by  
gnęb ił i z a b ija ł 1 rew o lu c ja  n ig d y  b y  n ie  w y ­
g ra ła  !

— A ta  rew o lu c ja  m u si w y g rać?
— M usi. Inaczej n ie  b y ło b y  P o lsk i, bo w ciąż 

b y  tu  siedziełi albo  R o sjan ie , a lb o  N iem cy. A 
ta c y  ja k  m y u m ie ra lib y  z głodu?.

’ B ogdan C y w i ń s k i :  Z a tru ta  h u m a n is ty ka . 
W arszaw a 1980.

’ W anda Ż ó ł k i e w s k a :  S e k re ty  A m e lk i. 
W arszaw a 1979, s'. llO.

I

W tej m inipowieści jedyną siłą sp raw ­
czą „pow rotu Polski” jest rew olucja 1917 
roku i nie m a tam  ani jednej w zm ianki 
o jakichkolw iek innych zdarzeniach zw ią­
zanych z niepoid/ległością, zaś „burżuazy j- 
ne” bohaterki, m am a i babcia, lam en tu ją 
nad upadkiem  B anku Azowsko-Dońskiego, 
gdzie przechow yw ały kapitał, w skutek  cze­
go zm uszone są do sprzedaży brylantów . 
Przytoczony przykładow o tekst bynajm niej 
nie jest relik tem  la t stalinow skich. P ierw ­
sze jego w ydanie pochodzi z roku 1967, był 
w znaw iany czterokrotnie w dużych nak ła­
dach.

W arto też zwrócić uwagę, że stereotypy 
ideologiczne beletrystyki historycznej dla 
äzieci w ykraczają poza obręb h istorii n a j­
nowszej, dotyczą całokształtu dziejów o j­
czystych (np. dogm at o odwiecznie pol­
skich Ziemiach Zachodnich, stereo typ  w ro­
gości m iędzy Polakiem  a Niemcem, nega­
tyw ny stereotyp w arstw y szlacheckiej i je j 
roli historycznej itp.).

Jest rzeczą charakterystyczną, chociaż 
skądinąd zrozum iałą, że wszelkie piróiby o- 
ceny dorobku literackiego i wydawniczego 
PRL (polityka wznowień, przekładów ) po­
sługują się k ry teriam i kry tyczno-literac­
kimi, w ydobyw ając z tła  pozycje w arto ś­
ciowe i uznanych autorów . Istotnie, u tw o­
rów  tak ich  jest sp c ra  liczba w  polskim  p iś­
m iennictw ie dla dzieci, tak  beletrystycz­
nym, jak  i popularnonaukow ym . Jednakże 
uw zględniając współczynnik rozpowszech­
nienia, tj. liczbę wznowień i wysokość n a ­
kładów, uzyskujem y obraz zupełnie od­
m ienny i on w łaśnie jest charak terystycz­
ny dla stanu  księgozbiorów bibliotecznych. 
N obilitowane przez krytykę utw ory, np. 
W Nieparyżu i >ffdzie indzie j Anny K a­
m ieńskiej (odznaczone m iędzynarodow ą 
nagrodą) czy Stacja N igdy w  Życiu  Jo an ­
ny K ulm owej m iały w  okresie PR L ty l­
ko po jednym  w ydaniu  o dw udziestoty- 
sięcznym nakładzie, w  tym  sam ym  zaś 
czasie Czterej pancerni i pies Janusza 
Przymanowsikiego, G dy in n i dziećm i są 
Jan iny  D ziarnow skiej publikow ane były 
w nakładach  m ilionowych. Na to zjaw isko, 
nie m ające pokrycia w  zainteresow aniach 
czytelniczych dzieci, zw róciła uw agę przed 
kilku laty  M ałgorzata G rodzicka podczas 
badań przeprow adzanych w  bibliotekach 
dziecięcych w ojew ództw a kieleckiego®.

Bibliotekarze nie czują się kom petentni

L ustracje księgozbiorów bibliotek p ro ­
w incjonalnych, a zwłaszcza peryferyjnych.

’ M ałgorzata  G r o d z i c k a  — Badania nad  
p oczytnością  lite ra tu ry  p ie k n e j w  b ib lio tekach  
dziecii^cych w oj. k ie leck ieg o  (m aszynopis).
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w skazują n a  to, że w  tych szczególnie w aż­
nych placów kach procent skażonego księ­
gozbioru jest najw iększy. To rez u lta t po­
lityki nakładow ej, w  k tórej książka ideo­
logiczna uzyskiw ała n ieporów nanie w ięk­
sze nakłady niż w artościow a książka lite ­
racka. Cały b a last spływ ał przede w szyst­
kim  do bib lio tek  w iejskich, pozbawionych 
z rac ji swego sta tusu  dostatecznych m oż­
liwości w yboru przy zakupach książek. 
Odnosi się  to zresztą n ie  tylko do księgo­
zbiorów  dziecięcych, lecz do zasobów b i­
bliotek w iejskich  w  ogóle i może być jed ­
n ą  z przyczyn m anifestow anego obecnie 
przez w ładze kom unalne b rak u  akceptacji 
dla w iejskiej sieci bibliotecznej.

•
Przy katastro faln ie  złym  zaopatrzeniu w 

lek tury  szkolne, a także ograniczonym  do­
pływie gotówki w ielu  pracow ników  biblio­
tek  w yraża pogląd, że „lepsza taka książ­
ka niż żadna”, i zdaje się kurczowo b ro ­
nić zasobów w  obawie, że zm niejszenie 
stanu  księgozbioru może podciąć rac ję  by­
tu placówki.

Z przeprow adzonych przeze m nie sonda­
ży w ynika, iż większość bibliotekarzy nie 
czuje się ani odpow iedzialna za zaw artość 
treściow ą księgozbioru, an i kom petentna 
do jego oceny i oczekuje pod tym  wzglę­
dem  jaikichś in strukcji czy pomocy z zew­
nątrz.

Jed n ą  z przyczyn tego Zjawiska jest b a r­
dzo słaba znajom ość księgozbiorów w yka­
zyw ana przez pracow ników  działów  dla 
dzieci, a także b rak  ukształtow anych k ry ­
teriów  oceny i postaw a bierności — przy­
zwyczajenie, że decyzja należy do kogo 
innego. Pracow nicy ci po trafią posługiwać 
się jedynie k ry teriam i m echanicznym i, np. 
na  podstaw ie sta tystyk  bibliotecznych w y­
elim inow ać z księgozbioru książki niepo- 
czytne. Nie b io rą  przy tym  pod uwagę, że 
k ry terium  poczytności, zwłaszcza w księ­
gozbiorach dziecięcych, jest tylko cząstko­
wym  składnikiem  „sztuki w yboru” — 
ważnej um iejętności zawodowej b ib lio te­
karza  — gdyż niepoczytną okazać się m o­
że rów nież książka w artościow a, lecz 
trudniejsza czy mało znana, w ym agająca 
nie usunięcia, ale specjalnych form  p ro ­
mocji ze strony pracow nika.

Tylko nieliczni bib lio tekarze zdobyw ają 
się na  m om ent refleksji-p rzy  doborze źró­
deł dla dzieci zgłaszających się z tem ata­
mi w ym aganych przez szkołę referatów  z 
h isto rii czy wiedzy o społeczeństwie. 
S tw ierdzają oni u tra tę  w iarygodności n ie­
których źródeł, np. zalecanej niegdyś jako 
pomocnicza w  nauczaniu  h istorii serii 
M ON-owskiej „Bitwy, K am panie, Dowód­
cy”, dostrzegają związane z tym  fak tem  
trudności (np. konieczność ograniczenia 
samodzielności ucznia w poszukiw aniu

źródeł, korzystan ia z katalogu itp. oraz za­
stąp ien ia jej doborem  dokonanym  przez 
bibliotekarza). N iektórzy pracownicy pub­
licznych bibliotek dziecięcych uzależniają 
sw oje posunięcia w  spraw ach księgozbio­
rów  od decyzji szkół, z k tórych znaczna 
część nie przyjęła do w iadom ości w prow a­
dzanych w  osta tn im  czasie korek t p rogra­
m owych i korzysta z lek tu r sprzed roku 
1989, obligując tym  sam ym  bibliotekę pub­
liczną do u trzym yw ania w ieloegzem pla- 
rzowych zestaw ów  tak  poprzedniego, jak  
i nowego kanonu lektur. Zarazem  bibliote­
karze podkreślają , że wszelkie zm iany te­
go kanonu są fikcją, jeśli nie idzie z nim i 
w  parze d ruk  nowych pozycji w w ystar­
czającej liczbie egzemplarzy.

Dominacja rynku producentôftv

Zjaw iska te w skazują n a  organiczne po­
w iązania edukacyjnych funkcji bibliotek 
ze stanem  rynku  wydawniczego. P rzepro ­
w adzona w  początkach la t osiem dziesią­
tych na sem inarium  A leksandry Niemczy- 
kowej seria  analiz stanu  zaopatrzenia b i­
bliotek prow incjonalnych i peryferyjnych 
w lek tury  szkolne wykazała, że o realiza­
cji faktycznej program u decydowały m e­
andry  i dew iacje polityki w ydaw niczej, a 
stan  zaopatrzenia w lek tury  bibliotek tak  
szkolnych, jak  i publicznych był n ierów ­
nom ierny zarówno pod w zględem  tery to ­
rialnym  (upośledzenie bibliotek w iejskich), 
jak  i pod względem  respektow ania zapo­
trzebow ania na  poszczególne tytuły. W tej 
sytuacji szkoły m usiały bazować często na 
kanonie okresu socrealizm u, którego pozy.- 
cje w ydaw ane były w najw iększych n ak ła ­
dach i m iały najw ięcej wznowień, co s ta ­
nowiło dodatkow ą korek tu rę  ideologiczną 
program u szkolnego.

Rynek książki w  Polsce, mimo widocz­
nych n a  n im  przem ian, nadal u trzym uje w 
stosunku do sieci bibliotecznej pozycję 
rynku producenta. B ibliotekarstw o, k tóre 
je s t potężnym  partne rem  rynku książki dla 
dziecka, nie w ypracow ało jeszcze m echa­
nizmów zwrotnego oddziaływ ania na ry ­
nek: zawodowych kom petencji pracow ni­
ków  w  zakresie oceny i kw alifikacji ksią­
żek do zakupu czy selekcji, odpow iedniej 
in frastruk tu ry  inform acyjnej, k tóra po­
zwoliłaby im  te funkcje pełnić, a k tóra w 
k rajach  o rozw iniętej ku ltu rze literackiej 
m a form y insty tucjonalne w postaci prze­
znaczonych dla sieci b ibliotek dziecięcych 
czasopism i biuletynów  krytycznych, ser­
wisu inform acyjnego, ośrodków anąlityćz- 
nych i badawczych. K atastrofalny  stan  in ­
form acji o książce dziecięcej stw arza po­
w ażne zagrożenie dla jakości edukacyjnej 
księgozbiorów również obecnie, kiedy gra 
rynkow a może spowodować, że książkę 
zideologizowaną zastąpi tandeta  w ydaw ­
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nicza, spośród której wyłonienie książki 
wartościowej będzie dla bibliotekarza n ie­
możliwością. Problem u tego nie mogą roz­
strzygnąć rozwiązania, centralistyczne, ta ­
kie jak  odgórnie sterow any zakup, lecz je ­
dynie system doradztw a i wym iany doś­
wiadczeń, stw arzający możliwość swobod­
nego korzystania z przygotowanych in for­
m acji o książce.

Konieczny jest system promocji 
utworów dla dziecka

Przełam anie bariery produkcji krajow ej, 
które pociągnie za sobą napływ, a może 
naw et zalew książki zagranicznej, musi 
także być związane z wejściem  bibliote­
karstw a polskiego w światowy system pro­
mocji i rekom endacji książki dziecięcej, 
który to ruje drogę tekstom  wartościowym. 
Chodzi tu  zwłaszcza o książki m ające siłę 
oddziaływania i przyciągania młodych od­
biorców do biblioteki dziecięcej.

Zasada, że biblioteka publiczna oferuje 
dziecku książki „najlepsze z najlepszych”, 
zarówno pod względem w artości użytko­
wej i estetycznej, jak  i pod względem a- 
trakcyjności, w artości literackiej i peda­
gogicznej oraz rzetelności dostarczanych 
inform acji, jest podstawowym  w arunkiem

efektywności działań edukacyjnych p la­
cówki. Zasada ta musi zacząć funkcjono­
wać w polskim bibliotekarstw ie dziecię­
cym (odnosi się to także do biiblioitek szkol­
nych) i zastąpić zasadę praktykov/aną do­
tychczas, że najw ażniejsza jest liczebność 
księgozbioru i że każda książka, obojętnie 
jak  w ydana i co zaw ierająca, przynosi 
czytelnikowi korzyść.

Uwagi te w równym  stopniu odnoszą się 
do zbiorów nieksiążkowych, które stano­
w ią problem  o tyle mniejszy, że są w p ie r­
wszej fazie rozwoju i nie nagrom adziły się 
tu jeszcze negatyw ne zaszłości. Jednakże i 
tu ta j istn ieją zagrożenia. W kręgach peda­
gogicznych Europy Zachodniej zetknęłam  
się z ruchem  „ekologii inform acyjnej”, 
którego celem jest ochrona środowiska 
psychicznego dziecka przed inw azją treści 
tandetnych, propagandowych czy reklam o­
wych (w tym  np. zalewem rynku bezw ar­
tościowymi kasetam i wideo dla dzieci). We 
F rancji stworzono w  roku 1976 specjalną 
kom isję do przesłuchiw ania p ły t dla dzieci. 
Ma ona na celu stw orzenie klasyfikacji 
dokum entacyjnej nagrań dla dzieci, a tak­
że prowadzenie selekcji krytycznej dla me- 
diatek i wypożyczalni dziecięcych. Sądzę, 
że i w  tej dziedzinie polskie biblioteki 
dziecięce staną przed trudnym  problem em  
wyboru.

Anna Mik alejko

DZIECIŃSTWO WINSTONA SMITHA
Świat społeczny w stalinowskich utworach 

dla dzieci i młodzieży '
Nie m a lek tu r niewinnych. Nie m a ich 

zwłaszcza wtedy, gdy rodzą się one w 
kręgu ciemnych, totalnych w iar, z mocy 
ich ustaw y jako jeszcze jeden instrum ent 
„politycznych relig ii”, które poddają spo­
łeczeństwa całkow item u zniewoleniu. Nie 
ma też w tedy — i nigdy zresztą — n ie­
winnego dzieciństwa, chyba że zlekce­
ważymy zupełnie dorobek dwudziesto- 
;^iecznej psychologii, zadow alając się pen­
s') onarskim i m rzonkam i na tem at czysto­
ści „sielskiej, anielskiej”. Orwellowski bo­
hater, Winsiton Smith, nie w ynurza się 
zatem z próżni, z nie skalanej niczym 
nicości,, jako postać od razu gotowa, 
skończona. Zanim  dosięgnie go „wiek 
męski, w iek klęski”, m a on już za sobą 
długie doświadczenie dzieciństw a i m ło­
dości, k tóre powoli i starannie wtłaczało 
go w okowy System u. Chwila próby, k tó­
rej zostaje poddany, dem askuje — co 
prav/da — rozm aite pęknięcia i szczeliny 
tego długotrwałego procesu wychowaw­
czego, ale ostatecznie M inisterstwo Miło­

ści nie po to zostało powołane, aby nie 
umieć zmacać tych miejsc bolesnych i 
skończyć z nim i raz na zawsze — aż do 
całkowitego w yjałow ienia mózgu, do 
„w yprania” go z wszelkich niepożądanych 
treści.

Taka skuteczność jest możliwa tylko 
wtedy, gdy system na każdym  piętrze 
ludzkiego doświadczenia — od kołyski do 
trum ny — objaw ia się w łaśnie jako sy­
stem : rzeczywistość gotowa, totalna, nie 
pozostaw iająca żadnych 'luk w procesie 
swego oddziaływania; Jest to również o- 
czywiste, gdy opuści się już literacką u- 
topię Orwella i przejdzie w krąg histo­
rycznych realiów, ku politycznej rzeczy­
wistości, k tóra inspirow ała niew ątpliw ie 
angielskiego pisarza.

A naliza tre śc i zaw a rty ch  w  ro czn ikach  „P ło ­
m yczka” z o k resu  1949—55 — pisze np. T adeusz 
B u rg e r — pozw ala stw ierdzić , że li te ra tu ra  
dziecięca la t socrea lizm u  zaw iera  zw arty  i ca-; 

łościow y s y s t e m  (podkr. — A.M.) edu­
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k acy jn o -p ro p a g a n d o w y . N iem al k ażd y  w iersz, 
o p o w ias tk a , i lu s tra c ja  je s t  p o d p o rząd k o w an a  
nacze ln em u  celow i — p rz ek azan iu  obow iązu ­
jące j w iz ji św ia ta . N aw et rozw iązy w an ie  r e ­
busów  czy łam ig łów ek  p row adziło  do ta k ic h  
hase ł, ja k  „N ow a H u ta ” czy ,,B u d u jem y  S to- 
licę”i.

I dalej :

w  k ra jo b raz ie  n ie  m a elem entów  p rzy p ad ­
kow ych , zaś w  poszczególnych  n u m e ra c h  ,,P ło ­
m yczk a” — przyp ad k o w y ch  treśc i! W szystko 
— ja k  pow iedziano — służy  g lobalnej w izji, 
k tó ra  m u si b yć  p o w ta rz a n a  ta k  często, aż zo­
sta n ie  u zn an a  za je d y n ą  m ożliw ą rzeczyw i­
stość. P ón ie j w raca  do re d a k c ji  pod  p ostac ią  
■rysunków i lis tó w  b ęd ący ch  d o b ry m  m ie rn i­
k iem  oddzia ływ ania  pisma=.

M edium  tej totalnej wizji, jej un iw er­
salnym  środkiem  przekazu jest sztywny, 
norm atyw ny język, k tóry  poptrzez urzędo­
we gram atyki i słow niki reg lam entu je — 
niby tow ar na  k artk i — sens słów i rze­
czy, k tóry  wypacza znaczenia i 'Ogranicza 
ich zawartość. Był on już analizow any 
w ielokrotnie — m.in. przez O rw ella (ja­
ko „nowom owa”) i René Thom a (jako 
„drew niany język”) w  odniesieniu do to­
talizm u komunistycznego, a przez Klem - 
perera  (jako LTI, Język Trzeciej Rzeszy) 
w odniesieniu do totalizm u nazistow skie­
go. Analizowano też n iektóre „hasła-te- 
m aty” owej globalnej w izji, takie jak  w i­
zja dziejów i towarzyszący im  postęp, 
człowiek wobec przyrody, obraz k ra ju  i 
obraz św iata.

Dziecięca lekcja stalinizmu

N atom iast obraz inicjacji społecznej, 
V7tajemniczenia w  życie zbiorowe, przy­
padający na  la ta  dzieciństw a i m łodo­
ści, nie był do tej pory przedm iotem  sta ­
rannych  analiz. A S'ZkO'da. M-ożna bo­
w iem  przypuścić, że znajdu je się on u 
podstaw  w ielu obecnych zachowań spo­
łecznych destruujących proces budow ania 
dem okratycznego państw a w olnorynkow e­
go w  Polsce. Dziecięca lekcja stalinizm u 
nie zam knęła się bow iem  u nas w  latach 
1949—1955 i mimo „październikowego 
przełom u” 1956 roku trw ała  nadal, także 
n a  poziomie szkolnych bibliotek, lek tur 
i czytanek. Więc choć z bibliotek tych 
wycofano np. życiorysy Paw lika Morozo- 
wa, dzielnego radzieckiego chłopczyka, 

k tó ry  w ydał w łapy czekistów własnego 
tatusia , choć ich ozdobą przestała być

‘ T. B u r g e r :  Idą  dzieci i śp iew ają ..., 
„ P rz e g lą d  P o w szech n y ” 1991, n r  3, s. 429.

2 T am że, s. 429, 430.

biografia autorstw a Heleny Bobińskiej pod 
zachęcającym  tytułem  Soso, n adal do­
cierała tam  niem al co roku nowa edycja 
(było ich, zdaje się, dw adzieścia dwie) 
szkolnej lektury  — powieści G ajdara T i­
m ur i jego drużyna. Nie m a w  niej co 
praw da hołdowniczych adresów  wobec 
Stalina, lecz bezgrzeszność tej pow iastki 
mogącej z pozoru uchodzić za niew inną, 
rom antyczną prezentację solidarności z 
pokrzywdzonym i przez los jest zwykłym 
kłam stw em . Nie chodzi przy tym  o rze­
czy oczywiste: o p ionierską przynależność 
bohaterów  czy o znak czerwonej gwiazdy 
m alow any przez nich na  bram ach domów 
■opuszczonych przez żołnierzy — to mogły­
by być po prostu  sowii-eokde realia . Nic 
więcej. Tymczasem to tylko zew nętrzny 
w ym iar o w iele bardziej istotnych, uk ry ­
tych s tru k tu r m entalnych, inspirow anych 
przez System.

Zatrzym am  się przez chw ilę nad tymi 
struk tu ram i, bo w ym aga tego zarówno 
długoletnia, system atyczna recepcja książ­
ki G ajdara ’ w szkołach polskich, jak  i 
fakt, że w Związku Radzieckim  sta ła  się 
ona sw oistą m atrycą, „pow ieścią-m atką” 
— i d la rzeczywistych zachov/ań ludzi 
młodych, i dla innych powieści młodzie­
żowych'*.

N ajpierw  jednak  w ypada w yjaw ić h i­
storyczne tło utw oru, bo w ojna, o k tórej 
w nim  mowa, i przygotow'ania do niej 
nie są bynajm niej abstrakcyjne. Dokąd 
w yruszają, porzucając swe rodziny, r a ­
dzieccy żołnierze tego upalnego lata, gdy 
sady m ienią się od dojrzew ających owo­
ców? Pam iętam y je zresztą z innego, poe­
tyckiego tekstu : „A lato było piękne te ­
go roku...”. I choć A rkady G ajdar nie 
w spom ina o tym  ni słowa, um unduro­
w ani mężczyźni odjeżdżali konno i w oj­
skowymi eszelonam i w prost z k a rt jego 
powieści ku rubieżom  „przeklętego karła  
w ersalskiego tra k ta tu ”, by z pomocą 
swych hitlerow skich braci zacząć 17 w rze­
śnia wyzwalać znękany lud „zachodniej 
B iałorusi” i „zachodniej U krainy”. Pom i­
nę jednak  tę historyczną per wersję, k tó ­
ra  nakazyw ała nauczać polskie dzieci — 
na mocy urzędowego spisu lek tu r — 
ludzkiej solidarności i uczciwości z książ­
ki o agresji na nasz k raj.

’ O p ie ram  się tu  n a  d ru g im  w y d an iu  p o isk im : 
A. G a j d a r :  T im u r i jego d ru żyn a . W arsza­
w a 1950.

Tę w zoro tw órczą  fu n k c ję  pow ieści G a jd a ra  
w  obu  w sp o m n ia n y ch  znaczen iach  o dsłan ia  
m .in . d o k u m e n ta ln a  (?) pow ieść L w a  K  a s- 
s i l a  i M a k s a . P o l a n o w s k i e g o :  Uli­
ca m łodszego  syna . W arszaw a 1932, s. 12, 13.
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N atom iast w arto  przyjrzeć się bliżej 
owym szlachetnym  postawom. Oto bo­
wiem  dzięki pomocy i opiece pionierskiej 
drużyny T im ura nad osam otnionym i ko­
bietam i i dziećmi, dzięki zadaniu godne­
mu skądinąd aprobaty  i pięknem u, cały 
system  sowieckiej agresywności sta je  się 
bardziej funkcjonalny. M aleją w każdym 
razie jego niedogodności, m niej odczu­
w alny jest b rak  odpow iedniej — zorgani­
zowanej przez państw o — opieki społecz­
nej czy m aterialnej. Tworzy się zaplecze 
i k lim at m oralny dla działającej w polu 
arm ii. A powieść — choć zapew ne w brew  
woli au to ra — odsłania bezlitośnie wagę 
problem u. Bo jeszcze w czasach pokoju 
w idać tu  w yraźnie, że sowiecki system 
społeczny, będący zresztą w  tym  w ym ia­
rze kontynuacją rosyjskiego dziedzictwa, 
jest niczym więcej jak  św iadectw em  i za­
razem  odpryskiem  siwej podstaw owej 
struk tu ry  nośnej : „państw a przy a rm ii”. 
Jej potrzebom  podporządkow ane jest całe 
życie indyw idualne i zbiorowe, gospodar­
ka i sfera rodzinna. Zarówno więc w Mo­
skwie, jak  i 'w  małym, prow incjonalnym  
m iasteczku b raku je  dorosłych mężczyzn; 
tkw ią oni przez la ta  gdzieś w odległych 
garnizonach i strażnicach, zaludniają  bo­
jowe okręty, podczas gdy „cyw ilna” sfera 
życia s ta je  się ni email .całkoiwiioie dom eną 
dzieci, wyrostków, kobiet i zdziwaczałych 
starców. Nie oszczędza się naw et „prio­
rytetow ych” budów kom unizm u, by w y­
garniać z nich bez, skrupułów  młodych 
mężczyzn, naw et gdy są w ybitnym i spe­
cjalistam i.

W powieści G ajdara  nie m a chyba ro ­
dziny tzw. pełnej. Nie m ają jej ani bo­
haterow ie główni (Timur, którym  opie­
ku je się — rychło powołany zresztą do 
w ojska — w ujek, oraz Żenią, córka wyż­
szego dowódcy, oddana w kurate lę  osiem­
nastoletniej siostrze), ani poboczni. Suro- 
gatem  życia rodzinnego sta je  się organi­
zacja pionierska, stw orzona na sposób 
m ilitarny  — z m unduram i, chorągiew ka­
mi, trębaczam i i doboszami, z oddziałam i 
i h ie rarch ią  dowódczą, z system em  a la r­
mów i żelazną dyscypliną. Tam, gdzie jej 

<nie ma, możliwe jest tylko chuligaństw o 
i złodziejstwo, m ożliwa jest destrukcyjna 
„antyorganizacja”, stanow iąca pokraczną 
odwrotność owej pionierskiej — szajka 
Miszki K w akina, zb ierająca się (zapew­
ne nie bez poważnej przyczyny) w opusto­
szałej cerkiew ce:

N a u licy  M ałej R ozdolnej, za s ta rą  kap liczk ą  
ze zn iszczonym i m alow id łam i, n a  k tó ry c h  w id ­
n ia ły  jeszcze  po stac ie  su ro w y ch  sta rcó w  i p ię k ­
nie  ogo lonych  anio łów , tro c h ę  na  p raw o  od 
w y o b rażen ia  S ąd u  O sta tecznego  z ko tłam i, sm o­
łą i ru ch liw y m i d iab łam i — n a  łące  pełnej r u ­

m ianków , ch łopcy  z b a n d y  M iszki K w ak ina  
g ra li w  karty=.

Tak oto rysuje się św iat rozdwojony — 
po jednej stronie szlachetność i Dobro 
Uiciieleśnilone w  Tim urze i jego pionier­
skich struk tu rach  pomocy bliźnim , po 
drugiej czyste — bo niesforne, nie u jęte 
w m ilitarno-państw ow e form y — Zło. 
I nic pośrodku, jak  w  każdej rzeczyw isto­
ści totalnej. Ludzki d ram at, który rozgry­
w a się na tym  tle społecznym, nazwać 
można „dzieciństwem  w odza”. Powieścio­
wy T im ur bow iem  nie tylko zagarnął 
wszystkie odnoszące się do Dobra przy­
m iotniki (jest praw y, szczery, szlachetny, 
uczynny, rozum ny itd.), ale również ma 
przym ioty w yrastającego ponad otoczenie 
przy^wódcy: łatw o znajdu je posłuch, p rze­
jaw ia odpowiedzialność, myśli za kolek­
tyw  i w ystępuje zawsze na rzecz szerszej 
całości, ogólnego pożytku pokrzywdzonych 
i cierpiących. Na dodatek — i to jeden 
z fundam entalnych rysów sowieckich 
utw orów  dla młodzieży — jest w  każdym  
calu, mimo swych kilkunastu  lat, dorosły. 
W ięcej naw et: jest bardziej dorosły od do­
rosłych (co w  powieści zostało skw apliw ie 
podkreślone).

Orwellowski „prolet”

O co tu  chodzi? Klucza może dostarczyć 
m.in. przygodowa powieść A natolija Ry- 
bakow a K ordzik. W pew nym  momencie 
dioikoniUije się tam  w ym iana zdań n a  tem at 
zasad ruchu pionierskiego i główny bo­
ha ter zam yka ją  stw ierdzeniem  tyleż apo­
dyktycznym, co ostatecznym : x

A le n a jw ażn ie jsze  je s t  to , co pow iedzia ł Be­
n in . S łyszeliście, ja k  czy ta ł p rzy w ó d ca  o ddzia­
łu  p ion ie rsk ieg o ?  , .Dzieci, te n  d o ra s ta ją c y  p ro ­
le ta r ia t, w in n y  po m ag ać  rew o lu c ji” . To je s t 
najważniejsze®.

Dzieci zostają więc zdefiniow ane w  p er­
spektyw ie ideologii totalnej dw ojako: ja ­
ko „dorastający” (a zatem  praw ie doro­
śli) i jako „p ro le taria t”. Ta s tru k tu ra  m y­
ślowa stan ie się w  sowieckim  świecie li­
terack im  niepodw ażalną zasadą, przy czj^m 
stalinizm  zaostrzy i jeszcze bardziej um oc­
ni p ierw otny jej sens leninowski. Chodzi 
w nim  z różnych względów o zatarcie róż­
nicy między św iatem  dorosłych a św ia­
tem  dziecięcym, n iem al na podobieństwo 
średniow iecza: dzieci dzieliły w tedy cał­
kowicie życie dorosłych, pracowały jak  
oni, ubierały  się jak  oni, jak  oni szlÿ na

® A. G a j d a  r... jw ., s. 45.
'A .  R y b a k ó w :  K ordzik , W arszaw a 1951,

s. 117.
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stos itd. W średniow iecznej ku ltu rze eu ro ­
pejskiej dziecko było bytem  gorszym, zde­
gradow anym : rodzice nie pam iętali w ie­
ku swych dzieci, ludzie zamożni i z wyż­
szych w arstw  społecznych chow ali dzieci 
na cm entarzach d la nędzarzy itd.

S talinizm  nie operow ał tego typu de­
gradacją, choć rozciągał sw oje ustaw o­
daw stw o karne, z k a rą  śm ierci w łącznie, 
rów nież na  nieletnich. Jednak  — w  zrów ­
nyw aniu  dorosłego z dzieckiem  na podo­
bieństw o średniow iecza — chodziło m u o 
coś innego. Po pierwsze, zm ierzał do de- 
g radącji św iata dorosłych, do jego sw’oi- 
stego „udziecinnienia”, bądź to ze wzglę­
du na jego pam ięć i św iadom ościowe po­
w iązania z p rzedrew olucyjną tradycją, 
bądź też dla podkreślenia dom inującej 
pozycji W ielkiego Nauczyciela W szystkich 
N arodów :

W olno, sp o k o jn ie , d o b itn ie  — c zy tam y  re lac ję  
z p rzem ó w ien ia  Jó z e fa  W issarionow icza  do n a ­
ro d u  w  pow ieści K assila  i  Po lanow sk iego  — 
ja k  m ą d ry  n au czy c ie l do uciszonej, zam arłe j 
w  n ap ięc iu  k la sy  m ów ił S ta lin . M ów ił o ty m , 
że w szyscy  o b y w ate le  Z w iązku  R adzieck iego  
razem  z C zerw oną A rm ią  i  C zerw oną F lo tą  
m u szą  b ro n ić  k ażd e j p ięd z i rad z ieck ie j ziem i. 
U czył, ja k  n a leży  p o m ag ać  C zerw onej A rm ii 
n a  ty ła c h , 'j a k  p ra c o w a ć  w  n o w y ch  w o jen n y ch  
w aru n k ach . W zyw ał w szystk ich  i każdego  do 
bezlito sne j w a lk i ze  z łym , o k ru tn y m  w ro g iem ’.

Po drugie, dziecko staw ało się w tym  
ujęciu m odelem  nowego człowieka przy­
szłości, przeanielonego (stąd tak ie  nagro­
m adzenie w szystkich cech pozytywnych) 
w  świadomego, wyzwolonego z okowów 
Proletariusza.

W praktyce dziecko staw ało się raczej 
Orwellowskim „proletem ”. W utw orach 
stalinow skiej epoki przeznaczonych dla 
dzieci i młodzieży m ali ludzie są w przęg­
nięci w  cały system  gospodarczego w y­
zysku, k tórem u za w szelką cenę przydaj e 
się rom antyczne czy heroiczne znam iona. 
Dzieci w ykonują n ie tylko drobne prace 
gospodarcze n a  rzecz szkoły i otoczenia, 
nie tylko grom adzą m aku latu rę  czy bu ­
telki, ale zastępują — zarówno w  robo­
tach domowych, jak  i w  fabrykach czy 
kołchozach — nieobecnych ojców i s ta r­
szych braci. U tw ory te  są zaludnione hy­
brydalnym i a  użytecznym i d la sowieckiej 
ekonom iki postaciam i dzieci-robotników, 
dzieci-chłopów, dzieci-konstruktorów ,
dzieci-nauczycieli. Podbudow ane to wszy­
stko zostaje całym  ideologicznym syste­
mem  „w ychow ania przez pracę”.

Jego konstrukcję zapew nia przede wszy- 
skim  pajdea  zasłużonego czekisty, A n­
tona Siem ionowicza M akarenki, po tw or­
na w izja „zagospodarow ania” tysięcy m ło­
docianych bezdom nych, „biezprizornych”, 
przez reedukow anie ich w „koloniach p ra ­
cy”. Taki system  — przedszkole „arch i­
pelagu GUŁag” — łączył ze sobą trudną 
sztukę ,p ran ia  mózgów” z w ięziennictw em  
i s tru k tu rą  m ilitarną , co m.in. opisał p ro ­
jektodaw ca w  utw orze o niew innym  a po­
w abnym  tytu le Poem at pedagogiczny:

'V! św ię ta  p ro le ta r ia tu  k o lo n ia  z b iciem  w  
b ęb n y  w k racza ła  do m ias ta , m ieszczuchów  i 
co w raż liw szy ch  pedagogów  o lśn iew ała  su ro w ą 
zw arto śc ią  szeregów , że lazną  d y sc y p lin ą  i  sWą 
szczególnie  p ię k n ą  p o staw ą . P rzy ch o d z iliśm y  
n a  p lac  zaw sze n a jp ó ź n ie j, ab y  n a  n ikogo  n ie  
czekać, zas ty g a liśm y  w  n ie ru ch o m ej postaw ie  
» na  baczność« , sy g n a liśc i trą b ie n ie m  sa lu to w ali 
ca ły  lu d  p ra c u ją c y  m iasta , a k o lo n iśc i w znosili 
pięść*.

Ten zm ilitaryzow any porządek by ł jed ­
nak  tylko sw oistą nadbudow ą czy form ą, 
poza k tó rą  k ry ł się rozgałęziony system  
niewolniczego wyzysku n ieletn ich  i p rze­
św iadczenie, że w ięziennictw o jest n a j­
lepszym  daw cą norm  pedagogicznych.

Oprócz p rac fizycznych m.łody ćzłowiek 
w stalinow skiej lite ra tu rze  nader chętnie 
i bez oporów w ykonyw ał pracę ideologicz- 
no-propagandow ą, był je j najlepszym  in ­
strum entem  i „przedłużeniem ” całej tej 
m aszynerii w  sferze pryw atnej, rodzinnej, 
naw et intym nej czy zw iązanej z zabaw ą. 
Był tu  rep rezen tan tem  państw a, partii. 
W ielkiego Wodza, a  przynajm niej organi­
zacji pionierskiej i kom som olskiej. Poza 
organizacją zresztą staw ał się n ik im : ona 
nadaw ała sens w szelkim  jego działaniom , 
kontrolow ała je, podsuw ała życiowe roz­
w iązania. Rogi na  pionierskim  kraw acie 
— „bolszewicki”, „kom som olski” i „pio­
n iersk i” — oznaczały też kolejne szcze­
b le społecznej in icjacji, k tórych przeby­
cie w iązało się z rodzinnym  i publicznym  
świętem , psychicznym  napięciem  i ocze­
kiw aniem , jak ie łączą się zw ykle w  zam ­
kniętych społecznościach tradycyjnych z 
kolejnym i etapam i przybliżania się . ku  
sacrum  i jego tajem nicom .

Szkoła rewolucyjnej czujności

Zakorzenienie w system ie ideologiczno- 
-propagandow ym  i w  system ie pracy nie 
w yczerpyw ało jednak  obowiązlców m łode­
go bohatera; n ieustannie pozostaw ał on 
bow iem  „w służbie bezpieczeństw a”, tro-

’ L. K a s s i l ,  
!. 16.

M. P o l a n o w s k  i... jw .. ’ A. M a k a r e n k o :  P oem at pedagogiczny  
W arszaw a 1955, s. 238 (Dzieła, t. 1).
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piąć wrogów system u: szpiegów, dyw er- 
santów, „białych bandytów ”, eserowców, 
nepm anów, spekulantów , burżujów , skau­
tów, a choćby tylko zwykłych pasożytów 
czy „kułaków ”. Rew olucyjna czujność n a ­
kazyw ała zresztą łączyć te  kategorie: tro ­
piony w  powieści Rybakowa^ W alery Ni- 
kitski nie tylko jest „białym ” oficerem, 
m ordercą, sabotażystą i szpiegiem, ale i 
w spółdziała z grom adą spekulantów , nep- 
maniów, filateOisitóiw i skaotófw, zaś ściga­
jący go M isza podejrzew a, że jest też 
w spólnikiem  sądzonych w łaśnie lewych 
eserów.

Jak  już powiedziano, obow iązuje tu 
przejrzysty schem at, przejrzyste rozdziele­
nie na dw oje — z jednej strony samo Zło, 
z drugiej samo Dobro. Dziwi tylko, że m i­
mo całej oczywistości obu tych obszarów, 
mimo nieustępliw ej w alki czekistów i pio­
nierów  szeregi dem onicznych nosicieli Zła 
nie topnieją, lecz rosną, że Systemowi 
przybyw ają coraz to nowi wrogowie. Na 
ten dziwaczny skutek  stalinow skiej teorii 
o „zaostrzającej się walce klasow ej” mali 
bohaterow ie nie zw racają jednak  uw agi 
i p rą  dalej. W krótce przybędzie im  trochę 
sojuszników, m.in. polskich łowców szpie­
gów z powieści Niiziiuirsikiego Księga ur- 
wisów^'^ czy dzielnych harcerzy w o ju ją­
cych z niem ieckim i dyw ersantam i z książ­
ki Mariii K aon Góra Czterech Wiatrów^^, 
ale tego również nie zauważą, zatopieni 
we w łasnych m arzeniach i ideałach.

A ideały te  są proste i toporne, ściśle 
dostosowane do s tru k tu r zm ilitaryzow a­
nej i opartej na  ciężkim  przem yśle so­
wieckiej gospodarki. Chłopcy m arzą więc, 
by zostać albo heroicznym  obrońcą swej 
im perialnej ojczyzny — żołnierzem, m a­
rynarzem , lotnikiem , czekistą (przygodo­
wy i poznawczy sens bycia m arynarzem  
i lotnikiem  ulega zatarciu  — obce k raje  
nie nęcą, bo w yzyskuje się tam  pro leta­
riat, dzieci i Murzynów), albo człowiekiem 
produkcji — robotnikiem , traktorzystą, 
mechanikiem , konstruktorem , inżynierem . 
Z zawodów „pozaprodukcyjnych” dopu­
szcza się jedynie bycie lekarzem  i nauczy­
cielem, ledwie to leru je zawody artystycz­
ne. Te „inteligenckie” profesje są podej­
rzane, dobre ew entualnie d la dziewczy­
nek, k tóre w  radzieckich u tw orach raczej 
się nie liczą, podobnie zresztą jak  ich 
m atki, k tóre mogą najw yżej pracować ja ­
ko robotnice i nauczycielki, w  domu zaś 
gotować, szyć i opiekować się małym i 
dziećmi. W każdym  razie kobieta w sta ­

’ A. R y b a k  o w ... j-w., ipassiirf.
«  E. N i z i u r s k i : K sięga urw isów . W ar-

szaw a 1954.
' i 'M . K a n n :  Góra C zterech W iatrów . W ar-

s^âw a 1954.

linowskich u tw orach dla dzieci i m łodzie­
ży nie może mieć żadnego życia poza ży­
ciem domowym, oczekiwaniem  na wiecz­
nie nieobecnego męża, względnie poza 
prostą pracą- zawodową.

Jest to paradoksalne, bo postać do­
rosłego mężczyzny, zwłaszcza ojca, zosta­
ła n iem al w yrugow ana z dziecięcego św ia­
ta  w  powieści stalinow skiej (tym tropem  
idzie także lite ra tu ra  polska tego okresu): 
nie żyje on najczęściej, a jeśli już, to w al­
czy na jakim ś odległym froncie lub przy­
najm niej —- jak  ojciec Wołodii D ubinina 
z powieści Ulica m łodszego syna — jest 
m arynarzem  pozostającym  w ciągłych, da­
lekich rejsach. Nic w tym  dziwnego, sko­
ro u źródeł radzieckiej litera tu ry  dla mło­
dzieży — podobnie jak  u źródeł jednej 
z kulturow ych teorii F reuda — leży „m ord 
założycielski”, skoncentrow any wokół fikr 
cyjnej ponoć (jak ustalili ostatnio radziec­
cy historycy) osoby Paw lika Morozowa ze 
wsi Gerasim ówka. Na dodatek m ord w ie­
lokrotny: najp ierw  Paw lik  m iał wydać 
ojca, w iejskiego sklepikarza i „kułaka”, w 
ręce Czeki, później zaś zostać zam ordo­
w any przez w uja i dziadka, których z ko­
lei „zlikw idow ano” w jednym  z łagrów. 
W rezultacie więc w stalinow skich utw o­
rach dla dzieci i młodzieży podejrzany 
sta je  się nie tylko obszar „społeczęństwa 
obywatelskiego” w  postaci niezależnych od 
państw a organizm ów politycznych, ku ltu ­
ralnych czy gospodarczyćh, ale również 
całe życie rodzinne i w łaściwe dla niego 
role (ojca, m atki, dziecka). Musi on zatem 
ulec rozbiciu i w yparciu przez hierarchicz­
n ą  stru k tu rę  zmiilitaryzowanego i wszech­
obecnego Państw a, uosobionego przez 
Stalina.

Mówię o tym  nie ze względów histo­
rycznych: wzory literackie zę stalinow skich 
lek tu r d la młodzieży nie przestały być 
obecne w  polskiej litera tu rze  dla młodzie­
ży również po roku 1956. Dokonywała się 
tylko ich stopniowa erozja, ich pokaw ał­
kow anie i rozproszenie. Przykładem  mogą 
być popularne powieści Nienackiego, k tó ­
rych główny bohater, zwany „Panem  Sa­
m ochodzikiem ”, nie tylko nosi cały czas 
w kieszeni legitym ację ormowca, ale w y­
stępuje na  tle obrazu społecznego zbli­
żonego do opisywanego tu ta j, reprezen­
tu jąc w szystkie n iem al cechy właściwe 
pozytywnym  bohaterom  stalinowskich 
utworów, łącznie z ksenofobią. Tak też zo­
stały „skrojone” inne lek tury  młodzieżowe 
i czytanki, k tóre przerab ia się nadal w 
szkolnych wypisach. Może nadszedł już 
czas, byśmy zostali uw olnieni od dość 
•dwuznacznej niewinności tych lektur. N ie­
winności, k tó ra  pasożytuje podskórnie na 
tkance społecznej, choć daw no pow inna 
znaleźć się — jak  powiedział K arol M arks 
— „na śm ietniku h isto rii”.
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Aleksandra Niemczykowa

Głos (prawie) zza grobu 
w sprawie informacji

Jubileusze są zawsze modne. Otóż i ja 
obchodzę swój p ryw atny jubileusz czter­
dziestolecia rozpoczęcia pracy w  Bibliote 
ce PrUiblScznej m. st. W arszawy pod czuj- 
nyni okiem i tw ardą  ręką nieocenionej p a ­
ni M iry W ilczyńskiej. T rudne to były te 
la ta  pięćdziesiąte, a dla m nie z wielu po­
wodów szczególnie niełatwe. A jednaik na 
początku rozw ażań o współczesnych sp ra­
wach inform acji sięgam pam ięcią do tych 
czasów, z wdzięcznością i wzruszeniem  
myśląc o czujnym  oku i tw ardej ręce p a ­
ni M iry W ilczyńskiej, twórczyni i kierov/- 
niczki słynnej Biblioteki i nad w yraz czy­
telnikom  przydatnego Inform atorium .

Skąd te w spom nienia? Otóż w łaśnie 
wróciłam  z sesji naukow ej zorganizowanej 
dnia 28 m aja 1991 r. na przezacnym  U ni- 
.wersytecie W arszawskim  przez Insty tu t 
B ibliotekoznawstw a i Inform acji N auko­
wej. W pierwszej częńci sesji m iały m iej­
sce trzy fundam entalne referaty :

— .dr. hab. M arcina D r z e w i e c k i e ­
g o : Inform acja pedagogiczna (pojęcie, za ­
kres, użytkow nicy);

— dr B arbary  Z y b e r t :  M iędzynarodo­
wa i narodowa działalność edukacyjna w  
dziedzinie inform acji;

— mgr. R oberta M i s z c z u k a :  U sta­
w iczny system  kształcenia uży tkow n ików  
informacji.

Referat, którego nie było

Nie będę charakteryzow ać ani streszczać 
tych referatów , 'chcę powiedzieć o re fe ra ­
cie, którego nie było, a być pow inien i do­
tyczyć pracy inform acyjnej tego ogniwa 
system u (czy jakkolw iek inaczej byśmy to 
nazwali), k tóre jest ogniwem najw ażn iej­
szym — to znaczy bibliotekarza, jako że 
on m a inform ować bezpośrednio czytelni­
ków. Mówiąc językiem  potocznym m a od­
powiadać na pytania, wskazywać drogę 
poszukiwań. Jednocześnie odbierać in fo r­
m acje z właściwego system u oraz nadaw ać 
inform acje do systemu. Bo każda, n a j­
m niejsza naw et jednostka biblioteczna m a 
jakąś tylko sobie w łaściw ą specyfikę, k tó ­

ra pow inna mieć swe miejsce w systemie 
inform acji.

Sygnalizuję ten ważny tem at, ponieważ 
zabrakło go na w spom nianej sesji, co mo­
że nie byłoby najw ażniejsze, gdyby nie 
fakt, że w ś w i a d o m o ś c i  b i b l i o t e ­
k a r z y  b r a k u j e  g o  r ó w n i e ż. A 
w łaśnie bibliotekarz każdej biblioteki po­
w inien dopom inać się o dostarczanie in ­
form acji — z systemu, z instytucji, wszy­
stko jedno skąd — które są mu niezbędne 
do pracy z czytelnikiem , i nic nie będą 
w arte  odgórnie tw orzone struk tu ry  in fo r­
m acyjne, jeżeli św iadom ej potrzeby korzy­
stania z  nich nie m a w bibliotekach. To 
jest jedna w arstw a tego problem u. Druga, 
równie ważna, ' to potrzeba w ew nętrzna 
bibliotekarza udzielania czytelnikom w ła­
ściwej inform acji.

A jak jest w życiu, opowiem

Od dłuższego już czasu nie zajm owałam  
się nader interesującym i spraw am i b i­
bliotek. Rozkoszując się statusem  em e­
ry ta rozkoszowałam  się także całkow itą 
ignorancją bieżącego życia bibliotek. Ale 
rozkoszny status em eryta ma swoje braki, 
wśród których głównym jest wysokość (ra­
czej należałoby powiedzieć: niskość) em e­
ry tury . Ktoś m i zaproponował, bym  korzy­
stając z profesjonalnego przygotow ania 
napisała coś o bibliotekach.

Czując nad sobą cień bacznego oka i 
tw ardej ręk i pan i M iry W ilczyńskiej ru ­
szyłam do bibliotek, przyjrzałam  się z b li­
ska tem u najw ażniejszem u „ogniwu” w sy 
Sternie inform acji, pośredniczącem u między 
zbiornicam i danych a czytelnikam i, to jest 
bibliotekarzowi.

W jednej z czytelń, zwanych naukow y­
mi, poprosiłam  o bieżący tygodnik. O trzy­
m ałam  num er sprzed trzech tygodni, a po 
spytaniu o num er najnowszy i poprzedni 
dow iedziałam  się, że pew nie jeszcze nie 
do tarł do czytelni. „Zdarzenie błahe na 
pozór, nie w arte  aż poem atu” — jak p i­
sał swego czasu ’Ju lian  Tuwim  w jednym  
z wierszy. A jednak — coś tu jest nie tak.
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Będąc w bibliotece wyższej uczelni po­
prosiłam  o jakąś inform ację dotyczącą s ta ­
nu określonych szkół. „Co to jest s tan” ? 
— spytała b ib lio tekarka m ierząc m nie n ie­
przychylnym  w zrokiem  (dr Drzewiecki 
twierdzi, że ze słowem „stan” pani biblio­
tekarce wiąże się Tymiński). Po bliższym 
w yjaśnieniu, co rozum iem  pod pojęciem 
„stan”, otrzym ałam  najnowszą inform ację 
z roku 1978 (tak! słownie: z roku, tysiąc 
dziewięćset siedem dziesiątego ósmego) — 
a rzecz się działa w m aju bieżącego (1991) 
roku.

Żeby jednak nie rozpraszać się na opi­
sywanie drobiazgów, chciałabym  zapytać 
„ogniwo” w system ie inform acji edukacyj­
nej w Polsce, dlaczego w dzień powszedni 
w okresie sesji egzam inacyjnej w czytelni 
biblioteki szkoły wyższej usuw a się o godz. 
12.30 wszystkich czytelników, ponieważ 
panie bib lio tekarki m ają godzinną przerw ę 
(domniemywam, że na zjed.zenie obiadu). 
Dlaczego nikogo nie in teresu je to, że s tu ­
dent m a zm arnow aną godzinę nauki w łas­
nej. Oto jest pytanie k ierow ane przez 
użytkowników inform acji do polskiego sy­
stemu inform acji edukacyjnej.

Żeby jednak  inne biblioteki nie popadały 
w pychę, że u nich jest inaczej, opiszę ko­
lejną wizytę w bibliotece. Chodziło o dro­
biazg —: „Rocznik S tatystyczny” resortu 
oświaty, i to ostatni, n ie sprzed iluś tam  
lat. W inda w bibliotece była zepsuta (w ła­
ściwie dlaczego m iałaby być czynna?), 
przy sitoliiku dyżurującego bibliotekarza sie­
działy dw ie urocze panienki (może młode 
panie) i jeden uroczy młody człowiek. Roz­
m awiali żywo. P rzerw ałam  natrę tn ie  tę 
rozmowę prosząc o wyżej wymieniony 
„Rocznik S tatystyczny”, na co jedna z m i­
łych pań p o i n f o r m o w a ł a  mnie, 
że m am  zejść (trzy p ię tra  — zepsuta w in ­
da) do katalogu centralnego, tam  na odpo­
wiednim  form ularzu wypisać sygnaturę 
„Rocznika”... i z tym  wrócić (winda zepsu­
ta) na to wysokie piętro. Spytałam , czy 
rzeczywiście mam chodzić po schodach i 
czy to jest jedyny sposób na uzyskanie do 
przejrzenia na miejscu najnowszego „Rocz­
nika”. Dowiedziałam się, że tak, po czym 
nie było więcej między nam i rozmowy, po­
nieważ cała urocza tró jka  w róciła do 
przerw anego przeze m nie tem atu. Aby nikt 
nie powiedział, że ,,czepiam się” (jak to

zwykle robią źli nauczyciele w stosunku 
do ukochanych dzieci różnych rodziców), 
w yjaśniam : na p iętrze w czytelni znajdu ją 
się dw a katalogi: podręczny (podobno n ie­
pełny) i służbowy pełny. W ystarczyłoby, 
aby jedna z trzech rozm aw iających osób 
udała się do magazynu i — jeżeli nie wie, 
gdzie stoją roczniki statystyczne tego czy 
innego resortu  (?) — uzyskała tę „zaw iłą” 
inform ację z katalogu służbowego (pełne­
go dla tego działu).

Jaka szkoda, że w bibliotekach nie ma 
już osób o czujnym oku i twardej ręce pa­
ni Miry Wilczyńskiej, za której czasów 
jeszcze nie było tak częstych konferencji 
o systemach informacji.

Czy to wszystko? Nie, nie wszystko — 
ale, by nikogo nie nużyć, pom inę m oje da l­
sze perypetie w poszukiw aniu inform acji 
w bibliotekach. Opowiem, jak  to jest w 
M inisterstw ie Edukacji Narodowej, sk ra­
cając się z szacunku dla instytucji.

Zaczęłam od tablicy inform acyjnej przy 
wejściu. N iestety, nie m a na niej żadnej 
inform acji, gdzie można by się czegokol­
wiek dowiedzieć o szkołach specjalnych w 
Polsce. A podobno (inform acje na ten te ­
m at m am  wyłącznie z gazet, bo w insty­
tucjach, które się tym  tem atem  zajm ują, 
takich danych nie udało mi się uzyskać) 
w Polsce 9% populacji szkolnej stanow ią 
dzieci niepełnosprawne. Pom agał mi w e­
zw any w  przystępie załam ania inform ator, 
który sta ł przy odpowiednim  „pulpicie” 
przy wejściu. On także nie wiedział, cho­
ciaż bardzo s ta ra ł się mi pomóc. Poszłam 
do G abinetu M inistra, dostałam  na k a r­
teczce dw a num ery różnych pokoi — jed ­
nego na trzecim  piętrze, drugiego na 
pierw szym  piętrze. Zaczęłam od trzeciego 
p ię tra  (łatwiej schodzić niż wchodzić) i 
mogę śm iało powiedzieć, że obeszłam 
wszystkie korytarze. Nić napotkałam  ani 
jednej sprzątaczki, za to zobaczyłam na 
każdym  piętrze rozsypany na chodniku 
(czerwonym) gruz z ak u ra t prutych dla- 
czegoś ścian. Przez o tw arte  drzwi po­
szczególnych pokoi w idziałam  — tak  jak  
norm alnie — panie i panów  rozm aw ia­
jących, a czasem jedzących śniadanie. 
Na pierwszym  piętrze w  D epartam encie 
Opieki, W ychowania i K ultury  Fizycznej 
znalazłam  pan ią (bardzo miłą), k tóra d a ­
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ła mi ostatni, czyli najnowszy, in fo rm a­
to r o szkołach specjalnych. Był to in fo r­
m ato r 2 r. t984 (tysiąc dziewięćset osiem ­
dziesiątego czwartego).

Czy to je s t donos? Nie, to mój specyficz­
nie obchodzony jubileusz pracy w  biblio­
tekarstw ie. A jeżeli ktoś się w  tej opo­
wieści rozpozna, to już nie m owa w ina.

Czy to jest donos? Nie, to korefera t na 
sesję naukow ą na U niw ersytecie W arszaw ­
skim , poświęconą „Inform acji edukacyj­
n e j”. Poniew aż w koreferacie pow inien być 
wniosek, w ięc będzie.

P rezydent W ałęsa w sw ojej kam panii 
wyborczej mówił: nic nie zrobię bez was, 
każdy m usi pracować. Otóż w łaśnie, nic 
n ik t nie zrobi w  inform acji edukacyjnej 
(i w  żadnej zresztą), jeżeli pomiędzy czytel­
nikiem  a  system em , pomiędzy petentem  a 
m in isterstw em  nie będzie tego „ogniwa”, 
k tórym  jest człowiek w ypełniający swoje 
obowiązki.

P rzepraszam  — to tylko cień bacznego 
oka i tw ardej ręk i w spaniałej twórczyni 
inform acji bibliotecznej w  latach Polski 
niepodległej.

O dpow iedzi
redakcji

Po ukończeniu Kwalifikacyjnego Kursu 
Bibliotekarskiego uzyskałam stanowisko 
starszego bibliotekarza oraz przeszerego­
wanie do X i kategorii wynagrodzenia. Nic 
jednak z tego tytułu nie zmieniło się w 
w mojej sytuacji finansowej — otrzymuję 
to samo wynagrodzenie co poprzednio w 
kategorii X, tyle że podniesione od stycz- 

»nia według nowej tabeli. Burmistrz, do 
którego się odwołałam, twierdzi, że wszy­
stko jest zgodne z przepisami. Czy mam 
prawo domagać się wyższego wynagrodze­
nia?

Ukończenie K w alifikacyjnego K ursu  
B ibliotekarskiego daje Pani p raw o do za j­
m ow ania stanow iska starszego b ib lio teka­
rza, jednak pracodaw ca nie zaw sze . z fo r­
m alną realizacją tego praw a spieszy rów ­
nie szybko, jak to stało się w  P ani p rzy ­
padku. Rzecz cała, bowiem w  tym , że po 
podwyższeniu przez pracow nika kw alifi­
kac ji pracodaw ca może dokonać przesze­
regow ania go n a  wyższe stanow isko lub 
do wyższej kategorii w ynagrodzenia, ale 
nie musi. Czyni to  najczęściej zależnie od 
oceny pracownika, od w łasnej polityki 
kadrow ej, a  przede w szystkim  — co w i­
doczne jest zwłaszcza ostatnio w  coraz 
trudniejszej sy tuacji finansow ej — od po­
siadanych środków. B urm istrz nie w pro­
wadził zatem  P an i w błąd, on  rzeczywiś­

cie m usi gospodarować bardzo skrom ny­
m i funduszam i i  mięć w  ich ram ach  mo­
żliwość w yboru w ynagrodzenia pośrednie­
go, a  p rzy  tym  utrzym ać pewne propor­
cje między w ynagrodzeniem  pracownika 
po studiach wyższych czy z długoletnim  
stażem  i pracow nika, k tó ry  m a kw alifi­
kacje niższe i staż m niejszy. Według 
Zarządzenia M inistrów  K u ltu ry  i S ztuk i 
oraz Pracy i P olityki Socjalnej z 12 grud­
nia 1990 w  spraw ie zasad wynagradzania  
pracow ników  upowszechniania ku ltury  
(„■Monitor Polski” 1991 n r  1, poz. 6) na 
stanow isku bibliotekarza przysługują k a ­
tegorie zaszeregowania V III—X, na s ta ­
nowisku starszego bib lio tekarza — X—XII, 
czyli że kategorie te zazębiają się, ka te­
goria X je st w spólna dla b ibliotekarza .i 
starszego bibli'otekarza. Również w idełko­
w e ustalone sa staw k i w  obrębie każdej 
kategorii, skutkiem  czego w ynagrodzenie 
naw et w  kategorii X II może nie być w yż­
sze niż w  kategorii X, inaczej m ówiąc — 
starszy bibliotekarz' może otrzym yw ać ty ­
le co bibliotekarz. Łatw o to spraw dzić w 
ciągle budzącej kontrow ersje  tabeli w y­
nagrodzeń. Oczywiście m a P ani p raw o do­
m agać się wyższego w ynagrodzenia, czy 
jednak, narażając  się zapew ne n a  kolejny 
stres, zdoła P ani coś w ytargow ać już te­
raz, w  ciężkim  roku budżetowym, jest r a ­
czej w ątpliw e, gdyż w  decyzji' burm istrza 
nie m a przekroczenia żadnego z przepi­
sów. Również w  przesizłośoi bibliotekarze 
po podwyższeniu kw alifikacji znajdow ali 
się w  podobnej sytuacji — na aw ans m u- 
sieli zazwyczaj trochę poczekać. W yjaś­
nialiśm y tę  spraw ę w ielokrotnie w  ,,Po­
rad n ik u ”. (W.) '  -
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PIĘĆ PRAW BIBLIOTEKARSTWA
oraz inne zasady określające cele biblioteki 

i zadania bibliotekarza (4)

Rutherford D. Rogers

DEKALOG BIBLIOTEKARZY
I PRACOWNIKÓW INFORMACJI (1985)

1. Inform acja nie jest bezpłatna.

2. Nowe form y inform acji zm ierzają r a ­
czej do jej przyrostu niż do zastąpie­
n ia  jej istniejących rodzajów.

3. Czas starom odnej maszyny do pisania 
praw ie przem inął, a nowe metody 
publikow ania mogą zm niejszyć koszty 
dzięki takim  technikom, jak  przetw a­
rzanie tekstu, skład kom puterowy i 
fotoskład.

4. Bardziej realne jest niebezpieczeń­
stwo, że zatoniemy w  inform acji, niż 
że umrzemy z głodu wiedzy.

5. Technologia n ie  jest aż takim  proble­
mem, stojącym przed nam i, jak  na­
sza zdolność dostarczenia tego, co jest 
technicznie m ożliwe do wykonania.

6. Społeczeństwo jest dalekie od kresu 
rew olucji w  posługiwaniu się skom ­
puteryzow aną inform acją.

7. Żadna pojedyncza instytucja nie mo­
że być całkowicie sam owystarczalna 
w  dziedzinie inform acji, a m echaniz­
m y grom adzenia publikacji wyników 
badań  i podział tych publikacji drogą

> ' ich wzajem nego udostępniania są z 
pewnością jedynie racjonalną m etodą 
pracy.

8. Biblioteki muszą w spólnie rozwiązać 
gigantyczny problem  niszczenia m ate­
riałów  naukowych.

10. Ludzie tworzą, doskonalą i pomyślnie 
eksploatują systemy inform acyjne, a 
bibliotekarze i pracownicy inform acji 
m ają  obowiązek przyciągać, szkolić i 
utrzym ywać ludzi o najwyższych 
kw alifikacjach.

R. D. R o g e r s :  A  decalogue for 
librarians and inform ation scientists. W: 
International librarianship today and to­
morrow. A Festschrift for W. J. Welsh. 
Comp, by J. W. Price ,— M, S. Price. 
M ünchen 1985 s. 151-157.

Dieter Schmidmaier

12 TEZ NA TEMAT 
„ETYKA BIBLIOTEKARSKA

A SIECI DZIEDZINOWE”

1. C harak ter biblioteki określa w ym aga­
n ia staw iane bibliotekarzowi. Współ­
praca bibliotek zależy bardziej od po­
stawy personelu niż od regulacji 
praw nych. Opiera się na wzajem nym  
zaufaniu i obowiązkowości.

2. E tyki zawodowej nie przysw aja się 
przez szkolenie, ale w ypracow uje się 
ją  w  zaangażowaniu zawodowym.

3. W szystkie większe biblioteki powinny
należeć do sieci i uczestniczyć we 
współpracy. i

4. Należąc do sieci, bibliotekarze oczeku­
ją  wsparcia w  spraw ach dotyczących 
czynności zawodowych oraz kontak­
tów  metodycznych.

5. Wsipółpraca wymaga wzajemnego 
przestrzegania dyscypliny.

9. Bibliotekarze i pracownicy inform a­
cji muszą ujednolicić w  najwyższym 
stopniu metody, które stosują swej 
pracy.

W ażną rolę spełnia wspólny w arsztat 
zawodowy danej sieci: katalogi cen­
tralne i ich praw idłow e opracowyw a­
nie.



7. Należy docenić wartość inform acyj­
ną „szarej lite ra tu ry ” — jej grom a­
dzenie, opracowyw anie i udostępnia- 
nie. 1

8. K ontakty z dokum entalistam i mogą 
doprowadzić do konfliktów  kom pe­
tencji.

9. Do etyki pracy bibliotekarza należy 
pielęgnowanie dziedzictwa k u ltu ra l­
nego w postaci dokum entów  piśm ien­
niczych.

10. Problem em  etycznym jest »prawa 
opłat za usługi i .poziom wykonywa­
nia usług.

11. Nowe problemy etyczne w ynikają z 
nowych zadań bibliotek: techniki, kon­
tak tów  z innymi działam i wiedzy.

1.2. Pożądane cechy bibliotekarza (za J. Ba­
uerem) : wszechstronność, w ykształce­
nie, uprzejmość, gotowość do pracy, 
otw artość na nowości.

D. S c h m i d m a i e r :  Z w ölf Thesen  
zum  Them a B ib lio thekseth ik und Fach­
netze. ,,Z en tra lb la tt fü r B ibliothekswesen” 
1987 Jg. 101 H. 7 s. 289-2.95.

ZBIGNIEW ŻMIGRODZKI

Odpowiedzi
redakcji

w  naszej bibliotece gminnej została 
przeprowadzona selekcja książek społecz­
no-politycznych i ekonomicznych. Odbyło 
się to na zlecenie Biblioteki Narodowej. 
Ctey w dobie samorządów terytorialnych 
i utrzymywania bibliotek przez gminy de­
cyzję o selekcji nadal będą podejmować 
„ozynniki” nadrzędne, czy np. wójt gminy, 
czy może wreszcie bibliotekarz będzie 
mógł oceniać, czy książka nadaje się do 
wypożyczania?

(
W związku z P ani pytaniem  przede 

wszystkim  musimy wnieść sprostow anie 
— selekcja książek społeczno-politycznych 
i ekonomicznych nie była przez nikogo 
zlecana, a  już na pew no nie .przez Biblio­
tekę Narodową. Biblioteka Narodowa je­
dynie przygotow ała w ykaz ty tu łów  lite ra ­
tu ry  społeczno-politycznej i ekonomicznej, 
a Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich 
ten  w ykaz wydało jako pomoc w przepro- 
w adzaniu selekcji w różnych typach bi­
bliotek.

W przedmowie do wym ienionej publi­
kacji .zaznaczono, że jest to ostatn i wykaz 
opracowany centralnie — poprzednio by­

ły i inne wykazy książek proponowanych 
do usunięcia, m ające ta.kże na celu w yłą­
cznie pomoc w samodzielnym przeprow a­
dzaniu selekcji przez bibliotekarzy. Tym 
bardziej w  przyszłości zakłada się zupełną 
samodzielność bibliotekarzy w sprawach 
grom adzenia i selekcji zbiorów. Miejmy 
nadzieję, że — pozbawieni m erytorycznej 
sugestii i  zdani na siebie — wszyscy sta­
ną ha wysokości zadania.

Zakwestionowano mi dodatek za pracę 
na wsi. Na podstawie jakiego przepisu? 
Czyżby bibliotekarzom ten dodatek ode­
brano?

iDodatek za pracę na terenie wsi, a  ta.k­
że m iast liczących do 5 tys. mieszkańców, 
w wysokości ' 10% wynagrodzenia m ie­
sięcznego jest obligatoryjny i  przysługuje 
pracownikom  upowszechniania ku ltu ry  na 
podstawie ustaw y z dnia 28 kwietnia 
1.984 r. o upowszechnianiu k u ltu ry  oraz 
o praw ach  i obowiązkach pracowników 
upowszechniania k u ltu ry  („Dziennik U- 
staw ” n r 26, poz. 12.9). Niezależnie od 
zm ian dofkumentów praw nych o randze 
zarządzenia m in istra  k u ltu ry  i sztuki i 
m in istra  pracy i  polityki socjalnej, doty­
czących w ynagradzania, dod.atek ten  obo­
wiązuje,, dopóki utrzym uje się w mocy 
ustaw a o upowszechnianiu kultury . (.K.K.)
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Franciszek Czajkoioski

Fundacja sprzymierzeńcem bibliotek
Biblioteki publiczne w Polsce przeżywa­

ją ostry kryzys. Wiele z nich jest zam y­
kanych, a znaczna część boryka się z kło­
potami natury  organizacyjnej i finanso­
wej. Niepokojący w ydaje się również spa­
dek zainteresow ania działalnością biblio­
teczną w kręgu miejscowego społeczeń­
stwa, zwłaszcza lokalnych samorządów.

Do przesłanek tłum aczących ÓV7 stan, 
obok złej kondycji gospodarczej kraju, 
wypadałoby zaliczyć nadm ierne rozprosze­
nie placówek kosztem ich jakości, zdezak­
tualizowane i nieatrakcyjne zbiory, dog­
matyczny wręcz ku lt starej książki i h is­
torii, rozbrat z nowoczesnymi koncepcja­
mi bibliotekarstw a światowego, brak 
właściwego lobby bibliotecznego w n a j­
bliższym otoczeniu, wreszcie niedobór w y­
kształconej, pełnej inw encji i zapału do 
pracy kadry. Żyjemy w czasach „wcho­
dzenia” do Europy, a tymczasem bibliote­
ki publiczne powiązane są z niejasnym , 
postsocjalistycznym modelem kultury, za­
miast tkw ić w systemie edukacji. Dość 
często nie postrzega się w  nich bieżących 
potrzeb czytelników oraz tych osób, które 
trafiłyby do bibliotek, gdyby one dyspo­
nowały bieżącą inform acją, m ateriałam i 
pozwalającymi pogłębić np. wiedzę z za­
kresu elektroniki, rolnictw a, telekom uni­
kacji, języków obcych, m enadżerstw a etc. 
Odnosi się też wrażenie, że wielu pracow ­
ników bibliotek jest nieprzygotowanych 
do pracy z indyw idualnym  czytelnikiem 
przychodzącym z różnymi osobistymi dy­
lematami bądź poszukującym  alternatyw ­
nych m ateriałów  bibliotecznych.

W obecnej sytuacji trzeba wypracować 
nową form ułę koegzystencji bibliotek z 
samorządami lokalnymi, organizacjam i 
społecznymi, szkołami. Niezbędne jest też 
poszukiwanie mecenasów, sponsorów czy 
fundatorów, którzy w spieraliby działalność 
biblioteczną nie tylko finansowo, ale rów- 
pież fachową wiedzą, poradnictwem , in ­
wencją, współodpowiedzialnością. Jedną z 
form w spierania bibliotek, sprawdzoną 
zresztą w wielu k rajach  europejskich, jest

tworzenie fundacji

Przez fundację rozumie się instytucję, 
której podstawą działalności jest m ajątek 
(fundusze) przeznaczony przez jej założy­
ciela lub założycieli na określony cel. N ie­
raz fundacje m ają charak ter m iędzynaro­
dowy, lecz najczęściej działają na obsza­
rze jednego k raju . Zazwyczaj realizują

cele naukowe, kulturalne, dobroczynne, 
religijne, ale mogą też być nim i cele gos- 
podarczo-użyteczne, np. rozwój rolnictw a 
czy odnowa zabytku.

Fundacje m ają wielowiekową historię. 
Znane są przypadki fundow ania przez 
możnych tego świata, już w okresie śred­
niowiecza, kościołów, kaplic, klasztorów, 
ołtarzy, figur. Później doszły darowizny 
i zajpisy testam entowe na cele dobroczyn­
ne i charytatyw ne. W Polsce pierwszą zna­
ną fundacją był Insty tu t Sw. Ducha w 
Sandomierzu, założony w r. 1222. P rze­
trw ał on — jako schronisko dla dzieci i 
starców oraz szpital psychiatryczny — do 
wybuchu II wojny światowej. Z bardziej 
znanych fundacji, które odegrały lub n a ­
dal odgrywają znaczącą rolę w kształtow a­
niu nauki i kultury, były: Kasa Pomocy dla 
Pracujących na Polu Naukowym im. M ia­
nowskiego w  Warszawie, Akadem ia Umie­
jętności w Krakowie, „Ossolineum” — po­
wołane celem grom adzenia zbiorów książ­
kowych i muzealnych dotyczących Polski 
oraz w ydaw ania dzieł naukowych.

Z okazji 150. rocznicy w stąpienia Ta­
deusza Kościuszki do arm ii Stanów 
Zjednoczonych założono w  r. 1925 Funda­
cję Kościuszkowską (The Kościuszko 
Foundation) z siedzibą w Nowym Jorku. 
Instytucja ta postaw iia sobie za cel krze­
wienie nauki i kultury wśród Polonii 
Am erykańskiej, udzielanie pomocy finan­
sowej (stypendiów) studentom  polskim, 
pragnącym  odbywać studia w wyższych 
zakładach naukowych USA. Fundacja 
Kościuszkowska kultyw uje ścisłe stosunki 
intelektualne i ku ltu ra lne między Polską i 
Stanam i Zjednoczonymi, służąc zbliżaniu 
obydwu narodów i zacieśnianiu obustron­
nych więzi.

Fundacje wrosły w społeczno-kulturalny 
krajobraz Polski. W czasach II Rzeczypos­
politej działało podobno parę tysięcy tych 
instytucji. Lata wojny i pierwsze la ta  po­
w ojenne nie sprzyjały idei ich rozwoju, a 
w r. 1952 zlikwidowano tę działalność — 
w okresie stalinizm u uznano, że mecenat 
nad wszystkimi obszarami życia powinno 
pełnić wszechwładne i dyktatorskie pań­
stwo.

Regulacje prawne

Nowy rozdział w funkcjonowaniu tych 
wielce zasłużonych instytucji w naszym 
kraju  otworzyła ustaw a z dnia 6 kw ietnia 
1984 r. („Dziennik U staw ” n r 24 poz. 97). 
Przez pierwsze pięciolecie po jej uchw a­
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leniu pow stało koło 300 fundacji, a w  os­
ta tn ich  dwóch la tach  nastąp iła  praw dzi­
w a eksplozja. O becnie n a  re jestrac ję  (w 
jedynym  do tego upraw nionym  Sądzie 
Rejonow ym  d la  W arszawy Pragi) czeka 
się k ilk a  miesięcy.

P rzepisy ustaw y o fundacjach  unorm o­
w ały w iele istotnych zagadnień w iążących 
się z tw orzeniem , zatw ierdzaniem  i fu n k ­
cjonow aniem  tych insty tucji. Jednak  w ed­
ług opinii fachowców zbyt ogólnikowo po­
trak tow ano przedm iot regulacji — nie 
zdefiniow ano pojęcia fundacji, n ie okreś­
lono jej istoty i rodzajów , nie nałożono 
naw et na  fundato ra  jednoznacznie b rzm ią­
cego obowiązku przekazania jej m ajątku  
(funduszy) zadeklarow anego na rzecz 
fundacji w  akcie no tarialnym . Istn iejące 
luki w  przepisach ustaw y pow odują w iele 
w ątpliw ości in terpretacy jnych , stanow ią 
też niem ałe u trudn ien ie w  opracow aniu 
sta tu tó w  oraz organizow aniu prak tycznej 
działalności.

Obok w ym ienionej ustaw y o fundacjach 
funkcjonu ją jeszcze dw ie regulacje szcze­
gółowe. Są to ; Rozporządzenie m inistra  
spraw iedliwości z  dnia 13 kw ie tn ia  1984 r. 
w  spraw ie prow adzenia re jestru  fundacji 
(Dz.U. n r  27, poz. 139) oraz Rozporządze­
n ie  R ady M inistrów  z  dnia 2 grudnia  
1985 r. w  spraw ie prow adzenia p rzez fu n ­
dację działalności gospodarczej (Dz.U. n r 
57 poz. 293; 1989 n r  3 poz. 16).

Podanie powyższych szczegółów o fun ­
dacjach  oraz w skazanie dotyczących ich 
aktów  norm atyw nych może być zachętą 
dla b ib lio tekarzy do tw orzenia tych n ie­
zwykle przydatnych ze społecznego punk ­
tu  w idzenia insty tucji. W tym  też celu 
przytaczam y jako przykład tekst za tw ier­
dzonego przez m in istra  zdrow ia i opieki 
społecznej s ta tu tu  F undacji L itera tury  
„Łatw ej w  C zytaniu”.

F undacja ta  pow stała w  Toruniu w  w y­
niku kontak tów  pracow ników  Ośrodka 
C zytelnilctw a Chorych i N iepełnospraw ­
nych W ojewódzkiej B iblioteki Publicznej 
i K siążnicy M iejskiej z pedagogam i oraz 
rodzicam i dzieci z uszkodzeniem  mózgu, 
rehabilitow anych m etodą G lenna Domana, 
dyrek tora Insty tu tów  O siągania Ludzkich 
Możliwości w  F iladelfii. W m etodzie tej 
— obok ćwiczeń fizycznych i innych zajęć 
uspraw niających  — zasadniczą rolę m a do 
spełnienia program  in te lek tualny  określa­
ny indyw idualnie dla każdego dziecka. Öo

realizacji p rogram u niezbędne są  specjalne 
m ateria ły  — spraw dziany iinteligencji, k a r ­
ty  z w yrazam i z najbliższego otoczenia, 
książeczki przygotow ane w edług określo­
nych standardów .

Nie w nikając głębiej w szczegóły m eto­
dy D om ana oraz nie charak teryzując b li­
żej m ateriałów  bibliotecznych zauważm y 
tylko, że najb liższa rodzina dziecka z u- 
szkodzonym mózgiem, lub otoczenie, musi 
nieraz przygotowywać dziesiątki czy setki 
pomocy czytelniczych. W ykonywane jest 
to najczęściej chałupniczo, ze znacznym 
nakładem  pracy i kosztów. Czy w  tej sy­
tuacji bib lio teka może pozostaw ać obojęt­
na? Zdecydowanie nie. Tym  bardziej że 
dzieci z uszkodzeniem  mózgu jest dużo 
i rodzi się ich coraz w ięcej. A ponadto 
n iektóre z m ateriałów , zwłaszcza ksią­
żeczki, mogą służyć innym  dzieciom  czy- 
telniczo niespraw nym .

Pow ołana F undacja L ite ra tu ry  „Łatw ej 
w C zytaniu” zam ierza rozw iązyw ać stop­
niowo problem y łączące się z p rodukcją i 
upow szechnianiem  w spom nianych m ate­
riałów . Dotychczas udało  się skom pletować 
w  ośrodku k ilkadziesiąt zestawów testów  
inteligencji oraz w ydać dzięki subsydium  
udzielonem u przez M inisterstw o K ultu ry  i 
Sztuki 'książeczkę Zagadki, k tó rą można 
jeszcze zamówić w  ośrodku (cena jedne­
go egz. 5000 zł). P ieniądze uzyskane ze 
sprzedaży zasilą Fundację. Obecnie p rzy­
gotow uje się do w ydania dw ie ko lejne po­
zycje. Istn ie je  rów nież możliwość publiko­
w ania n iektórych w ydaw nictw  w e w spół­
pracy z H olenderskim  C entrum  K siążki i 
B ibliotek (NBLC).

Liczymy, że b iblioteki wszystkich sieci za­
in te resu ją  się tym i m ateriałam i, gdyż s ta ­
now ią one nieodzow ną pomoc w  rehab ili­
tac ji dzieci z uszkodzeniem  mózgu oraz z 
innym i dysfunkcjam i u trudn ia jącym i czy­
tan ie i rozum ienie tekstów . A może zn a j­
dą się rów nież ofiarodaw cy gotowi w es­
przeć Fundację? Podajem y jej konto;

Fundacja Literatury „Łatwej w 
Czytaniu” ul. Szczytna 13,
87-103 Toruń.
Bank Gdański I O Toruń 308601- 
-8341-132-3 ze wskazaniem celu: wy­
dawanie literatury „łatwej w czy­
taniu”.
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S T A T U T
Fundacji Literatury „Łatwej w czytaniu” w Toruniu

I. POSTANOW IENIA OGOLNE

§ 1. F u n d a c ja  L ite ra tu ry  „Ł atw ej w  C z y tan iu ” 
w  T o ru n iu  zw ana w  d alsze j części „F u n d a ­
c ją ” u stan o w io n a  p rzez :
— M ałgorzata  Ew a M endelew ska 
— A lic ja  S tan is ław a  W rób lew ska 
— M aria  H o norata  W ojak 
— A rie ta  Z ofia T u leya
— F ra n c iszek  C zajkow ski 
— M aria  Ja d w ig a  S k arży ń sk a  
— E d w ard  S w ita lsk i 
— B ożena H alina  D rożdżal 
ak tem  n o ta r ia ln y m  sporządzonym  w  P a ń s t­
w ow ym  B iu rze  N o ta ria ln y m  w T o ru n iu  w  
du n iu  25 p aździern ika  1990 r. działa  na  pod­
staw ie  p rzep isów  u sta w y  o fu n d ac jach  
z d n ia  6 k w ie tn ia  1984 r. (Dz.U. n r  21 poz. 
97) o raz  n in iejszego sta tu tu .

§ 2.1. T eren em  d zia łan ia  F u n d a c ji je s t te ry to ­
r iu m  R zeczpospolite j P o lsk ie j.

2. D la w łaściw ego  z rea lizow an ia  celów  sp o ­
łecznych  fu n d a c ja  m oże dz ia łać  poza g ra ­
n icam i k ra ju , zgodnie z  obow iązu jącym i 
p rzep isam i;

3. S iedzibą  F u n d a c ji je s t  m iasto  T o ru ń .
4. N adzór n ad  F u n d ac ją  sp raw u je  m in iste r 

zdrow ia i op iek i społecznej.

II. CELE DZIAŁANIA FU N D A C JI

§ 3. C elam i F u n d a c ji są :

1. R ozw ijan ie  św iadom ości społecznej 
o funikcji czy tan ia  stanow iącego  n iezb y ­
w a ln y  e lem en t leczen ia  i reh ab ilita c ji 
osób n iepełn o sp raw n y ch , zw łaszcza dzieci 
z uszkodzen iem  m ózgow ym .

2. W y daw an ie  m a te ria łó w  b ib lio tecznych  
i k s ią żek  zgodnie ze śc iśle ok reślonym i 
s ta n d a rd a m i św ia to w y m i d la  osób n ie ­
p e łn o sp raw n y ch , k tó re  z ra c ji sw ej cho­
ro b y  (np. p rz y  afaz ji), inw alid z tw a  (za­

b u rz e n ia  słuchu , w zroku), dyslesji, 
upośledzen ia  um ysłow ego  czy  sta ro śc i 
(dem encja  sta rcza ) m a ją  k ło p o ty  z 
czy tan iem  bądź p e rcep c ją  tek s tu .

3. U pow szechn ian ie  m a te ria łó w  czy te ln i­
czy ch  poprzez  k o n ta ty  z rodzicam i lub

• 'o p iekunam i dzieci z uszkodzen iem  m óz­
gow ym  i z in n y m i osobam i n iep e łn o ­
sp raw n y m i, o rg an izac jam i z rzeszającym i 
Inw alidów , b ib lio tek a rz am i, szkołam i spe­
c ja ln y m i i in n y m i p laców kam i o p ie k u ń ­
czo-w ychow aw czym i p rzeznaczonym i dla 
osób  n iep e łn o sp raw n y ch .

4. W spółpraca ze sp e c ja lis tam i z dziedziny 
m edycyny , p sycholog ii, pedagogik i, j a s  
rów nież  z  p la s ty k a m i i w ydaw cam i.

U l. ORG ANIZACJA FUNDACJI

§ 4.1. F u n d a c ją  k ie ru je  Z a rzą d  F undacji zw a­
n y  dalej ,,Z arządem ” w y b ie ran y  przez 
fu n d a to ró w  zw ykłą w iększością  głosów  
p rz y  obeności co n a jm n ie j 3/4 liczby  fu n ­
d a to ró w .

2. Z arząd  sk ład a  się z czterech  osób : p re ­
zesa, se k re ta rza , sk a rb n ik a  i sta łego człon­
k a  Z arządu , z tym  że sek re ta rz  w  razie 
n ieobecności p rezesa  p e łn i rów nież  fu n k ­
c ję  prezesa .

• «
§ 5.1. Z arząd  k ie ru je  dz ia ła lnością  F u n d ac ji, 

d y sp o n u je  je j m a ją tk iem , odpow iada za 
je j w yn ik i fin an so w e i społeczne o raz re ­
p rezen tu je  F u n d ac ję  n a  zew nątrz .

2. Z arząd  p o d e jm u je  d ecyzje  w iększością  
głosów  w  obecności co n a jm n ie j 3/4 liczby 
cz łonków , w  p rzy p ad k u  ró w n y ch  głosów  
d e cy d u ję  z d a n ie  p rezesa.

3. 'O św iadczenia w oli, w  im ien iu  Z arządu , 
d o k o n u ją  p rezes i sk a rb n ik , z ty m  że 
w  razie  n ieobecności sk a rb n ik a  ośw iadczeń 
w oli do k o n y w ać  m oże sta ły  cz łonek  Z a-' 
rządu .

§ 6. Z arząd  'u p raw niony  je s t  do  d o k o n y w an ia  
zm ian  w  sta tu c ie  F u n d a c ji n ie  n a ru sz a ją ­
cych  je j p odstaw ow ych  celów . Z m ian y  té 
w chodzą w  życie po d o p e łn ien iu  w ym ogów  
p rzew id z ian y ch  w  ustaw ie  o fu n d ac jach .

§ 7. W razie  zm nie jszen ia  się liczby członków  
Z arządu  (zrzeczenie s ię  p e łn ien ia  fu n k c ji, 
śm ierć) — fu n d a to rz y  u zu p e łn ia ją  sk ład  
Z arządu  w  d ro d ze  w y b o ru  zw ykłą w ięk ­
szością głosów  p rz y  obecności co n a jm n ie j 
3/4 fu n d a to ró w .

IV. M A JĄTEK FUNDACJI

§ 8. M a ją tek  F u n d ac ji s ta n o w ią : fund u sz  założy­
c ielsk i, n a  k tó ry  sk ład a  się  k w o ta  570 000 zł, 
słow nie : p ięćse t s iedem dziesią t tysięcy  zło ­
tych , p rz e k a z a n ą  p rzez : M ałgorzata  Ew a 
M endelew ska, A licja  S tan isław a  W róblew ­
ska , M aria  H o n o ra ta  W ojak, A rie ta  Zofia 
T u leya , F ran isze lr C zajkow ski, M aria J a d ­
w iga S k a rży ń sk a , E d w ard  S w ita lsk i, B oże­
n a  H alina  D rożdżal, o raz  śro d k i finansow e, 
n ie ru ch o m o śc i i ruchom ości n a b y te  przez 
F u n d ac ję  w  to k u  je j działalności.

§ 9. D ochodam i F u n d ac ji są w  szczególności:
1. subw encje, darow izny, spadk i i zapisy,
2. odsetk i bankow e.

V . PO STAN O W IEN IA  KOŃCOWE

§ 10. F u n d ac ja  zostaje  u stanow iona n a  czas n ie­
o k reślo n y .
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Wanda Paszkowska

JAK ZDOBYĆ PIENIĄDZE NA KSIĄŻKĘ 
DLA UCZNIA?

Czy marketing jest możliwy w bibliotece szkolnej?

Bbiliotekarze szkolni p róbują znaleźć 
odpowiedź na  bardzo (dziś n u rtu jące  py­
tan ie  — „Jak  zdobyć pieniądze na książki 
dila ucznia?”.

Wiadomo, że b ib lio teka n ie  może pra-* 
w idłowo funikcjonować i przyciągać czy­
telników, jeśli n ie zakupuje nowych, 
atrakcy jnych  tytułów . P rzy  Obecnych sto­
sunkow o w ysokich cenach książek i p e r­
m anentnym  b rak u  n a  n ie funduszy prob­
lem  zdoibycia pieniędzy n a  nowe pozycje 
w ydawnicze s ta je  się często sp raw ą za­
sadniczą w  działalności biblioteki.

W artyku le  chciałabym  podzielić się 
dośw iadczeniam i w  pozyskiw aniu środków 
n a  książki, zdobytym i w  ciągu ostatn ich  
la t w  bibliotece liceum ogólnokształcące­
go, a następnie w  bibliotece sżkoły pod­
stawowej.

Otóż książki do  biblioteki można po- 
zyslkiwać b e z  w y d a w a n i a  n a  n i e  
p i e n i ę d z y .

W swoim czasie w  dzielnicach W arsza­
wy działały b iblioteki składowe, do k tó ­
rych poszczególne placów ki przekazyw ały 
zbędne d la  n ich  książki. P racu jąc  w ów ­
czas w  liceum, znajdow ałam  n a  półkach 
żoliborskiej b iblioteki składow ej ta k  cen­
ne pozycje, jak  Poezje A dam a Asnyka, 
Psałterz Dawidów w  tłum aczeniu Jana 
Kochanowskiego, a naw et — w  k ilkudzie­
sięciu egzem plarzach — lek tu rę  szkolną 
Ludzie bezdomni S tefana Żeromskiego.

Wiele wartościowych, choć używanych 
książek zdobyć m ożna naw iązując w spół­
pracę z bibliotekam i zakładowym i. P la ­
cówki te  często przeprow adzają selekcję 
sw ych zbiorów i w ycofują lektury, k tóre 
m ogą być przydatne w naszym  szkolnym 
księgozbiorze. W ten sposób pozyskałam  
wiele cennych pozycji z różnych dziedzin 
wiedzy z biblioteki daw nej Komendy 
Głównej MO w W arszawie. Wiem, że z 
propozycją przekazania (książek do biblio­
teki sżkolnej w ystępow ała również Biblio­
teka Publiczna m.st. W arszawy, miesz­
cząca się p rzy  ul. Koszykowej. W ostat­
nich dwóch latach m oja placów ka otrzy­
m ała w iele w artościow ych (Itsiążek z b i­
blioteki beletrystycznej Państw ow ych Za­
kładów Optycznych (science-fiction/ lite­
ra tu ra  p iękna polska i oibcojęzyczna, książ­
ki ipopularnonaukowe z h is to rii,, lek tury  
szkolne) oraz z w arszaw skiego oddziału

PTTK (głównie pozycje geograficzne, k ra ­
joznawcze, przewO'dnilki turystyczne). W 
roku 1990 sporo św ietnych książek prze­
kazano nam  z likw idow anej biblioteki 
Jednostki W ojskowej w  M łocinach (w 
tym np. poezje Rafała W ojaczka, utwory 
Mańka Hłaski, bestsellery św iatow e i po l­
skie). Zaznaczam, że w szystkie te  książ­
ki, choć już użytkowane, znajdow ały się 
na ogół w bardzo dobrym stanie, często 
opatrzone były w  tw ard ą  oprawę.

Nowe 'książki m ożna zdobyć bezpośred­
nio z w ydaw nictw . Od kilku  la t w spół­
p racu ję  z w arszaw skim i w ydaw nictw am i 
„Orbita? i „Nasza K sięgarn ia”, k tóre n ie­
odpłatnie p rzekazu ją  naszej bibliotece no­
we tytuły. Od w ydaw nictw a „O rbita” 

otrzym ujem y tzw. D om any  (chętnie czy­
tane przez dzieci), na k tó re  nigdy nie m a­
my pieniędzy, oraz bajecznie kolorowe 
„K alendarze Ucznia” i przeróżne ulotki 
reklam owe, (które sprzedajem y 'na k ie r­
m aszach organizow anych przez bilbiotekę. 
Z „Naszej K sięgarn i”, z m agazynu egzem­
plarzy oikazowych, k ilkakro tn ie przeka­
zywano nam  książki w  dobrym  stanie, 
k tóre z jakichś względów nie trafiły  do 
sprzedaży.

Jak  w idać z przytoczonych p rzyk ła­
dów, książki można uzyskać d la ucznia 
bez uidawania się po nie do  księgarni.

N asuw a się jednaik pytanie ko le jne; w 
jaki sposób zdobyć pieniądze na książki, 
które pragniem y zakupić?

'Dokonujemy tego urządzając w biblio­
tece różnorodne imprezy, tak ie jak  lote­
rie fantowe, k ierm asze 'książek i czaso­

pism, wszelkiego rod.zaju giełdy, oraz pro­
wadząc sta łą  sprzedaż różnych w ydaw ­
nictw. Jak  w ygląda organizacja takich 
im prez?

Przygotow anie książkowej loterii fan ­
towej rozpoczynamy od szerokiej reklam y 
na p lakatach oraz od zb ieran ia fantów. 
O fiarow ują je nam  zaprzyjaźnieni z b i­
blioteką czytelnicy — uczniowie oraz n a u ­
czyciele, a naw et ludzie z zewnątrz. Częś­
ciowo w ykorzystujem y rów nież w artościo­
we, znajdu jące się w  doskonałym  stanie 
książki, pochodzące z biblioteki składo­
wej, np. Księga urw isów  N iziurskiego czy 
Lassie wróć K night (problem em  jest tu 
jednak  likw idacja stempli). Ponieważ 
książki zebrane na  lo terię są używane, ce­
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ny losów m uszą być oczywiście symbo­
liczne. Przygotow aniem  losów i prow adze­
niem im prezy zajm ują się pod nadzorem  
bibliotekarzy członkowie koła bibliotecz­
nego. Niskie ceny losów, w artościow e ty ­
tuły i b rak  przegranych to  w alory im ­
prezy, k tó re  'powodują, że chętnych do za­
bawy jest w ielu. A nam  przybyw a fun­
duszy n a  zakup nowych książek.

Kierm asze książek i czasopism organizu­
jem y najczęściej okazjonalnie, np. pod­
czas Dni Oświaty, Książki i Prasy, w 

Dzień Dziecka, na  „m ikołajki”. Na tego 
typu im prezach sprzedaw ane są książki 
używane oraz a trakcyjne czasopisma. 
Książki otrzym ujem y od „wielbiciieli k u ­
rzu bibliotecznego” oraz z w ydaw nictw a 
„O rbita”. A trakcyjne czasopisma darow u­
je nam  jedna z koleżanek — nauczyciel-' 
ka, była biblioteikarka, rozum iejąca nasze 
potrzeby. K siążki i periodyki, sprzedaw a­
ne przez uczniów po niskich cenach, 
szybko znajdu ją chętnych nabywców.

O statnio bez żadnej okazji zorganizow a­
liśmy w  bibliotece giełdę znaczków m e­
talowych, przekazanych przez jednego z 
uczniów, członka koła bibliotecznego. On 
sam  przy pomocy kolegów przez trzy dni 
na wszystkich przerw ach znaczki te sprze­
dawał, a  dochód przeznaczyliśm y n a  po­
trzeby biblioteki.

Ponadto prow adzim y w  bibliotece (co­
dziennie n a  przerw ie śniadaniowej) sta łą  
sprzedaż różnych w ydaw nictw . Są to 
pięikne kalendarze i komiksy, pochodzące 
z „O rbity” reklam ów ki (np. z Boulinka-

mi), k tóre mogą służyć jako zakładki do 
książek, wreszcie podarow ane nam  czaso­
pisma.

W szystkie im prezy organizowane w bi­
bliotece cieszą się ogrom nym  zaintereso­
w aniem  dzieci, są a trakcją  nie tylko dla 
uczniów, ale i d la  personelu szkoły.

Jakie są widoczne efekty naszej pracy?

® Po pierw sze: cel, k tórem u służą im ­
prezy, przysparza bibliotece w ielu sym pa­
tyków spośród uczniów i grona nauczy­
cielskiego, chętnych do pracy społecznej 
i do przyjścia z pomocą.

•  Po drugie: wszystkie imprezy, pod­
czas których w yraźnie podnosi się sp raw ­
ność działania biblioteiki, rek lam ują tę  
placów kę w  szkole i przyciągają do niej 
wielu czytelników, k tórych dotychczas do 
odwiedzin sk łaniała tylko konieczność.

® Po trzecie: akcje biblioteki m ają  
ogromny aspekt wychowawczy, uczą dzie­
ci sam orządności i zaangażow ania w dzia­
łaniu.

•  Po czwarte : b ib lio teka zdobywa w ten  
sposób książki oraz niezbędne fundusze na 
zakup nowych lek tur.

Ukazanie form działalności, n ie trud ­
nych do zrealizow ania w  bibliotece szkol­
nej, a przynoszących konkretne efekty 
ekonomiczne, trak tu ję  jako głos w dys­
kusji na  tem at możliwości m arketingu 
w bibliotece szkolnej.

O dpowiedzi
redakcji

Kierownik biblioteki poleca mi zastępo­
wanie kierownika filii, gdy jest on na 
urlopie lub ma zwolnienie lekarskie.- Czy 
jest to zgodne z przepisami?

Pracodawca zgodnie z kodeksem pracy 
oraz przepisam i wykonawczymi m a pełne 
praw o powierzyć Pani inne obowiązki 
(czynności) niż przewidiziane w umowie o 
pracę — na czas określony, nie dłuższy 
niż trzy miesiące — bez zm iany w arun ­
ków pracy i płacy, i może to być np.. za­
stępowanie kierow nika biblioteki filialnej 
podczas jego nieobecności spowodowanej 
chorobą lub urlopem. Ale istnieje spraw a 
odpowiedzialności m aterialnej za powie­
rzony m ajątek  biblioteczny. W zasadzie za­
stępstwo powinno być poprzedzone p rze­
prowadzeniem  skontrum , przynajm niej

wyrywkowego, w obrębie księgozbioru 
podręcznego, cenniejlszych pozycji książko­
wych — encyklopedii, słowników, drogich 
albumów. Ponadto zarówno kierow nik p la ­
cówki (tj. filii), jak i pracownik !przyj- 
m ujący zastępstwo pow inni złożyć odpo­
wiednie oświadczenie n a  piśmie, że m a ją ­
tek biblioteki zoataje przejęty bez sp raw ­
dzenia jego stanu, po częściowym spraw ­
dzeniu, po spraw dzeniu określonego dzia­
łu lub tp. Byłoby pożądane, aby przyjął 
ten fak t do wiadomości zarząd gminy. 
Wiadomo bowiem, że do biblioteki m ają 
wstęip nie tylko jej pracownicy m eryto­
ryczni, ale i sprzątaczki, a przy wolnym 
dostępie do półek — czytelnicy. Wszystko 
to stw arza niestety zagrożenia dla księ­
gozbioru, czego powinien być świadom o r­
gan zatrudniający. Mimo to zastępstw a są 
nie tylko nieuniknione, ale wręcz koniecz­
ne d la zapewnienia ciągłości pracy biblio­
teki oraz obsługi czytelniczej m ie sz a ń -  ' 
ców. Bez zastępstw , przy zm niejszaniu,âç 
liczby stanowisk pracowniczych, niektóre 
biblioteki byłyby nieustannie zamknięte.

(K. K)
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POWSTANIE WARSZAWSKIE
Scenariusz wieczornicy poetycko-muzycznej

w  inscenizacji biorą udział chłopcy i 
dziewczęta z kl. IV—VIII i d la  te j grupy 
jest ona przeznaczona.

C e le :

— zapoznanie uczniów z twórczością 
poetycką poświęconą Pow staniu W arszaw ­
skiemu,

— kształtow anie uczuć patriotycznych i 
poszanowania tradycji narodow ej,

— kształtow anie um iejętności recy tacji 
w ierszy, wrażliwości n a  m uzykę, w yraź­
nego poidawaniia tekstu  piosenek, swo­
bodnego poruszania się na  scenie,

— rozwój dziecięcej wyobraźni,
— w drażanie do koleżeńskiej w spół­

pracy.
ł

C z y n n o ś c i  p o p r z e d z a j ą c e  
i m p r e z ę :

—'  w y b ó r w ierszy  i p io senek ,

— p rzy g o to w an ie  12 uczn iów  do recy tac ji 
w ierszy  i ok . 20 dzieci do śp ie w an ia  p iosen ek  
(w spó łp raca  z ch ó rem  szko lnym ),

— p rzy g o to w an ie  s tro jó w  p o w stań czy ch  i 
rekw izy tów ,

— d e k o ra c ja  sa li (na d ra b in k a c h  zaw ieszone 
d u żych  ro zm iaró w  n am alo w an e  ru in y , m u r, 
flaga, n ap is  ,,P o w stan ie  W arszaw sk ie  1 V III — 
2 X 1944” ; z b o k u  b a ry k a d a  zb u d ow ana ze zn isz­
czonych sp rzętów , n a  n ie j ko tw ice , flaga , r a ­
d iostac ja , św ieczki. N a sa li s to ja k i z nazw am i 
dzie ln ic  W arszaw y. K o ry ta rz  p ro w ad zący  do 
sali zac iem niony  — k a n a ł) .

Ź r ó d ł a  t e k s t ó w :

— P ieśn i P o w stan ia  W arszaw skiego . W: 40 
roczn ica  P ow stan ia  W arszaw skiego . B ia łys tok  
1984.

— B arto szew sk i W ładysław : Dni W alczącej
sto licy . W wa 1989. —

— K lg ka m  w  pro ch u  przed  Tobą, W arszaw o. 
W ybór w ierszy  H an n a  W achnow ska. W w a 1086.

PRZEBIEG INSCENIZACJI

Uczniowie przebran i za łączników z la ­
ta rk am i przeprow adzają poszczególne 
k lasy — grupy  powstańcze przez ciemny 
korytarz i sadzają n a  podłodze przy  n a ­
zwie jednej ' z dzielnic W arszawy.

Nauczyciel k rp tko  w prow adza w  pro­
blem atykę Powstania.

P rzy dźw iękach piosenki J. M aklakie- 
wicza i Z. Ziółka Do broni, Polacy rzę­
dem. wchodzą pow stańcy. U staw iają się w 
grupę, śpiew ają:

'Do biTonii, Polacy! Do broni!...

j (P ieśn i P ow stan ia ..., s. 21)

Tworzą półkole, w  środku chłopiec re ­
cytujący w iersz K. Kum anieckiego 
H ym n Polski Podziem nej:

Naiprzód, do boju, iżołnierae Polski 
Podziemnej! Za broń!...

(B artoszew ski... s. 12)

S kupiając się blisko chłopca wszyscy 
śpiew ają piosenkę K rystyny K rahelsk iej

Hej, chłopcy, bagnet na broń!...
'  (P ieśn i P ow stan ia .... s. 17)

Z ajm ując dowolne m iejsca wszyscy sia­
dają, osoba m ówiąca w iersz S tanisław a 
M arczaka-Oborskiego M iastu  stoi między 
nimi. *

D ym y i łuny, proch pożarów...
(Bartosziewsiki... s. 40-41)

K ilka osób w staje, wszyscy śpiew ają 
Deszcz jesienny  M. M atuszkiewicza:

Deszcz jesienny, deszcz,
sm dtne pieśni gra.,

Mokną na nim  karabiny,
hełm y k ry je  rdza.

Nieś po błocie w dal,
w ;zaic:hl.apiany świat.

Przemoczone pod plecakiem
osiemnaście laft.

Gdizjieś daleko .stąd
m rok zapaida znów,

Ciemna główka m ej dziewczyny
chyli się do snu.

Może właśnie gdzieś pdtrzy
w  m roczną m głę

I rao^dlilwą prosi Boga.,
by  zachoiwal cię.
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Deszcz jesienny, deszcz,
bębni w  hełm u stal,

Idziesz m łody żoinienzyfcu
gidiziieś w  niicznaną dał.

Może miąfdry Bóg da,
że wrócisz znów,

Będziesz (tulił ciem ną główkę
mdlej sAvej do snu.

Recytujący w iersz A rtu ra  M iędzyrzec­
kiego M odlitw a w arszaw ska 1944 staje z 
boku barykady  z krzyżem  w  ręku. Pozo­
stali k lęka ją  zwróceni do niego tw arzam i, 
pow tarzając ostatn ie dwa w ersy zwrotek. 
Podczas recy tacji chłopiec kładzie hełm  
n a  krzyż. Po skończeniu umieszcza krzyż 
na barykadzie.

Oto posągu rozbity  kamień...
(Bartoszew rski... s. 187)

Wszyscy w stają, śp iew ają piosenkę A n­
drzeja P anufn ika i Józefa Szczepańskiego:

Ghl'opcy silni jak  stal...
(P ieśn i P o w stan ia ... s. 29)

Tworząc półkole wszyscy siadają; ktoś 
rżąca liście. Z biera je chłopiec mówiący 
przy dźw iękach m uzyki w iersz Z. Ja s iń ­
skiego Sierpień

Gdzie sierpień?... Gdzie nasz złoty 
sierpień?...

(B artoszew ski... s. 112-H13)

Wszyscy sto ją w  swobodnej grupie, 
śpiew ają piosenkę J. Zakrzewskiego i D. 
Czerewacza Zośka:

Szare hełm y błyszczą stalą...
(P ieśn i P ow stan ia ... s. 36)

Wszyscy siadają w patrzeni w  rad io te le­
grafistę, k tóry  czyta tek st nieznanego au ­
tora, T u  m ów i W arszawa:

Uwaga! Tu m ówi Wairs.zawa!...
(B artoszew ski... s. 106)

Wszyscy w sta ją , śpiew ają piosenkę Jó ­
zefa Szczepańskiego Pałacyk Michla:

Pałacyk Michla, Żytnia, V/ola...
(P ieśn i P ow stan ia ... s. 31)

Wszyscy siadają pod barykadą. Na tle 
ru in  chłopiec stojąc mówi w iersz Jana  
Brzechwy Pieśń o walce:

Nic toi, że bandyckie hoirdy...
(K lą ka m  w  prochu ... s. 76)

Siedzący przed barykadą śpiew ają pio­
senkę J. M arkowskiego i M. Jezierskiego 
Sanitariuszka M ałgorzatka. Dziewczyna  
(blondynka, włosy upięte w  kok, ub rana 
w panterkę, w  klapie kołnierza smoczek, 
przez ram ię przewieszona torba) opatru je  
przybyłych z sali „rannych” łączników.

Przed  akcją była  skrom ną panną...
(P ieśn i P ow stania .., s. 33)

ł
Wszyscy n ikną za barykadą. P rzy  ba- 

rykadizi-e siada „ipoetka” uk ładająca w iersz 
o upadku S tarów ki (M. Ubysz Stare M ia­
sto)

Szili, szli, szli, zgarbieni, .zbłoceni-, 
we krwi...

(B artoszew ski... s. 175-177)

Wszyscy wychodzą zza barykady, siada­
ją w  dowolnym  m iejscu. K ilka osób stoi. 
Śpiew ają Pieśń Szarych Szeregów  Cz. 
K ałkusińskiego:

H arcerska nas wiodła piosenka...
(P ieśn i P ow stan ia ... s. 28)

Siadają, stoi recytujący wiersz E. Ko- 
bierackiego W arszawa trw a

Z w iarą w  zwycięstwo, u fn i w  moc 
\ naszą...

(K iękam  w prochu... s. 85)

Wszyscy ustaw iają  się w  kolum ny. Śpie­
w ają Sztu rm ów kę J. Ekiera i S. R. Do­
browolskiego:

Ej! po 'drogach dimie wichura...
(P ieśn i pow stan ia ... s. 19)

Siadają w  m ałych biesiadnych grup­
kach. Dwóch chłopców siada na bary k a­
dzie. Jeden  do drugiego k ieru je . słowa 
w iersza S. M arczaka-Oborskiego Do po­
wstańca:

Paimiiętaij : nie wolno ci 'zwątpić 
w  wolność...

(B artoszew ski... s. 151)

Część pow stańców  wchodzi na bary k a­
dę, pozostali luźno rozstaw ieni, na p ierw ­
szym planie m ały gazeciarz i fo toreporter. 
Śpiew ają W arszaw skie dzieci Panufn ika 
i Dobrowolskiego.

3,1



Nie złami© wolnych żadna klęska...
(P ieśni P ow stan ia ... s. 25)

Stojący dotąd na  scenie siadają, część 
osób zostaje n a  barykadzie. Chłopiec 
stojąc mówi w iersz Kazim ierza W ierzyń­
skiego A  jeśli padnie:

Jeśli padniie W arszawa, to  nie
' miakto (padinie...

(BartOisizewsiki... s. 319)

W stając wszyscy śpiew ają Serce w  p le­
caku:

Z młoidej p iersi się wyirwało...
(Bartoszew stoi... s. 226)

Podczas śpiew ania stojący na b a ry k a­
dzie stopniowo z n iej schodzą. Zostaje 
osoba m ów iąca w iersz Ja n a  Brzechwy 
W ażne zw yciężyć:

Na baryikady, Warszawo...
(Bartoszeiw ski... s. 160-161)

Wszyscy tw orzą kolum ny, śpiew ają 
M arsz M okotowa J. M arkowskiego i M. 
Jezierskiego:

Niech g rają  nam  surm y bojowe..;
(P ieśni P ow stan ia ... s. 40)

W czasie drugiego refrenu  schodzą ko­
lum nam i ze sceny, ciągle śpiew ając za j­
m ują m iejsca w śród widzów. Na scenie 
zostaje k ilka osób, k tóre po zapaleniu 
świec na barykadzie dołączają do siedzą­
cych kolegów. Na tle ru in  zostaje gaze­
ciarz i dwóch powstańców. Jeden  z nich 
— rad io telegrafista  — nadaje O statni ko ­
m u n ika t (M. Ubysz).

N adajem y komunilkat z W arszawy...
(BartO3zew.ski... .s. 302—303)

K ładzie hełm  przy radiostacji, zajm uje 
m iejsce na  sali. O statni z powstańców 
mówi w iersz W ierzyńskiego A więc stało  
się:

A wiięc s'taio się! G ruzy już itylko 
i  klęska...

(B artoszew ski... s. 330)

Zapala świecę, staw ia ją na barykadzie. 
Schodzi ze sceny biorąc za rękę „zagubio­
nego” gazeciarza. Pozostaje pusta scena z 
płonącym i świecam i na barykadzie. S ły­
chać piosenkę śpiew aną przez Ewę De­
m arczyk do w ierszy Krzysztofa Baczyń­
skiego. Po jej zakończeniu łącznicy w y­
prow adzają k lasy z sali.

ALICJA LASON 
ZDZISŁAWA OMELCZUK

„/Książnica” Sp. z©.©. Biuro Obsługi Bibliotek 
we W rocławiu Rynek 58, 50-116 W rocław
teil. 44-40-01 lub 02 w. 221

Znając trudhą sytuację finansową bibliotek szkolnych 
pozwalam y sobie .zaoiferować po cenach hudbowych (pod 
wairurikiem jednak zamówienia przynajm niej 5 egz. 
w ybranego tytułu):

1. Gothe J. W.: (Cierpienia m ło­
dego W e r te r a ............................zł 12 500

2. H erling-G rudziński G.: Inny
ś w i a t .............................................zł 13 000

3. .K am iński A.; K am ienie na
'S z an ie c ......................................... zł 12 500

Przy zakupie przynajm niej 20 egz. p rzy­
znaj em y prem ię w postaci dodatkoweigo 
egzem plarza. Ponadto polecam y na tych 
samych w arunkach :
4. Berger M.E.: Jaruzelsk i . . .  zł 27 500
5. Cm entarz Lyczakowski. P lan

z w ie d z a n ia ................................. zł 1 800
Eliade M.: D a ja n .................. zł 4 800
H ow ard R. E.: Tygrysy m orza zł 6 200 
H rabal B.: Lekcje tańca dla 
starszych i zaaw ansow anych zł 22 000
K ursk i J.: Wódz ......................zł 20 500
M łodzieńcze laita Karo-la W oj­
tyły. W sp o m n ien ia .................. zł 8 40Ô

12. Oates S. B.: Lincoln . . . . . .  zł 29 000

13. O ssendowski F. A.: Biały K a­
p ita n  . . ...................................... zł , 4 800

14. S hagan  S.: Słupy Oignia . . .  zł 11 000
15. S iedlecki F.: H elena M odrze­

jew ska ......................................... zł 6 500
16. S telm aszuk E.: Tajem nice

p iram id  . . . ............................^  10 800
17. Tejchima J.: K ulisy dym isji .zł 18 000
18. Terlecki O.: N ajkrótsza h is­

toria drugiej w ojny św iato- .
wej. Wyd. 3 uzup......................zł 14 000

19. W ołoszański B.: Sensacje XX
w i e k u ...........................................zł 11 600

Ksiąiżiki przeznaczone de sprzedaży (jeśli 
Państw o nam  taką inform ację przekażą) 
nie będą wyposażane w kieszonki, karty  
książki i k arty  katalogowe.

KohtO': B ank Zachodnd II O/Wirocław 
nr 380219-102-603-131
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WRZESIEŃ 1939
Scenariusz uroczystości rocznicowej

P io sen k a  W ojenko , w o jen ko ...

Osoba I

1 w rześnia 1939 r. o św icie w ojska n ie­
m ieckie zaatakow ały obszar państw a pol­
skiego na lądzie, m orzu i w pow ietrzu. 
Rozpoczęła się trw ająca  36 dni w ojna 
obronna Polski. Rozpoczęła się zarazem  
II wojsn-a Światowa,- k tóra na p raw ie  6 la t 
o rgarnęła najp ierw  Europę, a później p ra ­
wie cały św iat.

O szóstej rano rozgłośnia Polskiego 
R adia w W arszawie nadała  kom unikat: 
„Zarządzam  w całym  k ra ju  a larm  p rze­
ciw lotniczy”.

Osoba II

„Uwaga! Uwaga! Przeszedł!
Koma trzy !”
Ktoś biegnie po schodach.
Trzasnęły gdzieś drzwi.
Ze zgiełku i w rzaw y
Dźwięk jeden w ybucha i rośnie,
K ołuje jękliw ie.
Głos syren — w oktaw y
Opada — i wznosi się jęk:
„Ogłaszam alarm  dla m iasta W arszawy !”.

*
I cisza.
Gdzieś z góry
Brzęczy, brzęczy, szumi i drżv. ’
I pękł
Głucho w  głąb.
Raz, dwa, trzy.
Seria bomb.

To gdzieś dalej. Nie m a obawy.
Pew nie Praga.
A te raz bliżej, jeszcze bliżej,
Tuż, tuż.
K rzyk jak  strzęp krw aw y.
I cisza, cisza, k tóra się wzmaga.
„Uwaga! Uwaga!
O dw ołuję alarm  dla m iasta W arszaw y!’'.

Osoba III

Nie, tego alarm u n ik t już nie odwoła.
Ten a larm  trw a.
Wyjcie, syreny!
Bijcie, w erble, płaczcie, dzwony

kościołów !
Niech gra
O rkiestra  m arsza spod W agram ,
Spod Jeny.
Chwyćcie ten jęk, regim enty.
Bataliony, arm aty  i tanki,
Niech buchnie.
Niech trw a
W płom ieniu św iętym  „M arsylianki” !

Kiedy w  południe ludzie wychodzą
z kościoła,

Kiedy po niebie w ia tr  obłoki gna,
Kiedy na Paryż ciem ny spada sen.
Któż mi tak  ciągle nadsłuchiw ać każę?
Któż to m nie budzi i woła?

Słyszę szum  nocnych nalotów.
P łyną nad m iastem . To nie samoloty.
P łyną zburzone kościoły.
Ogrody zm ienione w  cm entarze.
Ruiny, gruzy, zwaliska.
Ulice i domy znajom e z dziecinnych lat,
T raugu tta  i Świętokrzyskaj
N iecała i Nowy Świat.
I płynie m iasto na  skrzydłach sławy,
I spada kam ieniem  na serce. Do dna.
Ogłaszam alarm  dla m iasta W arszawy.
Niech trw a!

(A ntoni S łon im ski — A larm )

Osoba I

N aród polski przy skrom nym  potencja­
le w ojskow ym  i m ateria lnym  przeciw sta­
w ił w ielkiego ducha w alki wielokroć 
silniejszem u wrogowi. Stanęliśm y w  o- 
bronie w artości dla nas najw ażniejszych; 
niepodległości, wolności i godności n aro ­
dowej. W obliczu zagrożenia zew nętrzne­
go naród nasz mimo dzielących wówczas 
społeczeństwo różnic politycznych u jaw ­
nił jedność myśli i czynów. Na polach 
bitew nych W esterplatte i K utna, w bag­
nach Wizny i na ulicach bohaterskiej 
W arszawy żołnierze i cywile, robotnicy 
i chłopi, harcerze i w eteran i pow stań n a ­
rodowych jedność tę k rw ią  świadczyli.

P ieśń  Rota

Osoba IV

To słońce stało ponad horyzontem , 
błogosławiące w rogim  samolotom, 
to słońce biło nas żelaznym  frontem , 
dział hukiem , czołgów złowrogim

łoskotem.

A czołgi w bagnach w yschniętych
nie grzęzły,

szły arm ie, szybsze niżli polski piechur, 
bom by w aliły w kołejow e węzły, 
płonęły m iasta, rzucane w pośpiechu, 
szli Niemcy...

Osoba V

Słońce wspaniałe!... Słońce nad
W arszawa.
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nad W esterplatte, nad Helem, nad
K utnem ,

wschodzące krwaw o, zachodzące krwawo, 
nie nasycone w idokiem  okrutnym !

I już go odtąd nie u jrzę inaczej 
niż w krw i oparach, brzem ienne

przekleństwem , 
w  dym ach ze stosu m ęstw a i rozpaczy, 
rozpaczą krw aw e i prom ienne męstwem.

O słojce! Słońce W rześnia. M iną lata, 
zdeptany będzie przez P raw o łeb węża, 
może we w rogu odnajdziem y brata, 
może sercam i będziemy zwyciężać. 

(W ładysław  B ran iew sk i — Słońce w rześn ia)

Osoba VI

Oddzielili cię, syneczku, od snów, co jak 
motyl drżą,

haftow ali ci. syneczku, sm utne oczy
rudą krw ią,

m alowali k rajobrazy w żółte ściegi
pożóg,

wyszywali w isielcam i drzew  płynące
morze.

Wyuczyli cię, syneczku, ziemi tw ej
na pam ięć,

gdyś jej ścieżki pow ycinał żelaznymi
łzami.

Odchowali cię w ciemności, odkarm ili 
bochnem  trwóg, 

przem ierzyłeś po omacku najwstydliwsze 
z  ludzkich dróg.

I wyszedłeś, jasny synku, z czarną
bronią w  noc,

i poczułeś, jak  się jeży w  dźwięku
miinut — zło.

Zanim  padłeś, jeszcze ziemię
przeżegnałeś ręką.

Czy to była kula, synku, czy to serce 
pękło?

(K rzysztof K. B aczyńsk i — 
BZegia o... [chłopcu, po lsk im ])

Piosenka D eszcz je s ie n n y

Osoba I

Kiedy się w j^e łn iły  dni 
I przyszło zginąć latem , 
prosto do nieba czwórkam i szli 
żołnierze z W esterplatte.

(A lato było piękne tego roku.)

I tak  śpiew ali: — „Ach, to nic'; 
że tak  bolały rany, 
bo jakże słodko teraz iść 
na  te niebiańskie polany”.

(A na ziemi tego roku było tyle wrzosu 
na bukiety.)

„W G dańsku staliśm y tak  jak  m ur, 
gwidżąc na szwabską arm atę, 
teraz wznosimy się w śród chm ur, 
żołnierze z W esterplatte”.

Osoba U

I ci, co dobry m ają  w zrok 
i słuch, słyszeli pono, 
jak  dudnił w chm urach równy krok 
Morskiego Batalionu.

I śpiew słyszano tak i: — „By 
słoneczny czas wyzyskać, 
będziemy grzać się w  ciepłe dni 
na rajsk ich  wrzosowiskach.

Lecz gdy w iatr zimny będzie dął 
i sm utek krążył światem , 
w środek W arszawy spłyniem y w  dół, 
żołnierze z W esterplatte”.

(K onstan ty  I. G ałczyńsk i — 
P ieśń  o żo łn ierzach  z  W esterpla tte)

Piosenka R ozszu m ia ły  sią w ie rzb y  plączące

Osoba III

H uk arm at na wysokości łun wzrósł, 
niebo w ali się z trzaskiem .
Bezbronny, w bity pociskam i w grunt, 
błagam  o karabin , jak  skazaniec o łaskę, 
i  tylko krzyczę — niecelnie, 
z rannych i z m artw ych wstawszy.
Mój w zrok po torach bomb strącony

w gruz
przypada do W arszawy.

(Ju lian  P rzyboś — P óki m y  ży je m y )

Osoba IV

Chcialem, by WarSizawa była w ielka. 
W ierzyłem, że w ielka będzie. Ja  li moi 
współpracownicy kreśliliśm y plany, ro ­
biliśm y szkice w ielkiej W arszawy przy­
szłości. I W arszawa jest w ielka. Prędzej 
to nastąpiło, niż przypuszczano. Nie za 
la t pięćdziesiąt, nie za la t sto, lecz dziś 
w idzę w ielką W arszawę.

Gdy teraz do was mówię, w idzę ją 
przez okna w całej wielkości i chwale, o- 
toczoną kłębam i dymu, rozczerw ienioną 
płom ieniam i ognia, w spaniałą, nieznisz­
czalną, w ielką, w alczącą W arszawę.

•I choć tam , gdzie miały być sierociń­
ce, gruzy leżą, choć tam , gdzie m iały być 
parki, dziś są barykady gęsto trupam i po­
kryte, choć płoną nasze biblioteki, choć 
palą się szpitale — nie za la t pięćdzie­
siąt, nie za la t sto, lecz dziś W arszawa 
broniąca honoru Polski jest u szczytu 
swej wielkości i sławy.

(S tefan  S ta rzy ń sk i — frag m en t przem ów ien ia)
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Osoba V

Ze spuszczoną głową, powoli,
idzie żołnierz z niem ieckiej niewoli.

D udnią drogi, ciągną obce w ojska, 
a nad  nim i złota jesień polska.

U siadł żołnierz pod brzozą u drogi, 
opatru je  obolałe nogi.

Jego pu łk  rozbili pod Rawą, 
a on bił się, a ón bił się krw aw o,

szedł z bagnetem  na czołgi żelazne, 
ale przeszły, zdeptały na  miazgę.

Pod W arszaw ą dał ostatn i w ystrzał, 
potem  szedł. Przez ruiny. Przez

zgliszcza.

Jego dom podpalili Niemcy!
A on nie m a broni, on się nie mści...

Hej, ty brzozo, hej, ty brzozo-płaczko, 
sm utno szumisz nad jego tułaczką,

opłakujesz i arm ię rozbitą, 
i złe losy, i Rzeczpospolitą...

Siedzi żołnierz ze spuszczoną głową, 
zasłuchany w tę  skargę brzozową,

bez broni, bez orła n a  czapce, 
bezdom ny na ziem i-m atce.

(W ładysław  B ron iew sk i — Ż o łn ierz po lsk i)

Osoba VÏ

Cóż tam  zostało? Zwalony dom, 
zw yczajne życie, podobne snom, 
i n a  cm entarzu  m atk i mej grób, 
i ziem ia zdana w rogom  na łup —
(...)
Cóż m i zostało? Tęsknić i iść — 
itułać się — w iatrem  porw any liść — 
(...)
i walczyć! walczyć — ale nie we śnie! — 
o ziemię, k tó rąm  strac ił we W rześniu, 
o dom  zwalony, o zw ykłe życie, 
o grób m ej m atk i do śm ierci bić się 
i serce złożyć w  kochane ręce...
To m i zostało. Chyba nic w ięcej.

(W ładysław  B ron iew sk i — N ic w ięcej)

P iosenka D ziś do ciebie  p rzy jść  n ie  m ogę

Osoba II \

Pod .twoją obinoinę, m atko, i ty  —
pod obronę naszą,

o królowo...
(...)
Skryłaś się, królowo nasza, w  ziemi

łono,
jak  ziarno, jak  diam ent, jak  Persefona. 
Idziem  na tw ój ra tunek

pod m iast palących się łuną, 
m atko zwolona!
Uproś nam  serca odważne, 
uproś nam  ręce że lazne ,. 
śmigłom naszym  daj trw ałość

podniebną
ku tw ej obronie potrzebną.
A gdy w iosną wyjdziesz spod ziemi, 
będziemy v/ybawieni.

(K azim iera Iłłakow iczów na — Do M aiki B osk ie j 
u k ry te j)

Osoba I

Ale w ybaw ienie nie nastąpiło. Stało się 
natom iast to, czego jeszcze M arszałek P ił- 
sudsiki obaw iał się najbardzie j : Niemcy i 
Rosja po raz  czw arty w  histo rii zadecydo­
wały o losach Polsiki.

17 w rześnia 1939 r. S talin  dał rozkaz 
A rm ii Czerwonej, aby przekroczyła 
w schodnie granice Rzeczypospolitej. M iała 
ona nieść — ja k  to tw ierdzono w  prop a - 
dowym  film ie — „wolność i szczęście”, 
,.Chleb i p racę”. Podobne i jeszcze inne 
treści m ożna było odczytać z u lo tek  zrzu­
canych przez radzieckie samoloty.

Osoba III

Żołnierze! Co pozostało w am ? O co 
i z k im  walczycie? Dlaczego narażacie 
życie? Opór wasz jest bezskuteczny. Ofi­
cerowie pędzą was na bezsensow ną rzeź. 
[...] Nie podporządkow ujcie się rozkazom  
waszych oficerów. Pędźcie ich z waszej 
ziemi. Przechodźcie śrniało do nas, do w a­
szych braci, do A rm ii Czerwonej.

Osoba IV

Pom im o że strona polska została cał­
kowicie zaskoczona w kroczeniem  A rm ii 
Czerwonej, rozpaczliw e w alki obronne 
trw ały  ponad dw a tygodnie.

Osoba VI

Ilu  polskich żołnierzy zginęło w w al­
kach z A rm ią Czerwoną, do dziś w łaści 
w ie nie wiadom o. Do niew oli wzięto oko­
ło 250 tys. W ielu oficerów, policjantów  
i iKOP-iiistów rozstrzelanych zo,stało na tych ­
m iast. Podobny los spotkał także część 
ludności cyw ilnej, uznanej za „burżujów ”. 
Szeregowców i młodszych oficerów  póź­
niej z reguły zw alniano. Większość ofice­
rów  osadzono w  obozach na teren ie ZSRR. 
W roku 1943 w  lesie katyńskim  odnalezio­
no groby pom ordow anych jeńców z K o­
zielska. Ale tylko stam tąd.
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Osoba IV

Iluż ich poległo,
Niebo zostałoby bez gwiazd, 
gdyby na każdą śm ierć 
padła jedna gwiazda.

, (Lena K ostenko Znicze)

Osoba I
Polakom  zam ieszkującym  tereny  za ję­

te przez Zw iązek Radziecki A rm ia Czer­
w ona nie przyniosła ani wolności, ani 
szczęścia, ani chleba, NKWD przystąpiła 
do m asowych aresztow ań, ludzi wywożo­
no do łagrów , w  głąb Rosji, na daleką 
Syberię.

Osoba II

... W ojna, w ojna! 
Pociągam i całemi 
Uwożą lud z naszej ziemi.

Boże, coś kazał m iłować bliźniego.
Cóż ci za krzyw dę skraw ek naszej ziemi 
Uczynił, Boże, żeś n a  św iata k res 
Tyle krw i, tyle klątw , tyle łez 
Zażądał od nas, Ty, Bóg nieogarnięty. 
Żywy, spraw iedliw y, św ięty !

(W. N iem ojew ski S u p lika c je )

Osoba I

O ddajm y teraz głos tym, którzy p rze­
żyli tam te dni. Jak  oni pam ięta ją  dzień 
17 w rześnia?

Osoba IV

Ranek 17 w rześnia pam iętam  doskona­
le. Pełniłem  w tedy dyżur przy aparacie 
telefonicznym . O 4.50 zgłosiła się stacja 
graniczną .Stołpce. Inform ow ała o p rze­
kroczeniu granicy państw a przez oddzia­
ły sowieckie. Uzgodniono, że żołnierze 
polscy złożą broń i będą uw ażani za jeń ­
ców wojennych. Następnego dnia nastąpił 
w ym arsz polskich oddziałów z m iasta. 
Szły eskortow ane przez czerw onoarm i­
stów  z karab inam i i psami. Na czele — 
oficerowie i generałow ie. [...1 Ładow ano 
ich w wagony i w ysyłano na wschód, w 
k ierunku  M ińska. Stopniowo coraz więcej 
ludności sowieckiej zaczęło przybyw ać do 
Baranow icz, aby organizow ać nasze życie 
od nowa, zgoidnie z naukam i Lenina 
i S talina. Od razu rzucała się w oczy o- 
grom na pazerność przybyszów. W ykupy­
w ali dosłow nie w szystko: ubran ia , buty, 
zegarki, gwoździe, igły, kiełbasę, w  olbrzy­
mich ilościach, nie patrząc na rozm iar, 
kolor, jakość. Po m iesiącu nowego życia

sklepy w B aranow iczacn zupeł­
nie ogołocone.

W kraczający do nas sowieci byli święcie 
przekonani o sw ojej wyzwolicielskiej m i­
sji. W ich' w izji cała „Zachodnia Biało­
ru ś” była uciskana przez ,,panów ”, a „lud 
roboczy” — zam orzony niem alże na  śmierć 
— tylko oczekiwał przyjścia A rm ii Czer­
wonej. Mocno więc zdziwiło ich to, co 
zasta li; n ik t nie um ierał z głodu, ludzie 
chodzili porządnie u b ran i i m ieli takie 
,,p roduk ty”, o jak ich  obyw atelow i ZSRR 
naw et się nie śniło.

Tym czasem  w ięzienia powoli zapełnia­
ły się różnym i (w sowieckim  m niem a­
niu) „w yzyskiw aczam i”. K toś m a dwie 
krowy, dw a konie — „on p an ”, a skoro 
pan — „zakljuczit w tiu rm u ”.

'(M ik o ła j P aw ło w sk i, ,,K o n ta k ty ” 1989 n r  8)

Osoba VI

W czesnym rankiem  17 w rześnia obudzi­
ły nas strzały  na granicy [..*] Około godz. 
8 zjaw iło się we w si k ilkunastu  żołnierzy 
K OP-u, którzy pośpiesznie uciekali w 
głąb kraju . Powiedzieli, że ich strażnica 
w Milczy została okrążona przez w ojska 
bólszewiiokie i że po beznadziejnej próbie 
obrony ich dowódca w ydał rozkaz u- 
cieczki.

Dopiero po kilku  dniach zobaczyłem 
z bliska żołnierzy radzieckich. P rzyjechała 
do wsi cała kolum na zm otoryzowana. Ich 
wygląd zew nętrzny budził litość [...]. Jak iś 
starszy rangą oficer zarządził, aby soł­
tys zw.ołał zebranie m ieszkańców, na k tó ­
rym  wygłosił długie przem ów ienie. P o in­
form ował, że A rm ia Czerw ona w kroczyła 
do Polski, aby wyzwolić nasze tereny 
spod panow ania polskich panów, a jedno­
cześnie uw olnić ludność spod jarzm a k a ­
pitalizm u i w ykorzenić wszystko, co pol­
skie i burżuazyjne. Dalej długo mówił 
o życiu i pracy obyw ateli radzieckich, 
roztaczając przed nam i perspektyw y m a­
terialnego i duchowego dobrobytu. Po 
kilku tygodniach przerw y nadeszła w ia­
domość o uruchom ieniu  zajęć szkolnych. 
Było to zorganizow anie now ej szkoły 
o nazw ie N iepełna Szkoła Ś rednia w Doł- 
hinowie. Poinform ow ano nas, że jest to 
szkoła radziecka, z językiem  w ykładow ym  
białoruskim . [...] Ani jeden nauczyciel nie 
pozostał ze szkoły polskiej. Język polski 
p rzestał w szkole istnieć.

Dwa la ta  nauki m inęły szybko. Przez 
ten czas w ielu uczniów  ubyło. Działo się 
to najczęściej tak, że w czasie lekcji 
przychodziło do klasy dwóch uzbrojonych 
funkcjonariuszy NKWD i nytali, c jy  jest 
np. obecna Jan in a  K owalska, po czym 
m ówili „proszę z nam i”. Wszyscy w iedzie­
liśmy, że przed jej domem stoi samochód 
ciężarowy, a jej rodzice w raz z rodzeń­
stw em  otrzym ali dw ie godziny na spako­
w anie dobytku i załadow anie go na. p rzy­
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gotowaną ciężarówkę. W ten sposób n a j­
częściej przebiegała wywózka Polaków 
„na b iałe niedźw iedzie”. Tak bow iem  po­
wszechnie nazyw ano v/śród m ieszkańców 
akcję deportacji Polaków. Objęto nią 
przede w szystkim  rodziny byłych urzędni­
ków,, wojskowych, policjantów , w łaścicie­
li m ajątków  ziemskich, zamożniejs.<ych 
gospodarzy, a naw et zwykłych biednych 
chłopów, którzy czuli się patrio tam i”.

(S tan is ław  Leszkov/icz, ,,K o n ta k ty ” 1939, n r  11)

Osoba I

K tórejś nocy do drzw i zapukali R osja­
nie. M atka na  klęczkach prosiła o pozo­
staw ienie nas w domu. Zapakow ano nas 
na ciężarowe samochody, potem  do by­
dlęcych wagonów i pojechaliśm y. Spa­
liśmy na słomie, jedliśm y niewiele, obok 
nas um ierali ludzie. Po kilku tygodniach 
dotarliśm y do Ochry. W zim ie mama 
pracowała przy karczow aniu lasu. Doku­
czało nam  zimno i wszy. M ama odmroziła 
sobie nogi. Lekarza nie było, w dała się 
gangrena. Z m arła 5 lutego 1945 roku. Są- 
siedzi zaw inęli jej ciało w koc i pogrze­
bali w obcej ziemi. Razem  z b ratem  nie 
uczestniczyliśmy w pogrzebie, bo nie m ie­
liśmy butów  i odzieży”.,

(D anuta C hodorow ska, ,,K o n ta k ty ’’ 1989, n r  21)

Osoba III

Wierzę, że wrócę i tym  tylko żyję.
Że m nie przyjaciół pow ita ją dłonie.
Ze duszę z brudów  tułaczki obmyję,
Kiedy m nie pierw szy polski w iatr

owionie.

W stanę i krzyż swój wezmę na ram iona 
I gdy m nie pierw szy polski deszcz

obrńyje.

Znów drgnie do życia dusza umęczon.. 
Wierzę, że wrócę i tym  tylko żyję.

(M aria N iw ińska — W ie r zę , ż e  w ró c ę )

Osoba IV

K raj nasz zaatakow any ze wschodu i za­
chodu uległ przemocy. Ponieśliśm y w iel­
kie ofiary. Pam iętać o nich będziemy, po­
nieważ wiemy, że naród, który zapomni 
swą przeszłość, skazany jest na bolesne 
doznania. ,,P raw da o zbrodniach nie ma 
na celu rozdrapyw ania starych ran, ale 
m a w ym iar m oralny. Jest niezbędna dla 
przezwyciężania przeszłości i m a służyć 
rzeczywistem u zbliżeniu z sąsiadam i”.

Osoba V

Polska nie może być już nigdy słaba, 
tak jak  była 50 la t tem u. Dlatego naszą 
powinnością jest jednoczyć się wokół 
program u reform  politycznych, gospodar­
czych i społecznych, by w ich wyniku 
budować państw o, które zapew ni nam  
dóstatnie i godne życie. Do budowy takiej 
Polski zobowiązuje nas zarówno pam ięć 
W rześnia, jak  i świadomość wyzwań, ja ­
kie nadchodzący w iek staw ia przed n a ­
szym narodem .

Osoba VI

O słońce! Słońce W rześnia! M iną lata, 
zdeptany będzie przez P raw o łeb węża, 
może we w rogu odnajdziem y brata, 
może sercam i będziem y zwyciężać.

WIOLETTA BOROWSKA

O dpow iedzi
redakcji

Do wsi oddalonej 12 km od miejsca za­
mieszkania dojeżdża do pracy autobusem 
kilka osób. Nauczyciele i pracownicy za­
kładu rolnego otrzymują zwrot za dojazdy 
w wysokości 100%, inni w wysokości 
60%, Jaki przepis reguluje tę sprawę?

Spraw a biletów  pracowniczych została 
uregulowane U chwalą nr 254 Rady M ini­
strów  z dnia 6 g rudnia 1882 r. w s.prawie 
pracowniczych biletów  kolejowych i au to ­

busowych („Monitor Polski” 1982 nr 30, 
poz. 260). P arag raf 1 tej uchw ały stanowi:

„Zakłady pracy będące jednostkam i 
budżetowymi, zatrudniające pracowników  
dojeżdżających do pracy koleją lub au to ­
busam i Państw ow ej Kom unikacji Samo­
chodowej, nabyw ają zbiorczo dla tych p ra ­
cowników odpowiednie bilety miesięczne. 
Zakład pracy pokryw a 60% należności ta ­
ryfow ych za pracowniczy bilet m iesięcz­
ny, pozostałe 40% O'fdaça pracow nik”.

Obecnie niektóre instytucje rezygnują ż 
pokryw ania części należności za pracow ­
nicze bilety miesięczne ze względu na 
niedobory finansowe i niestety nie ma na 
to rady. (K.K.)
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w  losie ojczyzny swej
wziąć udział...

Scenariusz imprezy poświęconej 
rocznicy niepodległości

S cen ariu sz  sk ła d a  się z dw u części': p ie rw ­
sza g ru p u je  te k s ty  zw iązane z p ro b lem em  
w alk i o n iepodleg łość , d ru g a  n a to m ia s t — roz­
w ażan ia  o o jczyźnie.

■Wybrane fra g m e n ty  u tw orów  z n a jd u ją  się w 
n as tęp u jący ch  p o zy c jach :

B ei te j  m iłośc i nie m ożna żyć. A ntologia. 
O prać, i w ybór Ja c e k  K ajtoch . W arszaw a 1984.

S tro fy  o O jczyźn ie . A n to log ia . W ybór i 
oprać. S tan isław  R yszard  D obrow olski, w ar­
szaw a 1978.

Ksigga cy ta tó w  z p o lsk ie j lite ra tu ry  p ią kn e j  
od. X IV  do X X  w . u łożona przez P aw ła  H ertza  
i W ładysław a K opaliń sk iego . W yd. 2. W arsza­
wa 1982.

A nto log ia  120-u. W iersze na obchody, u ro c zy ­

stości i roczn ice. Z eb ra ł i  oprać. A dam  G aliń ­
ski. W yd. 2, W arszaw a 1947.

M yślę, w ięc je s te m ... A fo r y z m y , m a k sy m y ,  
se n ten c je . Z eb ra li i op rać . C zesław a i Joach im  
G lenskow ie. O pole 1986.

Czas p o w ierzo n y  nam . M ate ria ły  re p e r tu a ro w e  
dla am ato rsk ieg o  ru c h u  arty .stycznego... W ar­
szaw a 1978.

Ju liu sz  SŁOW ACKI — W iersze i poem aty. 
Wyd. 4. W arszaw a 1978,

Ju lia n  TUWIM — K w ia ty  p o lsk ie . W yd, 8. 
W arszaw a 1978.

T ekst s łow ny  i n u to w y  w y k o rzy stan y c h  p ie ­
śni z n a jd u je  się w  p u b lik ac ji: O m ó j ro zm a ry ­
nie. Ś p ie w n ik  1914— 1939. W ybór 1 op rać . Mar.ek 
S art. W arszaw a 1989.

S cenariusz  p rzeznaczony  jest do  realii^acji w 
szkole pod staw o w ej — czas trw a n ia  ok. 20 m in.

„WOLNOŚCI BIJE DZWON”
Słyciiać n a jp ie rw  m elod ię, n as tęp n ie  słow a 

pieśn i P ierw sza brygada. Z różn y ch  s tro n  w y - 
chodzą ch łopcy  w  m u n d u rk a c h  h a rce rsk ich . 
P ieśń  cichn ie  s ta ją c  się p o d k ład em  m uzycz­
nym  po.szczególnych kw estii.

Chłopiec I

Bogarodz;ico, Dziewico!
Słuchaj nas, M atko Boża,
To ojców naszych śpiew.

Wolności błyszczy zorza,
Wolności bije dzwon,
Wolności rośnie krzew.
Bogarodzico!

■■ Wolnego ludu śpiew 
Zanieś przed Boga tron.

Chłopiec II

Podnieście głos, rycerze.
Niech grzm ią wolności śpiewy.
W strząsną się Moskwy wieże.

..Wolności pieniem wzruszę 
Zimne g ran ity  Newy;

I tam  są ludzie — i tam  m ają duszę.

Chłopiec III

Do broni, bracia! do broni!
Oto ludu zm artw ychw stanie,
Z ciem nej pognębienia toni.

Z popiołów Feniks now y .
Pow stał lud — błogosław, Panie!
Niech grzm i pieśń jak  w dzień godowy.

Chłopiec I

Bogarodzico! Dziewico!
S łuchaj nas. M atko Boża,
To ojców naszych śpiew,

Wolności błyszczy zorza.
Wolności b ije  dzwon 
I wolnych płynie krew ,
Bogarodzico!
Wolnego ludu krew  
2ianieś przed Boga tron.

(Ju liu sz  Slo 'w acki — H ym n s. 13)

Do g ru p y  chłopców  zbliża się pow oli Żołnierz.

Żołnierz (na podkładzie muzycznym pieśni)

Synkowie moi, poszedłem w  bój, • 
j ^ o  wasz dziadek, a ojciec mój, ' 
jak  ojca ojciec i ojca dziad, 
co z Legionam i przem ierzył świat, 
szukając drogi przez krew  i blizny

do naszej wolnej Ojczyzny!

Synkowie' moi, da  nam  to Bóg, 
że spadną wreszcie kajdany  z nóg, 
i nim  wy m ęskich dojdziecie sił 
jaw ą się stanie, co dziadek śnił: 
szczęściem zakw itnie krw ią wieków żyzny

■ łan  naszej w olnej Ojczyzny!
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Synkowie moi, lecz gdyby P an
nie dał wzejść zorzy z k rw i naszyci: ran , 
to jeszcze w  w aszej p iersi jest k rew  
na now y św iętej wolności siew: 
i w y pójdziecie pom ni spuścizny

n a  bój dla naszej Ojczyzny!

(Je rzy  Ż u ław sk i — Do m o ich  sy n ó w . 
A nto log ia  120-u, s. 161)

Chłopiec IV

Aćh, jak  nam  znane te  wygnańcze dale 
Z ojców i  dziadów opowieści sm utnej!
Te Orenburg!, Sam ary, U rale 
I Anhellego b ia ły  k ra j pokutny.
Usiany kośćmi, co leżą bez krzyża. 
Oczekujące, czy się Dzień n ie zbliża?

(A rtu r  O ppm an — Do P olaków  w  R osji, 
K sięga c y ta tó w , 378:4)

Chłopiec V

A po tych  wszystkich, k tórzy  szli przed 
nam i

Z krzykiem : „Ojczyzno!” i z m ęką
szaloną,

A po tych wszystkich, co ginęli sami, 
Aby nas zbawić swoją k rw ią  czerwoną, 
Za śm ierć dla ju tra , za ten  lot słctieczny, 
O Polsko, odmów: „Odpoczynek witeczny!”

A rtu r  O ppm an P acierz  za zm a rłych , 
K sięga cy ta tó w . 378:5)

Żołnierz (na podkładzie muzycznym)

Ułański m undur, chłopcze drogi, 
może i tobie szyją, 
może szlifują ci ostrogi 
i k itę  czaka w iją?
Kto wie?... Może... 
poskoczą polskie konie 
i nasza ro sną pieśń ułańsika 
poleci po szwadronie...

I pomnij, jakim kolw iek chodzi
los twego życia szlakiem:
że każdy w raz się tu ta j rodzi >
człowiekiem i Polakiem ,
i że to dwie są św ięte rzeczy
o sile apostolskiej:
piękny i dobry  duch czlovzieczy
W- gorącej p iersi polskiej...
(K azim ierz P rz e rw a -T e tm a je r  — F ragm en t z 
w iersza  dla m ego  syna , S tro fy  o O jczyźn ie , 

s. 82-83)

Chłopiec VI

Polska to jest w ielka rzecz.
(.Stani.sław W ysp iańsk i — W esele , a k t II, w . 64(1)

Chłopiec VII

Nie rozum iem , przyjacielu ^miły,
czemu krzyczysz: Polska t -  w ielka rzecz.

Paląc serce ogniwem w iersza
jak  suche łuczywo.

Wołasz ciągle: D rabina tęczowa,
archanielsk i miecz,

Zanielona ziem ia złotogrzywa!

D eklinujesz: Polska, Polski, Polsce —
jak  parobek bełkocąc pijany.

Któremu' fan tastycznieją legendą sosnową 
chałupy ściany —

Sufit nad  głową mu się żaglem  bieli,
A podłoga — gliniana podłoga

rozpływ a się w św ietlnej topieli. 
Wołasz: Stolica w yrasta  jak  hym n

uroczysta.
Jak  prorocy niebem  porywana.
Jak  anieli św ietliście przejrzysta — 
Jeruzalem , Jeruzalem  m iłowana!

Chłopiec VIII
A patrz: przecież jest prosta  —
Nie wiem, czy jest m ałą,

czy też w ielką rzeczą;
Wiem tylko — codzienna i konieczna 
Jak  pow ietrze

A patrz: nie wiem, czy Jeruzalem ,
Czy archanioł złotogłowy —
Wiem tylko — nieodzowna,

a prosta jak  chleb, 
Na k tóry  trzeba co dzień

zarobić na  nowo. 
(W ojciech Bąk — W iersz o Polsce.

B ez te j  m iłośc i .. ,s, 146)

Chłopiec VII
Za długo śpiew ali nad nią
w  słowach genialnych i szum nych 
poeci.
Za długo p łakali nad  nią
wonią lasów
i szm erem  rzek.
Był ktoś, kto pożar wzniecił
i rzekł:
W stań z trum ny,
niech z szat ci pieśni opadną.

(Ja lu  K u rek  — Śp iew  o o jczyźn ie .
B ez te j  m iłośc i... s. 144)

Żołnierz (na podkładzie muzycznym)

Każda epoka m a swe w łasne cele 
I zapom ina o wczorajszych snach: 
Nieście więc wiedzy pochodnię na czele 
I now y udział bierzcie w  w ieków  dziele.

Przyszłości podnoście gmach!

Ale n ie depczcie przeszłości ołtarzy. 
Choć m acie sam i doskonalsze wznieść,
Na nich się jeszcze św ięty ogień żarzy,
I miłość ludzka stoi ta m  na straży,

I w y w inniście im  cześć!
(A dam  A snyk  — Do m ło d ych ,
> Księga cy ta tó w , s. 16)

Część p ie rw szą  kończy  o s ta tn i f rag m en t p ieśn i 
P ierw sza  brygada
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II Chłopiec IV

„W LOSIE OJCZYZNY SWEJ 
WZIĄĆ UDZIAŁ...”

Tę część rozpoczyna w iązan k a  m elod ii p o p u ­
la rn y c h  w  la ta c h  1914-1939 — O m ó j ro zm a ry ­
nie, R o zk w ita ły  p ą k i b ia łych  róż. W  ty m  czasie 
w chodzą ch łopcy  i dziew czynki.

Chłopiec I

Opowiedz nam  m oja Ojczyzno
nam  z la t dziewięćdziesiątych
jak w  bliską w ejdziem y przyszłość 
a co oddam y historii?!

Dziewczynka I

Opowiedz nam  Ojczyzno,
jak  m atka dzieciom ciekawym

Chłopiec II

Opowiedz nam...

(P a ra fra z a  p ieśn i O pow iedz nam  O jczyzno . 
S łow a: Ja n u sz  S zczepkow ski, m uzy k a : M aria  
K u c h a rsk a  i T adeusz M argot.

Czas p o w ierzo n y  nam , s. 269)

Dziewczynka II
ojczyzna to  k ra j dzieciństwa
miejsce urodzenia
te  jest ta  m ała najbliższa
ojczyzna

m iasto miasteczko wieś
ulica dom podwórko
pierw sza miłość
las na horyzoncie
groby

Dziewczynka III
w dzieciństw ie poznaje się
kw iaty  zioła zboża
zw ierzęta
pola łąki
słowa owoce

Ojczyzna się śm ieje 
na  początku ojczyzna 
jest blisko
na wyciągnięcie ręki 
dopiero później rośnie 
k rw aw i
boli

(T adeusz R óżew icz 
Bez

— O blicze o jc zy zn y ,  
te j  m iłości... s. 251)

Dziewczynka I
Mów dalej...

Chłopiec III
Nie urodziliśm y się dla nas, lecz dla 
naszej ojczyzny.

(P la to n , s. 265)

Nie py ta jm y , co może zrobić dla nas 
ojczyzna. Pytajm y, co my możemy dla 
niej uczynić.

(Jo h n  F itzg e ra ld  K en n ed y , s. 185)

Chłopiec V

Żadne m iejsce nie powinno być dla ciebie 
milsze od ojczyzny.
, ' (C yceron, s. 84)

Dziewczynka II

Kto ojczyźnie swej służy, sam sobie sł-iży.

(P io tr  S karga , s. 304)>

Chłopiec I

Żyjem y w  wolnej ojczyźnie...

Dziewczynka IV

W wolności, jak we wszystkim,
zachow ajm y m iarę.

Chw alm y równo, co dobre,
czy nowe, czy stare.

(Ludw ik  K ro p iń sk i — S z tu k a  ry m o tw ó rc za , 
K sieya  c y ta tó w , 207:a6>

Chłopiec II

K raj naszego dzieciństwa... ,

Dziewczynka V
K raj la t dziecinnych! On zawsze zostanie 
Św ięty i czysty, jak  pierw sze kochanie. 
Nie zaburzony błędów  przypom nieniem . 
Nie podkopany nadziei złudzeniem 
Ani zm ieniony w ypadków  strum ieniem .

(A dam  M ickiew icz — Pan Tadeusz. Epilog)

Dziewczynka IV
Wszyscy są w spólną zw iązani macierzą: 
um arli, żywi, w ielcy czy też mali, 
Wrogowie, bracia, dalecy lub bliscy.
Jedn i od drugich  naw zajem  zależą, 
O dpow iadając na  w ypadków  fali 
K ażdy za wszystkich, za każdego wszyscy!

CAidam A snyk — N ad głe.biami, 
K siqga cy ta tó w , 18:9)

Chłopiec III
My country is m y home. Ojczyzna 
Jest moim domem. Mnie w udziele 
Dom polski przypadł. To — ojczyzna,

inne k ra je  są hotele.

Chłopiec IV
Jak  z tą  szufladą, tak  z ojczyzną:
Nic nie wyrzucisz. Coś ci w zbrania
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Przetrząsnąć lam us przyw iązania 
I „niepotrzebne”, „nieużyte”
Usunąć. Niech zostanie z tobą.
Zabobon, mówisz? Tak, zabobon...
Ludzie uczeni zwą to — mitem.
I z te j codziennej mitologii 
Nagłych, z zaułka, zjaw ień, olśnień.
To z barw y, z linii, to z melodii , 
Chwila ojczyzną ci wyrośnie.
Zjawi się tak a  niew ątpliw a.
Wyłączna, nie do podrobienia.
Że poznasz z echa, zwęszysz z cienia:
Td cna — tw oja, w łasna, żywa.

(Ju lia n  T uw im  — K w ia ty  p o lsk ie , s. 85)

Dziewczynka III

Musimy swoją Ojczyznę,
pachnącą różam i i Chlebem
wprzód nakryć w łasnym  sercem 
jak gdyby drugim  niebem.

Dopiero nam  zakw itnie
szczęściem swoim i naszym,
niby pszenicznym łanem
albo zielonym lasem.

(Jan  P ocek  — M u sim y , 
B ez te j m iłości... s. 240)

Chłopiec I

Opowiedz nam  m oja Ojczyzno
nam z la t dziewięćdziesiątych
jak w  bliską wejdziem y przyszłość 
a co oddam y historii?!

Chłopiec II

H istoria jest zbiorową, solidarną sprawą 
— nie tylko siebie przeżyw am y — prze­
żywamy nieustannie innych.

(Stainisław  B rzozow ski — Pło7nienie, 
K sięga cy ta tó w , 58:15)

Dziewczynka II

Ile znoszono d la szczęścia pokolenia dziś 
żyjącego, którego cząstkę m y tu  stanow i­
my. Jest jakieś dziwne b raters tw o  idące 
wstecz do tych, co już wszystko spełnili. 
Nikogo z żywych nie można otoczyć w

myśli- taką czcią, św iętą czcią, jak tych, 
co zostają za nam i w m roku niepamięci.

(.Stefan Ż erom ski — L udzie  bezdom ni,
. K sięga cy ta tó w , 607:5)

Dziewczynka IV '

To, co przeżyło jedno pokolenie.
Drugie przerabia w sercu i pamięci...

(A rtu r O ppm an — P ięciu  po leg łych . 
K sięga cy ta tó w , 382:1)

Chłopiec III

Więc?
Bez tej miłości można żyć,
mieć serce suche jak orzeszek,
m alutki los naparstk iem  pić
z dala od zgryzot i pocieszeń,
na  w łasną m iarę znać nadzieję, 
w m roku kry jów kę sobie uwić, 
o blasku próchna mówić „dnieje,” 
o blasku słońca nic n ie mówić.

Chłopiec IV

Ziemio ojczysta, ziemio jasna,
nie będę pow alonym  drzewem.
Codziennie mocniej w ciebie w rastam  
radością, sm utkiem , dum ą, gniewem.
Nie będę jak  zerw ana nić.
O drzucam  pustobrzm iące słowa.
Można nie kochać cię — i  żyć, 
ale nie można owocować.

Dziewczynka I ,

Ta dawność jej w głębokich warstwach...
Czasem pośrodiku drogi stanę:
może nieznanych pieśni garstka
w  skrzyni żelazem nabijanej,
a może dzban, a może łuk
jeszcze się w  łonie ziemi greeje,
może pradaw ny  domu próg
ten, k tórym  wkroczyliśm y w dzieje?

(W isław a Szym borska — ,,G aw ęda o m iłośc i 
ziem i o jc zy s te j”, B ez te j m iłośc i... s. 252) 

Im prezę  kończą m elodie  p ie śn i leg ionow ych.

BARBARA JACHIMCZAK
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KSIĄŻKI O KSIĄŻKACH
Scenariusz ^vystawy

M o t t o  w y s t a w y : „Książka, myśl, słowo, uczucie, 
czyn...

wszystko razem stanowi dopiero 
człowieka” .

M a t e r i a ł y :  k siążk i, ilu s tra c je , tab lice  z 
ty tu ła m i działótv, p lan sze  z in fo rm a c ja m i, a fo ­
ry zm y  i p rzy sło w ia  w y p isa n e  n a  k a rto n ik ach , 
m a te r ia ły  d ek o racy jn e . C ałość u ję to  w czterech  
dzia łach  (4 sto lik i lu b  gab lo ty ).

STOLIK I

KSIĄŻKA — CO TO JEST?

(słowniki i encyklopedie)

„Książka jest największym dobrem 
człowieka. Rozszerza świadomość 
ludzką, stwarza sojusz człowieka z 
człowiekiem, łączy, budzi, niepokoi, 
przetwarza, rzeźbi rysy swej epoki i 
wyprzedza ją; znikome życie ludzkie 
rozszerza po granice ' wieczności, 
przezwycięża mijanie” .

Em il Z egadłow icz

„To czytelnik z pisarzem, oni obaj 
i razem swym życiem stwierdzają 
niezbicie, że księga to nie papier, 
nie tylko słowa, dźwięk, ale —  PO­
TĘGA” .

Ew a S zelb u rg -Z arem b in a

P l a n s z a

Książka

•  dokum ent w  postaci zszytych arkuszy 
tw orzących wolumiin, k tó ry  zaw iera tekst 
słowny utrw alony  graficznie.

•  pew na liczba złożonych, zbroszurowa- 
nych i  opraw ionych arkuszy papieru, za­
drukow anych tekstem  literackim , nauko­
w ym  lub użytkowym ; dzieło w ydane lub 
przeznaczone do w ydania.

•  zespół treści psychicznych u trw alo ­
nych w  tekście, elem entów  m aterialnych 
oraz funkcji społecznej polegającej na 
oddziaływ aniu tych treści n a  życie um y­
słowe i społeczne:

— książka beletrystyczna, dziecięca, po­
dróżnicza,

— książka popularnonaukow a.

Jó z ef Ig n acy  K raszew ski

— książka z obrazkam i, kucharska, do 
nabożeństw a, telefoniczna

•  pew na liczba arkuszy papieru złożo­
nych i oprawionych, przeznaczonych do 
zapisów:

książka: — inw entarzow a,
— kasowa, dochodów, doręczeń, 

pokw itow ań
— protokołów
— życzeń i zażaleń.

E n c y k l o p e d i e  i s ł o w n i k i

BRÜCKNER A leksander: Słownik ety ­
mologiczny języka polskiego. W arszawa 
1985 s. 277 — pochodzenie słowa książka' 
(można uczniom przeczytać lub wypisać 
na  kartoniku)

ENCYKLOPEDIA wiedzy o książce. 
WrocłaW' 1971 s. 1260

ENCYKLOPEDIA współczesnego biblio­
tekarstw a polskiego. W rocław  1976 s. 180

MAŁY SŁOW NIK języka polskiego. 
W arszawa 1968 s. 322 t

SŁOW NIK języka polskiego, t. 1. W ar­
szawa 1988 s. 1873

SŁOW NIK . w yrazów  bliskoznacznych. 
W arszawa 1986 s. 73

u  w  a g a

E k sp ozycję  tę  m ożna w y k o rzy stać  n a  le k ­
c jach  b ib lio teczn y ch  pośw ięconych  en cy k lo p e­
d iom  i słow nikom . U czniow ie w ów czas sam i 
w  ra m a c h  ćw iczeń w y sz u k u ją  has ło  „ k s ią ż k a ” 
i p o ró w n u ją  w y ja śn ie n ia  tego p o jęc ia  iw p o ­
szczególnych  ro d z a ja c h  ency k lo p ed ii i słow ni­
ków . P o zn a ją  w  te n  sposób ic h  p rzezn aczen ie .

STOLIK II

KSIĄŻKA — SKĄD JEST?

(dzieje książki)

„Ginęły państwa, społeczeństwa, 
plemiona i narody, a książka pozo­
stawała. Rośnie ona i rozwija się ra­
zem z postępem ludzkości” .

A lek san d e r H ercen
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„Wynalazek druku —  jest naj- 
loiększym wydarzeniem w historii. 
To matka rewolucji’^

W ik to r Hugo

„Ludzkość icymyślila dwie doniosłe 
rzeczy na świecie:

najmądrzejszą rzecz —  książkę 
i najgłupszą — « wojnę” .

M ieczysław  K o tarb iń sk i 
1890—1943 (m alarz)

„Kto tę ^książkę ukradnie,
temu ręka upadnie,
a kto ją schowa pod futro, 
tego obwieszą jutro” .
w. X IX — z dop isków  n a  daw n y ch  k siążkach

P l a n s z a  1 ,

Książka rękopiśmienna
•  Tabliczki kam ienne, gliniane.
® Zwoje .papiTusowe,
•  Kodeksy pergam inowe.

P l a n s z a  2

Książka drukowana
® inkunabuły  {książki pow stałe do 

r. 1500, w zorow ane na kodeksach ręko­
piśmiennych)

® książki drukow ane w sposób ręko ­
dzielniczy

® książki dirukowane w sposób m aszy­
nowy

P l a n s z a  3

Johannes Gutenberg
(ok. 1399— 1468)

W ynalazca d ruku  — skonstruow ał apa­
ra t do odlew ania z m etalu  pojedynczych 
czcionek, k tóre można było zestaw iać w 
wiersze i  kolum ny, oraz odpowiednią p ra ­
sę do odbijania z jednego składu dowci­

pnej liczby k art. '
1455 — pierw szy druk  — Biblia 42- 

- wierszowa.

K s i ą ż k i

ARCT Zbysław  — Dziwne historie 
książki. W rocław 1969 '

BIELICKI M arian — Chłopiec z g lin ia­
ną tabliczką. W arszawa 1969

BUDZYK K azim ierz — W iadomości o 
książce. W arszav/a 1961

CEPIK Jerzy  — Jak  człowiek nauczył 
się pisać. W arszaw a 1987

DUŻYK Józef — W oficynach d ru k ar­
skich K rakow a XVI w ieku. W arszawa 
1971

ENCYKLOPEDIA wiedzy o książce, 
W rocław 1971 (ilustracje, książka chińska)

GRYCZ Józef, Gryczowa Alodia — Hi­
storia książki i bibliotek w  zarysie. W ar­
szawa 1961

ÏL JIN  M;[ichaił] — Czarno n a  białym . 
Wyd. 8. W arszawa 1968

KONDRATÓW A leksander — Zaginione 
cywilizacje. W arszawa 1971 (Seria cera- 
m ow ska s. 67: opis biblijnego potopu od­
czytany z tabliczki glinianej pochodzącej 
z biblioteki k ró la asyryjskiego, A ssurba- 
nipala)

KWIECIEŃ Celestyn — Od papirusu  do 
bibliobusu. Katowice 1960

LIPIN  L., Bielów A. — G liniane księgi. 
W arszawa 1954

MORENZ Siegfried — Bóg i człowiek 
w  starożytnym  Egipcie. W arszaw a 1972

OŻARZEW SKI Czesław — Zarys dzie­
jów książki i  księgarstw a. Wyd. 2. Po­
znań 1965

PRZYŁUBSKI Feliks — Wokół książki. 
W arszawa 1975 (s. 17,62 — współczesny 
komiks i jego średniowieczny odpowied­
nik)

SWIDERKOWNA Anna, Nowicka M aria 
— K siążka się rozw ija. W rocław  1970 •

TRZYNADLOWSKI Ja n  — Autor, dzie­
ło, wydawca. W rocław  1969

WASILEWSKA W ładysław a — Wiedza 
o książce. W arszawa 1966

STOLIK III

KSIĄŻKA — PO CO JEST? 

(czytelnictwo)

„Ktoś powie, że czytać każdy umie, 
zaprawdę mało kto czytać potrafi”

C yp rian  K am il N orw id

„A  to miej na pilnej pieczy, 
abyś czytał, kiedy tylko możesz”

M ikołaj Rej

„Który pismo waży lekce.
Czytających słuchać nie chce.
Jest podobien ku głuchowi 
I niememu dobytkowi.
A kto się kocha w czytaniu,
Byioa z Duchem lo rozmawiannc” .

M arcin  B ielsk i — ,1555,

,,Był raz mnich, miał moc knih, 
ale nie czytał z nich”

w. x v n i
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„Do nauczania i uczenia się ko­
nieczne są trzy środki pomocnicze:

po pierwsze książki, 
po drugie książki, 
po trzecie książki” .

S tan islaw  K o n arsk i

„Czytanie to najlepszy sposób
uczenia się.

Czytanie najlepszą nauką'’ .
A lek san d e r P uszk in

„Książka i możliwość czytania to 
jeden z największych cudózo naszej 
cywilizacji” .

M aria  D ąbrow ska

„Lektura jest procesem twórczym.
Czytając książkę czytelnik doko­

nuje pracy pokrewnej z pracą pisa­
rza: zoyobraźnią uzupełnia to, co 
znajduje się w tekście” .

IIja  E ren b u rg

P l a n s z a  1

Jakie korzyści przynosi czytanie 
ksążek?

•  wzbogacamy wiedzę o świecie — 
N auka

® uiczymy się, jak  żyć, jak kształtow ać 
swą osobowośćć — Psychika

•  helaksujem y się, odprężam y ^po du­
żym w ysiłku — Rozryw ka

P l a n s z a  2

Typy czytelników

9  Czytelnicy z potrzeby — czytają, gdy 
muszą.

•  Czytelnicy naw ykow i — ludzie oczy­
ta n i' m ający na  ogół szerokie spojrzenie 
na św iat i  życie, wysokie poczucie pew ­
ności in te lek tualnej. B yw ają w śród nich:

— czyjtający wszystko, „co popadnie”, 
co nowe; chciwość w iedzy przy  b raku  
czasu pow oduje czytanie powierzchowne;

— nałogowcy, „mole książkow e” — czy­
ta ją  w  każdej w olnej chwili, a  naw et gdy 
są zajęci — przede wszystkim  powieści. 
L ek tu ra  jak  narko tyk  byw a ucieczką od 
rzeczywistości;

— czytelnicy jednej książki — czytają 
tylko i w yłącznie tę sam ą książkę, np. 
Biblię.

.— bibliofile (z grec, biblion — księga, 
philos — przyjaciel) — m iłośnicy książek 
— książki m ają  dla nich znaczenie nie 
tyle ze względu n a  treść co n a  formę. 
Niekoniecznie muszą je czytać.

K s i ą z K 1

BIAŁEK Józef Zbigniew — L itera tu ra 
dla dzieci i młodzieży w  la tach  1918—1939. 
W arszawa 1987

HANDKE Ryszard — O czytaniu. W ar­
szawa 1979

LITERATURA dla dzieci i młodzieży w 
procesie wychowania. Red. A nna P rzę­
d ą  wska. W arszawa 1978.

PAPUZIŃSKA Joanna — Czytanie do­
mowe. W arszawa 1979.

PIETER Józef — Czytanie i lektura. 
Katowice 1960

SKROBISZEW SKA H alina — Książki 
naszych dzieci, czyli o litera tu rze  dla 
dzieci i młodzieży. W arszaw a 1971

SŁOŃSKA Irena  — Dzieci i książki. 
Wyd. 2. W arszaw a 1959

STOLIK IV

KSIĄŻKA — MOJE HOBBY

„Świat cały nie pomieściłby ksiąg, 
które by należało napisać” .

B iblia  — E w angelia  w g św . Ja n a ,' 21, 25

,,Tzoorzeniu wielu ksiąg nie ma 
końca” .

. B ib lia  — E k lez jastes , 12—12

„W książkach jest coś szczególnego. 
Książki przenikają nas do głębi (...) 
A żadna nie przychodzi samotnie, 
ale wprowadza imiona innych i jed­
na każę łaknąć drugiej” .

F ra n cesc o  P e tra rk a

„Nie ma dobrych książek dla głupca, 
możliwe, że nie ma złych dła czło­
wieka rozumu” .

D enis D idero t
„Książka jest to mędrzec łagodny 
i pełen słodyczy.
Puste życie napełnia światłem, a 
puste serce wzruszeniem.
[...] Książka wszystko potrafi” .

K o rn e l M akuszyńsk i

„Książko, najwierniejszy towarzy­
szu w podróży życia, milczący w 
nieszczęściu, gadatliwy w radości, 
mówiący tylko wtedy, gdy się słu­
chać pragnie —  jesteś jednym z 
najcenniejszych darów, jakie nam 
zesłali bogowie na nasz smutny 
padół” .

Ja ro s ła w  Iw aszk iew icz
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P l a n s  z a

Czytajmy książki o ksążkach, 
one uczą nas:

® dlaczego czytanie książek wzbogaca 
nas, pom aga nam  żyć,

® jak  książki pow itają,
® jak  je wybieirać,
9  jak  je  czytać i  robić notatki,
® co trzeba i w arto  grom adzić w  domo­

wej biblioteczce,
® ja k a  będzie przyszłość książki.
Książki o książkach w popularny spo­

sób u jm ują bogatą wiedzę o książce. 

K s i ą ż k i

ESCARPIT R obert — Rewolucja książ­
ki. W arszawa 1969

KAMiEiŃSKA A nna — K siążka nad 
książkami. W arszawa 1983
(m ożna n a  k a r to n ik u  w y s ta ją c y m  z te j k siążk i 
w ypisać c y ta t :  „B ib lia  w eszła  ta k  g łęboko  w 
k u ltu rę  całego naszego  św ia ta , n asze j cyw iliza­
cji, że tru d n o  je s t  je j n ie  znać  i n ie  sz a n o ­
wać. Je j  tre.ść p rz e n ik a  n a sz ą  k u ltu rę , naszą  
lite ra tu rę , n asze  dzie ła  sz tu k i” .

KOPCZEW SKI Ja n  S tan isław  — 500 
zagadek dla m iłośników książek. W ar­
szawa 1966

KSIĘGA, książka, książeczka. W arszawa 
1988 (seria M iniatur)

MARSZAŁEK Leon — Paszport do 
św iata. W arszawa 1986

PRZYŁUBSKI Feliks — Przyjaźń z 
książką. Katowice 1959

SZCZEGODZIÏÏSKA Lucyna — Z książ-* 
ką na wesoło. W arszawa 1969 

U w a g i

W ystaw ę p rzygo tow ano  d la  uczn iów  kl. IV— 
V in  szko ły  podstaw ov/ej. O prow adzan ie  po 
w ystaw ie  uczn iów  z jed n e j k la sy  trw a ło  ok. 
60 m in u t. W tra k c ie  zw iedzan ia  czy tano  g ło­
śno defin ic je , a fo ryzm y , d y sk u to w an o , py tan o , 
w y jaśn ian o  now e pojęcia, np. cym elia, b ib lio- 
logia, og lądano  k sią żk i i i lu s tra c je  (w ybrane  
ilu s tra c je  m ożna p ow iększyć  p rzez  rz u tn ik ). 
Duża g ru p a  uczn iów  p rzy sz ła  po  ra z  d rug i, 
żeby p rzep isać  n ie k tó re  a fo ry zm y  i w y b ran e  
ty tu ły  książek.

— Z am ieszczone w  ra m a c h  działów  w y k azy  
książek  n ie  w y c z e rp u ją  w  p e łn i zagadn ien ia .

— P rz y  op raco w y w an iu  m ate ria łó w  n a  w y­
staw ę w y k o rzy stan o  n a s tę p u ją c e  k s ią żk i:

K sięga, k s ią żka , książeczka-  W arszaw a 1988
M arszałek  L eon: P aszport do  św iata . W ar­

szaw a 198Ö
P ie te r  Józef: C zytan ie  i lek tu ra . . K a to w ice  

1960
P o p ie l ' A .: L e k c je  b ib lio teczne  [...] w  ki. 

I—V III. M ateria ły  pom ocnicze d la  nauczycie li 
b ib lio tekarzy . N ow y Sącz 1985.

ANNA JĘDRZEJEK

Lwnscza
Piotr Jaworski & Andrzej Klonowski

01-809.WARSZAWA, ul.’Cegłowska 74, tel. fax 34 59 84

Herman Wouk — „Bunt na okręcie”
(przekład Tadeusz Borysiewicz)
Książka w yróżniona nagrodą ^Pulitzera, przez ponad dwa lata bestsseler, 
jest pasjonującą opowieścią o m arynarce wojennej USA w  czasie II woj­
ny âvziàtowej. Chwile pełne napięcia i grozy, rom antyczne w ątki miłos­
ne, w spaniała :p lejada bohaterów.
Form at Ä5,; pbj./„510i str., rok w ydania V. 1991 r.. Cena .19.000,— zł. 
W ydawca^ Agencja g W ydawnicza ,,PETRA”, 01-809 Warszawa', tel.
34-59-Ô4   /  .
Prosim y o składanie zamówień pod adresem  , naszej Agencji. Książki*'' 

'przëslèmy'^zâ*'zâî:i<izeniéi^'^'p,çxç?tç>wym.--'v'■ ;
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BIBLIOTEKARSKIE
LEKTURY

Przedwojenne serie wydawnicze
,.Seria w ydaw nicza jest to w ydaw nic­

two ciągłe, którego poszczególne tomy są 
dziełem  różnych au torów  i posiadają 
w łasny tytuł. Tomy ukazują się n ieregu­
larnie, a zw iązane są tytułem  serii, p rze­
w ażnie ciągłą n um eracją  loraz ustaloną 
5zatą g raficzną” — czytam y w  E ncyklo­
pedii w iedzy  o książce  (1971). D efinicję 
tę m ożna uzupełnić jednakow ym  form a­
tem. a czasem, jak  w przypadku ..Biblio­
teki Dzieł W yborowych”, charak terystycz­
ną opraw ą w ydaw niczą. Zbiór dzieł tw o­
rzących serię byw ał zw ykle k ierow any do 
określonego odbiorcy, często grupow ał 
dzieła o zbliżonej lub pokrew nej tem a­
tyce. U ruchom ienie serii w ynikało  z ob­
serw acji publiczności czytającej, k tóra 
chętniej nabyw ała ko le jne dzieła w cho­
dzące w  skład u lubionej czy renom ow a­
nej serii, niż te  same, ale pojaw iające 
się poza jej Obrębem.

W Polsce na  pom ysł u tw orzenia serii 
w ydaw niczych w pad ł ruch liw y publicysta 
i wydaw ca, Tadeusz A ntoni M ostowski 
(1766—1842). Jego nakładem  ukazał się w  
latach 1803—1808 26-tomowy „W ybór P i- 
sarzów Polskich”, 20-tomowy „W ybór Po­
wieści M oralnych i Rom ansów ” (1804—
1805) oraz „W ybór podróży znakom itszych 
około ziem i i w  różne jej strony...” (1805—
1806) . Serie w ydaw nicze były re jestrow a­
ne przez Bibliografię polską X IX  stulecia  
E streicherów  oraz Katalog polskich w y ­
daw nictw  seryjnych  (1938).

K olejną próbę (dodajm y — bardzo uda­
ną) zestaw ienia serii w ydaw niczych przy­
nosi p raca  A licji Jędrych Polskie serie 
literackie i paraliterackie 1901— 1939.

Polskie serie literackie i paralite­
rackie 1901—1939 /  A licja JĘDRYCH 
Cz. 1—2 ! Łódź : Wydawmicrtwo Uni­
w ersy te tu  Łódzkiego, 1991 — 2 cz, 
(483 ; 200 s.). — W ydaw nictw a B i­
bliograficzne Biblioteki U niw ersy­
teckiej w  Łodzi ; 32.

P ierw szą część tej dw utom ow ej książki 
w ypełnia w ykaz serii, d rugą — indeksy. 
A utorka zebrała około 750 tytułów  serii 
wydawniczych, a uw zględniła w  pub lika­
cji ponad 500 pom ijając zarejestrow ane 
w  dotychczas w ydanych bibliografiach 
serie ipowieści zeszytowych i serie .szkol­
ne, Jeśli se ria  by ła kon tynuacją dzie­

w iętnastow iecznej, au torka podaw ała ty l­
ko num ery w ydane po r. 1900, odsyłając 
zainteresow anych do bibliografii E strei­
chera. Tak jest np., gdy chodzi o wspom ­
nianą już „Bibliotekę Dzieł W yborowych”, 
w której ukazało się 895 pozycji (.w tym 
do r. 1900 — 162), czy ,,B ibliotekę Pow ­
szechną” Z ukerkandla. W ilhelm  Zuker- 
kandel (nie Z ukerkandl, jak na  s tr . 236), 
próbow ał — udanie zresztą — naślado­
wać popularną w Niemczech serię „Rec- 
lam s U niversal-B iblio thek”, założoną w 
roku 1867 przez A. P. Réclama.

Z innych edytorów  S tan is ław  Cukrow- 
ski w  serii „B iblioteka Nowości” w ydał 
394 pozycje oraz w serii „B iblioteka K sią­
żek C iekaw ych” — 189. P opu larna w 
okresie miiędzywojnia „B iblioteka Gro­
szowa” E. W endego i Spółki ogłosiła w 
la tach  1925—1931 aż 738 pozycji. Jan ina 
K w iatkow ska, żona poety Remigiusza, 
redagow ała „B ibliotekę K siążek B łęk it­
nych” (191 pozycji) i „B ibliotekę Książek 
Różowych” (189).

W itold Hulewicz, a  po n im  K azim ierz 
Paszkowski redagow ali serię „M iniatury”, 
o isto tn ie m in iaturow ym  (80X55 mm) 
form acie. Paszkow ski w ydaw ał również 
m in iaturow ą serię  B iblioteczka „Sapho”. 
W acław  B eren t był in ic ja torem  „Biblio­
teczki B łęk itnej”, nazw anej tak  ze 
w zględu n a  kolor płóciennej okładki.

„Celem zasadniczym  publikacji — pisze 
w e w stępie A licja Jędrych  — jest ukaza­
nie m ożliw ie najpełn iejszego obrazu serii 
literackich  i para lite rack ich  tam tego okre­
su, aby zebrany m ateria ł mógł służyć nie 
tylko b ibliotekarzom  i bibliotekom , ale 
rów nież stanow ił p u n k t w yjścia do  róż- 
niorakich badań , aby spełn ia ł rolę in fo r­
m acyjną d la la t 1901—1939, jaką  sp a n ia  
książka A nieli M oraw skiej w  stosunku do 
okresu po II w ojnie św ia tow ej” (M oraw­
ska A. Serie w ydaw nicze w  Polsce Ludo­
w ej. W arszaw a 1971). T ekst poprzedza 
przedm ow a pióra prof. dr. hab. Janusza 
D unina, w y jaśn ia jąca  powody pow stania 
tej ze wszech m iar pożytecznej książki.

B ib liograf-purysta  dopatrzyłby się uste­
rek, przeoczeń i niedoskonałości n iek tó­
rych opisów, spragniony pełniejszej in­
form acji o au torach zżyma się, n ie znaj­
du jąc rozw iązania in ic ja łów  imion, ko­
goś tam  będzie razić n iekonsekw encja w  
zakresie translite racji. Te i tym  podo'bne 
zarzuty odpiera au to r przedm owy, pisząc: 
,,Zbyt w iele pracy bibliografów  i biblio­
tekarzy zm arnow ano, nie decydując się 
na pow ielenie rzeczy przed ich ostatecz­
nym  udoskonaleniem ”. P racy  A licji J ę ­
drych nie zm arnow ano, nadano  jej kształt 
typograficzny, choć nakład  w  liczbie 300 
egzem plarzy, n ie  zaspokoi zapew ne po­
trzeb bibliotecznych ani n ie usatysfak­
cjonuje kolekcjonerów , z których — jak  
sądzę — w ielu będzie zainteresow anych 
tą  publikacją.

ANDRZEJ KEMPA
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Mały leksykon  
polskich czasopism  
bibliotekarskich

„Kwartalnik Metodyczny”
w  latach 1963—1975 W ojewódzka i 

M iejska Biblioteka Puibliczna w  Opolu 
wspólnie z W ojewódzką i M iejską Biblio­
teką Publiczną w  K atow icach w ydawały 
poradnik m etodyczny „Pomagamy sobie 
w p racy ”. Od r. 1976, po w prow adzeniu 
nowego podziału aidiministracyjinego k ra ­
ju, Wo'jewôdz'ka i M iejska B iblioteka P u ­
bliczna w Katowicach, przy w spółpracy 
Wojewódzkiej B iblioteki Publicznej w 
Bielsku B iałej oraz Wojewódzikiej i M iej­
skiej Biblioteki Publicznej w Częstocho­
wie, rozpoczęła — jako kontynuację ' po­
radnika ,,Pom agam y sobie w pracy” — 
w ydaw anie „K w arta ln ika Metodycznego”.

W brew tytułow i czasopismo to ukazuje 
się przew ażnie dw a razy w roku. Jego 
druk powierzono CDW Cieszyn, Zakład 
nr 5 w  Bielsku Białej. Przygotow ywaniem  
num erów  zajm uje się kom itet redakcyjny 
kierow any kolejno przez: A ndrzeja Ko­
rzona (1976—’1979), M irosław a Strzodę 
(1980—1983), A ndrzeja Srogę (od 1984).

Form at czasopism a wynosi 19,5 cm (8°), 
objętość w aha się  w  granicach 61—118 
stron. M ateria ł ilustracy jny  w ystępuje 
niejednolicie — czasam i w  ogóle brak 
jest ilustracji, w  niek tórych  num erach 
pojawia się ich kiTkanaście. N akład pe­
riodyku wynosi 1000 egzem plarzy.

Czasopisimo adresow ane jest przede 
wszystkim do b ib lio tekarzy zatrudnionych 

^w bibliotekach publicznych, w  b iblio te­
kach  związków zawodowych oraz zakła­
dów pracy w ojew ództw  katowickiego, 
bielskiego i częstochowskiego.

Będąc kontynuatorem  program u w yty­
czonego przez „Pom agam y sobie w  p ra ­
cy”, „K w arta ln ik  M etodyczny” zamieszcza 
m ateriały, k tóre są p rzydatne w  pracy z

czytelnikami, u ła tw iają doskonalenie 
w arsztatu  biblioteki głównie w  zakresie 
służby inform acyjno-bibliograficznej, a 
także m ogą służyć podnoszeniu kw alifi­
kacji pracowników. Dużą grupę pub lika­
cji stanow ią artyku ły  poświęcone dzia­
łalności b ib lio tek  publicznych. Ogłaszana 
jest też kronika, k tó ra  da je  przegląd dzia­
łalności różnych bibliotek. Liczne są m a­
teriały  instrukcyjno-m etodyczne dotyczące 
pracy z czytelnikam i, służące propagan­
dzie książki i czytelnictw a (propozycje 
quizôw, konkursów , konspekty lekcji bi­
bliotecznych, scenariusze m ontaży słow­
no-muzycznych, scenariusze w ystaw  etc.).

Oddzielną grupę stanow ią m ateria ły  o 
charak terze bibliograficznym . Są w śród 
nich zestaw ienia tem atyczne i  liczne b i­
bliografie osoibowe. Zamieszcza się też 
opracow ania biograficzne poświęcone 
twórcom  'kultury i literatury . Rzadziej po­
jaw iającym  się  tem atem  są  różne form y 
kształcenia i doskonalenia zawodowego 
bibliotekarzy. Zagadnieniom  budow nict­
wa oraz w yposażenia b ib lio tek  ^poświęco- 
ny jest w  całości trzeci rocznik (1978) 
kw artaln ika.

In teresująco przedstaw ia ją  się artykuły  
dotyczące grom adzenia zbiorów  i wyko­
rzystania w  biblio-tekach lite ra tu ry  facho­
wej, zwłaszcza rolniczej.

„K w artaln ik  M etodyczny” w  porów na­
n iu  ze swoim poprzednikiem  zaw iera 
znacznie m niej m ateriałów  spraw ozdaw - 
czo-inform acyjnych, natom iast n a  jego ła ­
m ach — obok typowych zagadnień m eto­
dycznych — zna jdu ją  w yraz spraw y re­
gionalne. P raw ie  do każdego num eru  
..K w artaln ika” dołączona jest w kładka b i­
bliograficzna poświęcona problem om  bi­
bliotekarstw a.

Analiza treści .^kw artaln ika M etodycz­
nego” ipotwierdza założenia wydawnicze 
redalkcji i um acnia w  przekonaniu, że jest 
on doibrym periodykiem  inform acyjno-in- 

struktażow ym , pom ocnym  w  piracy bi­
bliotekarzy regionu.

BARBARA gÓr A
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z  żałobnej karty

IRENA DUCH
(1921—1991)
Wspomnienie

w  naszych czasopismach zawodowych 
w  rubryce „Z żałobnej k a r ty ” pojaw iają 
się  zazwyczaj wspoininienia o  w yróżnia­
jących się koleżanlkach i kolegach, któ­

rych  p raca  oganizacyjna, m erytoryczna, 
naukow a, dydaktyczna budow ała bibliote­
karstw o  polskie. Irena O uch z dom u Chy- 
lak  sw oim  ta len tem , uzdolnieniam i, zaan ­
gażow aniem  służyła przez la t 36 estetyce 
bibliotek łódzkich, ich w yposażeniu p la ­
stycznem u oraz upow szechnianiu czytel­
n ictw a przez form y graficzne. U rodziła się 
w  B riańsku (ZSRR) 17 grudnia 1921 r. 
Szkołę pow szechną ukończyła w  Zdołbu- 
nowie, a  św iadectwo dojrzałości otrzym a­
ła  w  r . '1939 w  G im nazjum  K rólow ej Ja d ­
wigi, w  M ariówce Opoczyńskiej. Okres od 
1939 do 1940 r. spędziła z rodziną w  Zdoł- 
bunow iè. W ywieziona pod koniec 1944 r. 
n a  roiboty przym usowe do Niemiec, zn a­
lazła  się po w yzwoleniu w  r. 1945 we 
Włoszech. Tam  zaliczyła rok szkolny 
1945/46 w  A kadem ii 'Sztuk P ięknych  w  
Rzymie (Accademia d i 'Belle Anti) i w y­
szła za mąż. W yjechawszy następnie do 
A nglii rozpoczęła stud ia  w  Szkole Sztuk 
P ięknych w  Londynie, przerw ane w 
końcu 1947 r. pow rotem  do  k ra ju .

Po osiedleniu się w  Lodzi zorganizowa- 
w ała  i prow adziła w  roku szkolnym 
1948/49 bib lio tekę w  Średniej Szkole 
H andlow ej Izby Przem ysłowo-H andlowej. 
Z  kolei po przerw ie została zatrudniona 
n a  stanow isku b ib lio tekark i-sek re ta rk i w 
Zakładzie D oskonalenia Rzem iosła (1 X 
1951 do 30 VI 1952 — zwolniona na sku- 
teik reorganizacji). W tym  czasie ukoń­
czyła ku rs b ib lio tekarski zorganizow any 
przez W ydział 'Oświaty PRN  w Łodzi 
.(27 X II 1951 — 23 II 1952) pod k ierow ­
nictw em  dyrektora MBP, Ja n a  A ugusty­
niaka.

Przez p raw ie pó łto ra roku  pracow ała 
następnie w  Spółdzielni P racy  Fotogra­
ficznej, a od m a ja  1954 r. zw iązała się, już 
na  stałe, z M iejską B iblioteką Publiczną 
im. Ludw ika W aryńskiego, początkowo 
jako b ib lio tekarka w  bibliotece rejono­
wej. W krótce, po u jaw nien iu  się  jej um ie­
jętności m alarsk ich  i literniczych, została 
przeniesiona do B iblioteki G łównej n a  s ta ­
nowisko b ib lio tekarza pełniącego obow iąz­
ki p lastyka. P racow ała w  tym  charak te­
rze w  Dziale Sieci placówek bibliotecz­
nych do jego likw idacji w  r. 1963, od tego 
zaś roku — w  Dziale Instrukcyjno-M eto­
dycznym  do czasu przejścia  n a  em ery tu­
rę (31X II 1982), to  jest przez la t praw ie 
dwadzieśicia.

W 'Bibliotece Głównej przygotow yw ała 
ciekawe, artystyczne opraw y w ystaw  i 
licznych im prez bibliotecznych, w  tym  
wielu o znaczeniu ogólnopolskim, jak  
m.in. ekspozycje: W  50-lecie pow stania 
pierw szych w  Polsce bibliotek publicznych 
dla dzieci i m łodzieży (1922—^1972), 50-lecie 
pow stania Miejskie'j B iblioteki w  Zz)dzi, 
sym pozja Ogólno,■polskiego Festiw alu 
Poezji. W ielu czytelników pam ięta też do 
dzisiaj kom ponow ane przez Irenę w spól­
n ie z instruk torką, Zofią Kułagowską, 
w ielkie i tłum nie zw iedzane w ystaw y 
eksponatów  w ykonanych przez młodych 
uczestników ogólnoipolskich konkursów  
(„Zrobię sam ”, „Jedziem y w  ś'wiat”, „Po­
znajm y, kochajm y i chrońm y przyrodę 
ojczystą”, „Łódź i ziem ia łódzka w  1000- 
-lęciu”).

'■■•Do czasu decentralizacji sieci bibliotecz­
nej i  ; u tw orzenia publicznych bibliotek 
dzielnicowych (1963) w ykonyw ała w ra ­
m ach swoich obowiązków dla wszystkich 
placów ek (było ich w  końcow ym  okresie 
51) elem enty dekoracyjne w ystro ju  p la­
stycznego, oznakow ania klas3^ikacyjne re ­
gałów, 'plakaty inform acyjne i czytelnicze. 
Potem  w spom agała te- placów ki praca^mi 
zleconymi i radą. >0 jej„operatyw ności mo­
że przykładow o świadczyć liczba 1862 róż­
nych prac przygotow anych dla sieci w '1. 
1962—1964. Po w łączeniu w  1975 r. b ib lio­
te k  w ojew ództw a łódzkiego pod nadzór 
m erjrtoryczny i iństrukcyjny  MBP zabie­
gała o popraw ę poziomu estetycznego
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w nętrz placów ek w iejskich. Dużą zasługą 
Ireny D uch było . opracow anie wzorco­
wych pomocy m etodycznych dla w ykła­
dowców n a  sem inaria  szkoleniowe i kursy  
POKKB, takich ja k  cytaty, plansze kon­
kursowe, gazetki biblioteczne, katalogi 
obrazkowe.

Mimo w ykonyw ania również w ie lu p rac  
społecznych dla Stow arzyszenia Bibliote­
karzy Polskich, Rady Zakładowej i in ­
nych organizacji idziałających w  Bibliotece 
św iadczyła sta le  różne „usługi” koleżeń­
skie. Je j dziełem były urocze m ałe laurki 
im ieninow e dla solenizantów , ozdobne a l­
bum y pożegnalne z fotografiam i w spół­
pracowników  dla odchodzących n a  em e­
ryturę, dekoracyjne kartoniki z nazw iska­
mi gości na w eselnych przyjęciach kole­
żanek lub ich dzieci, ja jk a  w ielkanocne z 
zajączkami, palem kam i i bukiecikam i 
kwiatów. W szystko to stw arzało niezapom ­
niany d la  nas k lim at biblioteczno-rodzin- 
ny.

O statnie la ta  p rzed opuszcżeniem „Wa­
ryńskiego” były d la  Ireny  bardzo p ra ­
cowite, bow iem  od r. 1974 zatrudniła się 
n a  półetaćie p lastyka w  Dzielnicowej Bi­
bliotece Publicznej Łódź-Bałuty. Nie zre­
zygnow ała z tego zajęcia również po 
przejściu n a  em ery turę — służyła nadal 
bibliotekom  bałuckim . R egularnie uczest­
niczyła też w  zebraniach i im prezach 
Łódzkiego Tow arzystw a Przyjaciół Książ­
ki, k tórego była członkiem.

Irena Duch, w spaniały pracow nik, kole­
żanka ceniona przez bibliotekarzy i b a r ­
dzo popu larna w środowisku, odznaczona 
Krzyżem K aw alerskim  O rderu O drodzenia 
Polski, S rebrnym  Krzyżem  Zasługi, 
Odznaką Zasłużonego Działacza K ultury, 
zm arła nagle 19 m a ja  1991 r. Pożegnało 
J ą  liczne grono . ta k  niespodziew anie i 
przedwcześnie opuszczonych przyjaciół i 
współpracowników.

IZABELA NAGÓRSKA

B I B L I O T E K A R Z U ,  
U L 2 Y J  S W O J E J  D O L I!

FIRMA „BDF-ELIN” OFERUJE KOMPUTEROWY 
PROGRAM PEŁNEJ OBSŁUGI BIBLIOTEKI „LIBRARY”

KTÓRY UMOŻLIWI CI M.IN.

1. Tworzenie i aktualizację kartotek książek i czasopism.

2. Tworzenie i aktualizację kartoteki czytelników.

3. Wyszukiwanie pozycji wg kilkunastu kryteriów (m.in. hasła, tytułu, autora, 
działu, numeru inwentarzowego).

4. Sa moczy mną rejestrację wypożyczonych pozycji.

5. Automatyczne wyszukiwanie osób przetrzymujących książki oraz druko­
wanie zawiadomień. '

6. Pełną informację statystyczną.
Program przeznaczony jest d la  kom puterów  typu IBM PC XT/AT w  standardow e j kon figu ­
rac ji.
Na życzenie k lien tów  firm a  zapewnia dostaw ę sprzętu iŁ przeszkolenie personelu.

Szczegółowe in fo rm acje  pod adresem : PTH „BDF-ELIN" Sp. zo.o.
Szczegółowe inform 'acje pod adresem : PTH „BDF-ELIN" Sp. zo.o.
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Kilka spostrzeżeń z działalności 
Biblioteki Składowej

Przed dziewięciu la ty  K uratorium  
Oświiaty i  W ychowania decyzją z dnia 

1 ILpca 1982 r. pow ołało Biblioteikę S kła­
dową jako filię Pedagogicznej Bilblioiteki
W ojewódzkiej w  Łodzi.

B iblioteka ótrzym ała w łasny lokal z 
wydzieloną 'powierzchnią m agazynową 
przy ul. S terlinga 24. Lokal został w ypo­
sażony w  odpowiedni sprzęt i urządzenia. 
P laców ka system atycznie korzysta z usług 
pracow ni reprograficznej PBW  i w  m iarę 
możliwości — z transpo rtu  M iejskiego 
Zespołu Bkonomicznego Szkół. Obsada 
kadrow a z różnych obiektyw nych p rzy­
czyn liczyła w  poszczególnych la tach  od 
0,5 do 2 etatów . Obecnie zatrudnione są 
w  pełnym  w ym iarze czasu p racy  dw ie 
osoby — bib lio tekarz pełniący funkcję 
kierow nika oraz samodzielny referent.

O rganizację, zadania i zasady działania 
biblioteki określa regulam in zatw ierdzony 
przez K uratorium . Zgodnie z założenia­
mi całokształt działalności B iblioteki uk ie­
runkow any został n a  rozw iązania p rak ­
tyczne, szczególnie w zakresie p raw id ło­
w ej gospodarki zgromadzonymi zbioram i 
bibliotecznym i w  szkołach i innych p la ­
cówkach oświatowo-wychowawczych wo­
jewództw a łódżkiego. W odróżnieniu od 
większości b ib lio tek  składow ych nie peł­
n i ona funkcji archiw alnej w  stosunku do 
całości księgozbioru wyselekcjonowanego 
z bibliotek szkolnych. M agazynuje tylko 
książki i czasiopisma szczególnie cenne,, 
na 'które przejściowo nie m a zapotrzebo­
w ania ze strony  bibliotek placów ek ośw ia­
towych podległych K uratorium .

'Powodzenie i efekty pracy  tego typu 
Biblioteki w  dużej m ierze zależą od syste­
m atycznej, przem yślanej i celowej se­
lekcji książek w  bibliotekach szkolnych. 
Za praw idłow y przebieg selekcji odpo­
w iedzialni są przede w szystkim  b ib lio te­
karze w raz z kom isjam i szkolnym i oraz 
pracow nik Biblioteki Składow ej upoważ­
niony do zatw ierdzania w ykazów książek 
przeznaczonych do wycofania z inw enta­
rza. Celem ujednolicenia tej działalności 
oraz un ikan ia niedociągnięć B iblioteka 
opracow ała l przekazała placówkom 
oświatowym  szczegółowe wytyczne w 
spraw ie selekcji oraz w ym iany zbiorów 
bądź ew entualnej likw idacji (zgodnie z 
przepisam i) piśm iennictw a zdezaktualizo­
wanego*.

Pracow nicy Biblioteki Składow ej 'pro­
w adzą z bibliotekam i szkolnym i sta łą  
współpracę. O bejm uje ona: _________

♦ P rz y n a jm n ie j po  jed n y m  egzem plarzu  te ­
go tyipu zbiorów  grom adzi PBW.

— doradztwo w /przeprowadzaniu me­
lioracji /księgozbiorów,

— przyjm ow anie z bib lio tek  o fert do­
tyczących zbiorów  zbędnych,

— inform ow anie szkół i innych placó­
w ek oświatowo-wychowawczych o ofero­
w anych pozycjach i o możliwościach ich 
przekazyw ania lub  przejm ow ania przez 
biblioteki,

—• udział (bezpośredni lub  /pośredni) w 
selekcji i w ym ianie książek,

— zatw ierdzanie w ykazów  m ateriałów  
bibliotecznych całkowicie zbędnych, 
przeznaczonych do w ykreślenia z  inw en­
tarza, w  celu ew entualnej odsprzedaży w 
an tykw ariatach  lub na aukcjach (często 
organizow anych przez szkoły), oraz p rze­
starzałych, zupełnie n ieprzydatnych — na 
makulaturę.

Z k ilku letn iej analizy napływ ających 
ofert w ynika, że w  szkołach w ojew ództw a 
łódzkiego nie m a nadm iaru  w ydaw nictw  
sprzed roku 1945. Liczne są jeszcze przy­
padki niew ykorzystyw ania w artościo­
wych m ateriałów  w ydanych po roku  1945. 
Należą do nich przew ażnie książki popu­
larnonaukow e z różnych 'dziedzin oraz li­
te ra tu ra  piękna, w  tym  także lektury  
szkolne. Pozycje te nie budzą zain tereso-' 
w ania uczniów  w  danej szkole, ponieważ 
są najczęściej nie 'dostosowane do pozio­
mu lub  p rofilu  placów ki. Znaczną grupę 
w śród nich stanow i piśm iennictw o zde­
zaktualizow ane, szczególnie lite ra tu ra  spo­
łeczno-polityczna z la t pięćdziesiątych i 
sześćdziesią'tych.

Biblioteka do grudnia 1990 przejęła w  
sum ie i przekazała do szkół i innych p la­
cówek oświatowych 18 988 wol. Z jej in i­
cjatyw y dokonała się  bezpośrednio* m ię­
dzy szkołam i woijewództwa łódzkiego w y­
m iana 13 865 wol. szkołom  polskim  w 
ZSRR w ysłano ponad 400 pozycji. Biblio­
tekom  pedagogicznym  w  innych w oje­
w ództw ach bądź ich filiom  przekazano 
2579 egz. (np. Skierniew ice — 650, Socha­
czew — 332, Zyrairdów — 471, R abka — 
383, Zakopane — 473). 'Biblioteika zapo­
czątkowała także w spółpracę z placów­
kam i oświatowo-wychowawczym i S iera­
dza oraz łódzkimi biblioteikami innych re­

sortów, np. w  br. otrzym ała n ieodpłatnie 
824 w artościow e książki z Zakładów  P rze­
m ysłu Odzieżowego „Delta”. Do własnego 
m agazynu na ókres przejściow y przyjęła 
5792 wol.

W r. 1989 B iblioteka rozszerzyła dzia­
łalność o nowe zadania zw iązane z gro­
madzeniem  lek tu r szkolnych. Od stycznia 
1990 r. rozpoczęła ich wypożyczanie (na
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rewersy zJbiorowe) 'bibliotekom szkolnym. 
Inicjatyw a ta  sipotkała się z zain tereso­
waniem i poparciem  zarów no ze strony 
bibliotekarzy, jatk i nauczycieli.

Zdajem y sobie spraw ę, że jeszcze za 
wcześnie dziś mówić o znaczącym 'dorob­
ku i sukcesach Biblioteki Składow ej. F ak ­
tem jest jednak, że s ta ła  się ona obecnie 
centralnym  obiektom usługowym  służącym  
pomocą w  praw idłow ym  gospodarowaniu 
zJbiorami bibliotecznym i w szkołach i in­

nych placów kach ośw iatow o-w ychow aw ­
czych podległych K ura to rium  O światy i 
W ychowania w  Łodzi. Efektywność jej 
pracy zależy nie tylko od obsady kadrow ej 
i stw arzan ia  siprzyjających warunków , ale 
głównie od gotowości do  w spółpracy b i­
bliotekarzy szkolnych oraz nauczycieli 
konsultantów  ds. bibliotek z W ojewódz­
kiego O środka Metodycznego.

JAN ANTOŚ

Inform ujem y Czytelników, że W ydawnictwo Dolnośląskie przygotowa­
ło pew ną liczbę książek, które może przekazać bibliotekom  nieodpłat­
nie. O ich dostarczenie należy zwracać się bezpośrednio do W ydaw­
nictwa

WYDAWNICTWO DOLNOŚLĄSKIE, pl. Solny
50-062 W rocław
tel. f071) 14-67-81 i 44-54-02

Ot'O. w ykaz tytułów :
Adamów R.: Łowcy psów
Braun K., Różewicz T.: Języki tea tru
Didkens Ch.: Świerszcz za kominem
Dickens Ch.: Dzwony, które dzwonią
Fostowicz M.: Owoc ja  ' . ,
Dyczek E.: M anuskrypt diabła 
Kemip'isty Cz.: Przeżyć dzień 
Konopińska J.: Tam ten wrocławski rok 
Łęczycka M. J.: Zsyłka 
Łoziński J.: S tatek na Hel ,
Musdl R.: Czarna magia
Orski M.:' K ontestator wśród narodowych znaków
Piasecki S.: Dylogia wojenna
Piasecki S.: Trylogia
Rataj'ozak M.: Bezsenność w listopadzie
Słaiwek T.:' Między literam i
Thackeray M.: Pierścień i róża
U rbanek A4.: Polska jest jak  obwarzanek
Worcell FI.: N ajtrudniejszy język świata
Worcell M.*: O czym rzeka szepcze z deszczem
W orcell M.: Zaklęte rew iry
Żuławski J.: Na srebrnym  globie
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MOJE WSPOMNIENIA 
z pracy w Gmiisnej Bibliotece 

Publicznej uj Żyrzynie
(fragmenty*) >

W roku 1948 kierow nictw o Biblioteki 
Pow iatow ej w P uław ach zaczęło posze­
rzać zakres sw ej działalności przez orga­
nizację punktów  bibliotecznych w gm i­
nach. W Żyrzynie prow adzenia społecz­
n ie takiego punktu  podjął się Mieczysław 
Rybak, p racow nik  Urzędu Gminy, m ają­
cy w  tym  zakresie doświadczenie z o k re­
su międzywojennego. Przeciążenie pracą 
zaw odową nie pozwoliło m u na s ta łą  
obsługę punktu , w. zw iązku z czym fu n k ­
cję tę  zaczęłam  pełnić ja. Z araziłam  się 
tą  pracą i polubiłam  ją. K iedy w  1949 
roku Biblioteka Pow iatow a i Urząd G m i­
ny przystąpiły  do organizow ania G m in­
nej B iblioteki Publicznej, nie m iały kło­
potu z zapew nieniem  obsady osobowej 
placówce. We w rześniu  tego roku  zasta­
łam  skierow ana na ku rs  b ib lio tekarski 
do Lublina, a po powrocie otrzym ałam  
385 książek, jako  pierw szy przydział d la 
nowo zorganizow anej biblioteki. Je j u ro ­
czystego o tw arc ia dokonał dn ia 21 grud­
n ia 1949 r. sta rosta  A leksander B orkow ­
ski. M ieściła się ona w  dwuizbow ym  lo­
kalu  w  „S tarej G m inie” (od strony za­
chodniej). Pom ieszczenie po stron ie 
w schodniej zajm ow ałam  ja  w raz z m ę­
żem, pracow nikiem  U rzędu Gminy. „S ta­
ra  G m ina” to był d rew niany  dom ek k ry ­
ty gontem, adaptow any w  pierw szej po ­
łow ie X IX  w, na  siedzibę gm iny z daw ­
nej kuźni dw orskiej. Usytuow any był w  
pobliżu szosy W arszaw a — L ublin i P u ­
ław y — Baranów . Jeśli chodzi o położe­
n ie domu, to w  pełn i nadaw ał się na 
pom ieszczenie dla biblioteki. A le gdy p a­
dał deszcz, w oda przeciekała przez dziu­
raw y dach i na podłodze tw orzyły się 
kałuże, przez k tó re  czytelnicy m usieli 
przeskakiw ać. W zimie, a żimy wówczas 
były mroźne, tem peratu ra  nie p rzekra­
czała -j-10® C. Fale zim na w ciskały się 
dziuram i w  rogach górnej ściany od 
strony południow ej, gdyż tam  w łaśnie, 
z pow odu ciągłych nacieków  przez poszar­
pany dach, w ygniły łączenia bali i w ęg­
ły. Dziury te  zasłaniałam  planszam i, w ie­
szając je  po rogach, lecz rozw iązyw ało 
to spraw ę tylko 'wizualnie. P iecyk ogrze­
w ał plecy podczas pracy, ale w  rękach 
trudno było utrzym ać ołówek. P racu jąc 
w  tak  trudnÿch ' w arunkach, w ierzyłam  
w  popraw ę sytuacji biblioteki. W ierzyli 
rów nież czytelnicy, cierpliw ie zacierając

* (T ekst p o chodzi z ro k u  1930 — p rzy p . red .).

ręce, aby ich n ie odmrozić w czasie wy­
m iany książek.

ORGANIZACJA SIECI BIBLIOTECZNEJ

Zanim  doszło do otw arcia Biblioteki 
G m innej, istn iało  już na  teren ie gminy 
6 punktów  bibliotecznych, m ianow icie w 
Borysowie (kier. H elena Faściszewska), 
K otlinach (Zofia B iałata), Skrudkach (Ma­
ria  Tkaczyńska), Woli O sińskiej (Zofia 
Jeżyna), Żerdzi (Stanisław a Sadowska) 
i Żyrzynie (Stanisław a Rybak). K ierow ­
nikiem  Biblioteki Pow iatow ej w  P uła­
w ach była w  tym  czasie D anuta Omilia- 
nowska. Na jednym  ze spotkań szkole­
niowych zaleciła organizację dalszych 
punktów  bibliotecznych w  pozostałych 
szkołach. Na teren ie gm iny należało w łą­
czyć do sieci bibliotecznej trzy szkoły; 
w  Bałtowie, O sinach i Kośm inie. W cią­
gu dwóch la t uporałam  się z tym  zada­
niem. K ierow niczką punktu  w  Bałtowie 
została nauczycielka Em ilia Sieczko, w 
K ośm inie — M aria Góra, w  O sinach —■ 
Jadw iga K onarska, także nauczycielki. W 
1952 r. zorganizow ałam  punk t bibliotecz­
ny w  dom u p ryw atnym  ro ln ika Jana 
Góry w  Jaw orow ie. Pow stał on całkiem  
niespodziew anie, chociaż z logicznych 
pobudek. Ojciec k ierow nika punktu , Ig ­
nacy, był zapalonym  czytelnikiem , więc 
perspektyw a w iększej liczby książek od­
pow iadała im, a rów nież ich sąsiadom . 
W 1954 r. zorganizow ałam  dw a nowe 
punkty  w  dom ach pryw atnych, p row a­
dzone przez młodych. W W ilczance k ie­
row nikiem  punk tu  został H enryk Grobel, 
w  żagrodach  — K rystyna Mikos. Oba 
punkty  początkowo rejestrow ały  młodzież 
dorosłą, później także i dzieci szkolne.

ż e  względu na liczne kontak ty  z punk­
tam i przy  jednoosobowej obsadzie w 
bibliotece, zachodziła konieczność usta le­
n ia jednego dnia w  tygodniu na w yjazdy 
terenow e do nich w  celu udzielenia in ­
struk tażu  lub zebrania spraw ozdań. Ta­
kim  dniem  stał się w torek. Teren gminy 
był dość rozległy, do najdalszych punk­
tów  w  K ośm inie i S trzyżew icach odleg­
łość wynosiła 10 km. Podróżow ałam  róż­
nie, najczęściej piechotą. N ieraz pow ra­
całam  obładow ana książkam i, k tóre czy­
telnicy pow inni sam i 'Zwrócić do bib lio­
teki. Stopniovzo liczba punktów  z róż­
nych przyczyn m alała. Mało zachęcające 
były prem ie dla kierow ników  punktów , 
w ypłacane w  P uław ach „na gwiazdkę”
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w wysokości 100 zł. Przydzielanie jedna­
kowych prem ii dla wszystkich kierow ni­
ków punktów  zniechęciło sumiennych 
i pracujących wzorowo. Z 12 punktów  
w 1954 r., w  1965 r . było 5, po dziesięciu 
latach — 8. Z prow adzenia punktów  zre­
zygnowali m. in. kierownicy w Jaw oro- 
wie. Zagrodach i Wilczance.

?dam przyjem ne w spom nienia o k ie­
rownikach punktów  w Kośminie, K otli­
nach i Woli Osińskiej. Nauczycielka M a­
ria Góra z K ośm ina osobiście w ym ieniała 
komplety książek w bibliotece. W K otli­
nach punkt prowadziła kier, szkoły Zotia 
Białata. W Woli Osińskiej punkt biblio­
teczny prow adzili n ie tylko nauczyciele. 
Miło wspom inam  Stasię Woźniak. A ktyw ­
nym kierow nikiem  punktu  był Jan  K ruk, 
następnie Zofia Cieśla. Ci młodzi ludzie 
czynnie angażowali się w służbę dla 
miejscowego społeczeństwa.

W 1960 r. pow stały b iblioteki w  O si-’ 
nach i Skrudkach, k tóre po likw idacji 
gromad stały się filiam i Gm innej Biblio­
teki Publicznej w Żyrzynie.

CZYTELNICY I CZYTELNICTWO
Pam iętam  całe rodziny zarejestrow ane 

w mojej bilbiotece. W ymienię tylko n ie­
których: Rom an Bieniek, Zofia Ciuba, 
Jan ina Głuchowska, Paw eł Kozdrój, K a­
zimierz Kozłowski, Zygm unt Krawczyk, 
Zygmunt Rodzach, Zygm unt Zalewski. 
Byli to pierw si czytelnicy, których dzieci 
i w nuki do dziś korzystają z biblioteki. 
Mijały lata. N iektórzy z nich z powodu 
długotrw ałej choroby czy kalectw a nie 
byli w stan ie przyjść po książki. Wielu 
z tych osób nosiłam  ksiiążkii do domu. 
Dostarczałam  je także dła M ichasia z Żer­
dzi, kaleki od piętnastego roku życia.

Liczba korzystających z biblioteki stale 
się zwiększała. Przytoczę dw a przykłady 
niezwykłej gorliwości czytelników. Cze­
sław Jankow ski, uczeń Szkoły Podstaw o­
wej w  Żerdzi, syn rolnika, od wczesnej 
młodości przyjeżdżał do biblioteki po 
książki, początkowo rowerem , a później 
furm anką. Jednorazow o wypożyczał 5 i 
więcej książek. Drugi podobny czytelnik, 
to Henio W awer z Żyrzyna. Z biblioteki 
korzystał od drugiej k lasy szkoły podsta­
wowej, przez dziesięć lat.' W ciągu tego 
okresu przeczytał 964 książki. W później­
szych latach obaj ukończyli szkoły śred­
nie i wyższe. Byli też tacy czytelnicy, 
o których myślę bez emocji, ponieważ 
dla nich czytanie nie stanow iło atrakcji. 
Czasem przypadkowo, „dla tow arzystw a”, 
zapisywali się, aby wypożyczyć w  ciągu 
roku jedną lub dw ie książki. Ich zain te­
resowania obracały się tylko wokół spraw  
m aterialnych.

W latach 1949—1975 księgozbiór w. b i­
bliotece wzrósł p raw ie piętnastokrotnie, 
liczba czytelników — ponad dwudziesto­
krotnie, liczba wypożyczeń — kilkadzie­
siąt razy, o czym świadczą dane:

Rok
L i c z b a

tomów czytelników wypożyczeń
1949 384 27 116
1950 881 72 909
1955 3609 282 3320
1960 4069 412 5563
1965 4986 525 8102
1970 5822 576 10025
1975 5675 612 9253

Znaczny spadek czytelnictwa nastąpił 
w okresie w ydarzeń sierpniowych, a n a ­
stępnie w czasie trw an ia stanu w ojenne­
go. [...] Liczba czytelników zmniejszyła 
się w tych latach o ponad jedną piątą, 
wypożyczenia beletrystyki o 12 proc., w y­
pożyczenia lite ra tu ry  popularnonaukowej, 
o prav.ûe 25 proc. Ale wtedy kończyła 
się już m oja praca w bibliotece, ponie­
waż od 1 I 1982 r. przeszłam  na em ery­
turę.

KILKA REFLEKSJI

W czasie pracy bibliotekarskiej pełni­
łam  szereg funkcji społecznych w gminie 
i m iejscu zam ieszkania, m. in. prezesa 
Zarządu Gm innego Związku „Samopomoc 
Chłopska”, przewodniczącej Gm innej R a­
dy Kobiet, radnej Grom adzkiej Rady N a­
rodowej. Obecnie prow adzę punk t b iblio­
teczny i opiekuję się zespołem folklory­
stycznym „Prządki”. Jako  członkini Koła 
Gospodyń W iejskich skupiłam  grono osób 
czynnych i chętnych do działalności spo­
łeczno-kulturalnej. Najwięcej czasu po­
chłania mi przygotowywanie scenariuszy 
i w ystępów zespołu. Już trzykrotnie b ra ­
liśmy udziałów  Woje-wódzkim Przeglądzie 
Zespołów Ludowych. W ystępujem y z oka­
zji św iąt państw owych i obchodów rocz­
nicowych.

Z Biblioteką G m inną byłam, jestem  
i będę w  stałym  kontakcie, gdyż tu spę­
dziłam  dużą część swego życia. M im o 
złych w arunków  lokalowych i m ateria l­
nych (z czego wyniosłam  trw ałe inw a­
lidztwo), stw ierdzam  z całym przekona­
niem, że z pracy tej odniosłam pow ażne 
korzyści n iem aterialne. A więc bezpo­
średni kon tak t z ludnością gminy, bliższe 
poznanie ludzi z różnych środowisk (to 
praw dziw e studium  ludzkie). Dzięki tej 
pracy pozbyłam  się wrodzonego kom plek­
su niższości, uzyskałam  możliwość • zdo­
bycia średniego w ykształcenia. P raca z 
książką na co dzień pozwoliła mi uzy­
skać szersze spojrzenie na  św iat, rozbu­
dziła pasję czytania i pisania. Swoje 
myśli i spostrzeżenia w yrażam  często w  
wierszach. Dzięki temu, mimo że jestem  
em erytką, nie czuję sm utku w  jesieni 
życia. Obydwoje z mężem pracujem y spo­
łecznie, co pozwala nam  na u trzym anie 
serdecznego kontaktu  z ludnością gminy.

STANISŁAWA RYBAK
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Nowa siedziba francuskiej 
Biblioteki Narodowej

„Cała pam ięć św ia ta’’ — tak  o swojej 
B ibliotece Narodowej m ów ią Francuzi. 
Codziennie od 9 rano  biblioteka przy 
ulicy Richelieu 58 w P aryżu otw iera 
drzw i d la  pierw szych czytelników. Jej 
zbiory to 10 m in książek, 550 000 tytułów  
czasopism, 15 m in fotografii, 300 000 wol. 
rękopisów, 1 m in druków  muzycznych, 
mapy, plany, medale, num izm aty, tea tra - 
lia. W Bibliotece zna jdu je  się w szystko: 
od Biblii G utenberga do ostatniej powieści 
Agaty Christie. F undam entalną zasadą, 
k tóra rządzi tym  „skarbcem  Ali B aby”, 
je s t zasada egzem plarza obowiązkowego, 
ustanow ionego w roku 1537 przez F ran ­
ciszka I.

Tak jak  w iele innych bibliotek, zw łasz­
cza tych najw iększych, również francu ­
ska B iblioteka N arodow a cierpi na b rak  
miejsca. M agazyny są pełne, książki za j­
m ują regały o łącznej długości 110 km . 
B raku je także m iejsc w czytelniach, w 
dziale czasopism, map. W prawdzie w yko­
rzystanie technik m ikrofilm ow ych i m i- 
krofiszowych pozwala w pew nym  stopniu 
rozwiązać problem y grom adzenia, ale do 
sposobów tych najczęściej sięga się przy 
zabezpieczaniu zbiorów najcenniejszych. 
Tak więc m agazyny są pełne. P ojaw iła 
się potrzeba w ybudow ania nowego bu­
dynku.

Em m anuel Le Roy Laudire, adm in i­
s tra to r  B iblioteki od roku  1987, w  k ilk a  
miesięcy po nom inacji zarządził pilne 
stw orzenie BN-bis. F rançais M itterrand, 
k tóry  14 sierpnia 1988 r. oglądał pro jek t 
nowej siedziby, określił go jako p ro jek t 
„najw iększej i najnowocześniejszej biblio­
teki św ia ta”.

S iedm iohektarow y plac pod budowę 
przydzielił m er Pa/yża, Jacques Chirac. 
B iblioteka stan ie na lewym  brzegu Se­
kwany, między m ostam i de Tolbiac i de 
Bercy. P ro jek t jest dziełem  Dom inika 
P errau lt, lau reata  zorganizowanego w tym 
celu międzynarodowego konkursu.

Jak  będzie w yglądała BN-bis? P errau lt 
zaprojektow ał cztery w ieże ze szkła w 
kształcie o tw artych  książek, zam ykające 
przestrzeń ogrodu. W zdłuż nich mają 
stanąć budynki, w których znajdzie się 
13 czytelni ze 100—200 m iejscam i każda. 
M agazyny będą przylegać do sal czytel- 
nianych. W szklanych w ieżach o wyso­
kości 96 m znajdą pomieszczenie te 
książki, k tóre statystycznie zam aw iane są 
najrzadziej. K lim atyzowanie, naw ilżanie 
w nętrz je s t tak  zaprojektow ane, aby jak 
najlepiej chronić cenną zawartość. Czas 
oczekiw ania na książkę zam ówioną z 
wieży m a n ie  być dłuższy niż 20 minut.

Sym patycznym  pom ysłem  jest ogród 
dostępny dla wszystkich. Czytelnicy bez 
opuszczania biblioteki będą też mieli do 
dyspozycji kaw iarnię, restaurację, księ­
garnię, w ystaw y itp.

Podstaw ow e zadanie przyszłej bibliote­
ki będzie tak ie samo, jak  obecnej : za­
pew nić jak  najlepsze w arunk i czytelni­
kom i książkom . Docelowo planowany 
jest zakup 140 000 dzieł rocznie. Francuzi 
chcieliby, aby ta biblioteka zadziwiła 
św iat i stała się jeśli n ie bardziej, to 
p rzynajm niej tak  sław na, jak  Biblioteka 
K ongresu w  Wiaiszyngitonie czy Biblioteka 
B ry ty jskaa w  Londynie. Przeprow adzka 
zbiorów do gotowego gm achu m a się roz­
począć w e w rześniu 1994 roku i trw ać 
dw a lata. O tw arcie planow ane jest na 
2 kw ietn ia 1995 roku.

— Czy tak  będzie? — zastanaw iają się 
Francuzi. Praw dopodobnie tak.

GRAŻYNA LEWANDOWICZ

Na podstaw ie: Nicolini E lizabeth Toute 
la m ém oire du monde. ,,La vie”, 1990, n r 
2356 (25—31 października 1990), s. 16—22.
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ZAWSZE
NA TEJ STRONIE
ZNAJDZIECIE PAŃSTWO OFERTĘ
INSTYTUTU WYDAWNICZEGO „NASZA KSIĘGARNIA’ 
00-589 WARSZAWA UL. SPASOWSKIEGO 4

Poniższa oferta jest przeznaczona dla dzieci młodszych; 
klasy I—V.

1. CZ. JĘDRASZKO — ŁACINA NA CO DZIEŃ 6.800,—

2. * D. LENGYEL — KORONA I MIECZ 6.000,—

3. W. WOROSZYLSKI — NIEZWYKŁE PRZYGODY
DON KICHOTA 10.800,—

4. * M. GRIPE — ŻUKI LATAJĄ O ZMIERZCHU 13.000,—

5. * E. DE AMICIS — SERCE 19.000,—
6. K. MAY — SKARB W SREBRNYM JEZIORZE 15.000,—

7. M. ZALESKA — MŁODY WYGNANIEC 7.500,—
8. M. KRUGER — ZŁOTA KORONA 5.000,—
9. J. VERNE — TAJEMNICZA WYSPA 1.1, II 20.000,—

10. J. HERLINGER — HISTORIE NIEWIARYGODNE 7.000,—
11. * H. ZDZITOWIECKA — PAZIE I RUSAŁKI

(album) 15.000,—

Gwiazdką oznaczono pozycje w  tw ardej oprawie.

Książki w ysyłane są na  koszt zamaiwiaijące.go; koszity wysyłki rekom pen­
sują ceny książek; są to ceny zbytu  wydawnictwa, bez m arży handlow ej. 
Płatność — przy  odibioorae książek (zaliczenie pocztowe) lub dla zamówień 
podpisanych, przez dyrektora szkoły — przelewem  na konto podane na 
rachunku. Prosim y o ;zaiznaczanie na zamówieniu form y płatności.
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Wydaujnictwo jNaukowe PW N sp. z o. o.

Polecamy:

ARGYLE M. Psychologia stosunków międzyludzkich 

BĘZA S. Repetytorium z gramatyki języka niemieckiego 

BIAŁOSTOCKI J. Sztuka cenniejsza niż złoto t. I 

Indianie Stanów Zjednoczonych
IWANOW M. Pierwszy naród ukarany 

KOZIELECKI J. Z bogiem albo bez Boga 

PAJEWSKI J. Pierwsza wojna światowa 1914-—1918

Sprzedaż hurtową książek PWN prowadzą magazyny wydawnictwa:

31-228 KRAKÓW, ul. Pachońskiego 5, tel. <0-12) 37-26-00 w. 215, 
90-721 ŁÓDŹ, ul. Więckowskiego 13, tel. (0-.42) 36-12-31 (magazyń — 
ul. W edmanowej 4)
61-816 POZNAN, ul. Ratajczaka 35, tel. (0-61) 52-46-79 (magazyn — 
Osiedle Królowej M arysieńki 25)
02-676 WARSZAWA, Ul. Suw ak 5, tel. (0-22) 43-38-21
51-166 WROCŁAW, ul. Bolesława Krzywoustego 91/93a, tel. (0-71)
25-16-21

W ydawnictwo Naukowe PWN, ul. Miodowa 10, 00-251 WARSZAWA
tel. ,(0-22) 26-22-91, fax  ,(0-22) 26-71-63
Dział Reklamy — tel. (0-22) 31-46-09
Dział M arketingu — tel. (02) 635-09-76, (0-22) 26-09-50


